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Sprawy W łoskie w związku z tera­
źniejszością.

Ijjf p y stąp ien ie  P iusa  IX. na Stolicę apos to lską  nie je s t  
r z e c z ą  p rzy p a d k u .  H is to rya  nas  uczy, 2e k ie d y  myśl 
w ie lk a ,  d ia lek tyczna w  świecie  do jrzew a,  P an  B óg w zb u ­
d z a  ludzi,  k tó rzy  m a ją  s iłą  słowo ogłosić i wcielić w  czyn. 
Za takiego ;męża p rzez  opatrzność  zes łanego  P iusa  IX. 
uw ażam y. W szakże  nic w  ludzkośc i  nie dzieje  się n a ­
gle, skokiem, b ez  t r a d y c y i ,  i każdy  choć na jw iększy  w y­
p a d e k  stanowi w  ciągu dziejów  ogniwo, k tó re  b iorąc  w r ę ­
k ę ,  p o ru sza  się  ca łym  łańcuchem . A by  p rze to  po jąć  
znaczen ie  ob jaw ów  dzisiejszych życia w łosk iego , t rzeba  
rzuc ić  okiem  w  p rze sz ło ść  i sz e reg  nas tęps tw  od  pun­
ktu  daleko  o b ran e g o  ułożyć. P rzedstaw iliśm y  już w P rz e ­
glądzie r y s  kilkunasto m ies ięcznych  r z ą d ó w  papieża, te ­
raz  zam ie rzam y  sobie ludzi i w y padk i  umieścić w ś ró d  
w łaśc iw ego  w idnokręgu . Zadania, k tó re  poruszym y, m ają  
zw ią ze k  z najżywotnie jszemi zadaniata i europejsk iem i i 
kra jow em i,  to p o d a  nam sp o so b n o ść  rozjaśnienia położeń  
i dopełn ien ia  n ie jako w szystkich naszych  ośw iadczeń  do­
tychczasow ych.

W iadom o je s t  czyte ln ikom  n aszym  ja k  po jm ujem y 
po s tę p  w dzie jach : zanim  do  rz e o z y  p rzys tąp im y,  r az 
je sz c z e  dla większej dobitności kilka w y razó w  o tom 
napom kniem y. Świat pos tępu je  na  d rodze ,  u którćj k resu  
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znajduje się doskona łość  ew angeliczna.  Z tem  w szyst-  
k iem  konieczności w  history  i nie ma. P ra w o  pos tępu  
nie je s t  p ra w e m  m atem atycznem . Bóg w miłości nie­
skończonej k ieru je  losami ludzkiemi, a ła ska  boża zosta­
wia po le  wolnej woli i zas łudze .  W  historyi o d d y ch a  
życie, a gdzie  życ ie ,  tam ruch. W  życiu n a ro d ó w  u w a ­
żać m ożem y tak ,  ja k  w życiu po jedyńczych  ludzi wielo- 
w ro ty ,  raczej n iew y m ierzo n e  czasy  działania i oddziałania, 
k tó re  w  nauce  dzisiejszej noszą  nazw ę epok  o rganicznych  
i epok  k ry tycznych .  Każda e p o k a  organiczna nas tępna  
je s t  w ed le  nas doskonalsza od  poprzedniej .  D odajem y 
je szc ze  zas trzeżen ie ,  że postęp  u p a t ru je m y  w obliczu o- 
gólnein epok, a nie w p o je d y ń cz y ch  ludziach. Teraz  za ­
s to su jem y to, co śm y  powiedzieli do  dzie jów  w łoskich  i 
do dziejów  kato licyzm u, o k re sy  oznaczając  nie datami, 
ale  nazw iskam i,  ż e b y  un iknąć  sy s tem a ty cz n e j  ścisłości 
tozm ia row , k tó ra  w żadnym  raz ie  do n aszych  w y o b ra ­
żeń o h is toryi nie przysta je .  W ym ien iam y  na czele Ś w ię ­
tych , b o  w y so k o ść  m o ra ln ą  s taw iam y p rzed  w ysokośc ią  
um ysłow ą.

Sięgnijm y do XI. wieku. E poka  G rzego rza  VII., I .an-  
franca, S. Anzelma, Ś. B e rna rda  i S u g e ra  b y ła  epoką  or­
ganiczną .  Abelard , Arnaldo di Brescia, Albingensi i F ry ­
d e r y k  II. w y obraża ją  epokę  k ry tyczną .  N ow y organizm 
ro z p o c z y n a ją  w ielcy reform atorow ie sp o łeczeńs tw a  eu ro ­
pejsk iego  w XIII. w ieku: ś .  Dominik i S. F ra ń c isz ek ,  Al­
b e r t  W ielki, S. l o m a s z  z A kw inu , Gwelfy włoskie. Ś. 
Ludw ik  kroi francuzki, Danto na jp ie rw szy  w ieszcz chrze-  
ściański, Giotto są  filarami tej budow y. Filip p iękny, 
Iłienzi, Boccacio, WiclefT, I Iuss ,  ro zpus tna  rodzina an d e ­
gaw eńska  panu jąca  w N eapo lu ,  oddzia łan iem  przodkują .  
Z wejściem F ra n cu z ó w  w końcu  w ieku XV., Włosi trac ą  
n ie p od leg łość  n a ro d o w ą  i p rze w a g ę  m ora lną  w Europie 
z tern w szys tk iem  Ś. F rańc iszek  a P au lo  i S avonaro la  
ro zp o c zy n a ją  św ie tny  szereg ,  w k tó ry m  m ożem y pomie- 
śc .ć  Rafaela, L eona rdo  da Vinci i wszystk ich  m a la rzy  
szkó ł om bryjskie j i f lorenckiej; epoka  k ry ty c z n a  o b e j­
m uje  pogam zm  Machiavela i M edyceuszów  i dzieje refor-



m acyi niemieckiej; dochodzi ona aż do G iordana Bruno. Siła 
b u rzą ca  rych ło  znow u w yw ołu je  pierw iastk i organiczne. Ś. 
Kajetan, S. Ignacy, Ś. F ra n c isz ek  X aw ery ,  Ś. Filip Nereusz , 
Ś. Jan  od Krzyża, Ś. Karól B orrom eusz ,  Tasso, Bellarmin, 
Baronius, S uarez ,  Pales tr ina  p rze d s taw ia ją  z kolei p iękną  
ca łość  organiczną .  W  P o lsce  są  to czasy  H ozyusza i 
S tefana B a to reg o ,  Skargi i Żółkiewskiego. Dalej n as tę ­
pu je  znużen ie ,  k tó re  ułatw ia w stęp  m ateryalnó j filozofii 
lrancuzkiej.  W  naszych  czasach  w chodzim y, weszliśm y 
już w czasy  organiczne.

Ten p o sp ie szn y  w y w ó d  w ysta rcza ,  ż e b y  m yśl  n a sz ą  
w g łó w n y ch  z a ry sa c h  dać  p o z n a ć ,  p rzech o d z im y  te raz  
do  w łaściw ego zadania. P ap ieże  św ię te  ce sa rs tw o  rzy m ­
skie u s ta n a w ia ją c ,  chcieli osta teczn ie  n iesfo rne  żywioły  
g e rm ańsk ie  w je d n o  zlać ciało z romańskiemi. P o jęc ie  
harm onii politycznej opar tć j  na je dnośc i  religijnej za jm o­
w ało  ich u m y s ł ,  m ów im y tu o d o b ry c h  papieżach  z o- 
wej epoki; żarliwość o schrześc ian ien ie  wszelkich  s tosun­
k ó w  na św iecie  za g rzew a ło  se rce .  Pamiętali ODi o o b ie ­
tnicy Chrystusa, że b ęd z ie  k ie d y ś  je d n a  ow czarn ia  i j e ­
den  pas terz .  W b re w  woli pap ieży  w yrodz iło  się w sp ó ł­
zaw odnic tw o  m ię d zy  w ładzą  św iecką  a w ład z ą  d u c h o w n ą ;  
dzikie nam iętności  s ta n ę ły  na  zaw adz ie  ośw iacie  katoli­
ckiej i dop ie ro  G rzego rz  VII. jeśli nie t ry u m f  je d n ć j  w ła­
d z y  nad  d rugą,  to w p ły w  p rze w a żn y  katolicyzm u na losy  
całej E u ro p y  zapew nił .  Siła m oralna w tej epoce  znaj­
dow ała  się je d y n ie  w rę k a c h  pap ieży  i w  kraju  włoskim. 
P o tę g ę  m a te ry a ln ą  ce sa rz a  posiadali.  Kto atoli ma zw ierz­
chnictwo um ysłowe, ten  się r.a u t ra ty  sw o b o d y  nie zgadza. 
W ło c h y  z a p ra g n ę ły  n iepod leg łego  życia dla narodow ości ,  
k tó ra  w  wieku XII. pod  każdym  w zg lędem  b y ła  w yrobiona.  
U tw orzy ły  się d w a  s tronnic tw a: G welfów , n a ro d o w e  pa- 
piezkie, i Gibelinów cesarsk ie .  Na polu um ysłow em  p rze ­
ciwieństwo m iędzy  r ea l izm em  odpow iedz ia ło  rozdw ojen iu  
politycznemu. W spó łzaw odnic tw o  pańs tw  i m iast,  nam ię­
tności po je d y ń cz y ch  ludzi nie raz  zam ę t  m ię d zy  zamki i 
ob o ry  w prow adziły ,  w szakże  ich ogólny  c h a ra k te r  pozos ta ł
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taki aż do  p o ło w y  XIII. wieku. Gwelfowie powznosili 
rzeczpospo li te  i rozżarzy li  w ielkie życie włoskie. Oni 
byli d ługo p raw dziw em  w łoskiem  stronnictwem. Zmie­
n iły  się c z asy  powoli. Gwelfy osłabli na  duchu  po u- 
p ły w ie  je d n e g o  w ieku i zap o m n iaw szy  drażliwości n a ro ­
dow ej p rzec iw  Manfredowi, w p ra w d z ie  po tom kow i szw ab-  
skiej rodz iny ,  a le  Gibelinowi więcej w łosk iem u ja k  n ie­
m ie ck iem u ,  p rzyzw a li  F rancuzów . Od tej p o r y  je sz c z e  
bardz ić j  kraj się rozdarł ,  pap ieże  ja k b y  wygnani do Avi- 
n ionu  przes ta l i  znaczyć ,  a dom  andegaw eńsk i  francuzki 
p a n u ją c y  w  Neapolu, w zią ł  zw ierzchnic tw o nad  Gwelfami. 
P rz y sz ło  oddzia łan ie  i Gibeliny zrobili n ie szp o ry  S y c y ­
lijskie. Z ludzi wielkich jeśli Ś. Tom asz z Akwinu z a ­
chow a ł  p rzy c h y ln o ść  dla Gwelfów, Dante p rz e z  n ienaw iść 
ob cy c h  ciem iężców  z Gwelfa Gibelinem został. P e t ra rk a ,  
Rienzi byli Gibelinami. Za po w ro tem  pap ieżów  o d e tch n ę ły  
n ieco  W łochy , a le  choć  w  naukach  i sz tukach  s ta ły  za­
w s z e  na  p r z e d z ie ,  d a rm o  już w  nich  b y ło  szukać  tych  
cnó t i tej dziarskośc i ,  jak ie  się b y ły  w tw a rd y c h  w alkach 
Gwelfów i G ibelinów w y ro b i ły .  Zepsucie  m o ra ln e  o s ła ­
b iło  p rzy w ią zan ie  do n iepodleg łości.  W  ko ń cu  sami W łosi 
wezwali K aro la  VIII. k ró la  francuzkiego. Od tej chwili 
k ra j  z a c z ą ł  t rac ić  p rzew odnic tw o  eu ro p e jsk ie ,  k tó re  się 
w  podział Hiszpanii na czas jak iś  do s ta ło ,  a Francuzi,  
H iszpanie i N iem cy  n igdy  już zu p e łn ie  p ó łw y sp u  nie o p u ­
ścili. C udzoz iem cy  wynieśli z W łoch  ośw ia tę  naukow ą, 
sztuki p iękne  i ty m  sp o so b e m  o d ro d z e n ie  nauk ,  k tó re  
w e  W łoszech  s ięga  je s z c z e  końca XIII. w iek u ,  w  E u ro ­
p ie  do p ie ro  z  XVI. w iekiem  i w  odm ie n n y ch  w arunkach  
s ię  rozpoczęło .  R zecz  sz cz eg ó ln a ,  siła począ tku jąca  tak 
b y ła  w e W ło sze ch  osłabła ,  Columb i A m eryk  Vespucius 
u  o b cy c h  musieli p o m o c y  szukać.

P o  długich wojnach i zm iennych  kolejach za b o ró w  
trak ta t  w Cateau  Cam bres is  r. 1 5 59 .  n o w y  kształ t  poli­
ty c zn y  W łoch upraw nił.  M edyo lan ,  N e a p o l ,  Sycylia  i 
S a rd y n ia  p rz e s z ły  w  rę c e  dom u  aus tryack iego  p an u ją ­
cego  za  Pireneam i,  H iszpanie zaw ładnę li  W łochami, gdzie 
w p ły w  pap ieżów  i M e d y ce u szó w  zm alał.  J e d e n  żywioł
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czvsto  W łoski trak ta tem  tym  w y w o ła n y  zosta ł do  istnie­
nia. Dom S abaudzk i d o tą d  p ó ł  francuzki a pół włoski, 
p o tw ie rd z o n y  w posiadan iu  P iem ontu ,  p rzy ją ł  w yłączm ej 
na rodow ość  w łoską .  E m m anue l  F ilibert,  g łęboki polityk, 
W ło ch  se rc em ,  stolicę do  T urynu  p rzen ió s ł  ł) . P iem ont 
o d tą d  co raz  się w zm agał.  Książęta p an u jąc y  w T uryn ie  
umieli k o rzy s ta ć  z n ie snask  m ię d zy  F r a n c y ą  a dom em  
A ustryack im  i dziedz iny  sw oje  powiększali. Zawsze mieli 
b itne wojsko i lud  p racow ity ,  i to b y ło  ich zasługą, że 
n igdy  narodow i,  ani u m y s ło w o ,  ani m oralnie znikczem - 
n ieć nie dali. Bliscy sąsiedz i F ra n c y i ,  obyczajam i b a r ­
dzo  do F rancuzów  zbliżeni, P iem on tczycy  nie lubili w te d y  
i d o tą d  nie lu b ią  F ra n cu z ó w  więcej ja k  k tó ryko lw iek  
lu d  na p ó łw y sp ie  włoskim, mimo tego najmniej w oświa­
c ie  w y przedz ić  się  F ra n cu z o m  pozwolili.

Czasy w ojen  aż do trak ta tu  w Cateau  Cam bresis ,  cza­
sy  A lexandra  VI. i M e d y ce u szó w  s ą  czasam i wielkiego 
zepsuc ia  pom im o p o z o rn e j  świetności zew nętrznć j .  Hi­
s to r y c y  w ło sc y  dzisiejsi r zu c a ją  ' p rzek leństw o  na początk i 
w ieku  XVI., na  S eicen to  ja k  go nazyw ają .

N iek tó rz y  d z ie jo p isa rze  u trzym ują ,  że od  re fo rm acy i 
R zym  strac ił  s iłę m o ra ln ą  i w p ły w  na  losy  po lityczne 
E u ropy ,  ściśle do  końca  XV. w ieku  z losami pap iestwa, 
w ęz łam i w ia ry  i oświaty  pow iązane .  P ie rw sz e m u  w wiel­
kiej m ie rze  p rzeczym y , w drugim  je s t  w naznaczen iu  
epoki om yłka ,  k tó rą  sp ro s to w ać  ła two. R e fo rm acya  p o ­
r u sz y ła  św ia t w p ie rw szćj po łow ie XVI. w ieku. T ym ­
czasem  w p ły w  p ap ieżó w  w  rz e c z a c h  po li tycznych  t rw a ł  
aż do czasu  P iu sa  V. ( f ł o 7 2 )  osta tn iego św ię tego  z n a ­
s tę p c ó w  P io tra ,  naw e t  do G rzego rza  XIII. r e fo rm ato ra  
k a len d a rz a ,  k tó ry  p odp isa ł  ligę w e  F ra n c y i  i do  Syxtu-  
sa  V. (1590 -p .  Chętnie  p rzy zna jem y , że o d  S y x tu sa  V. 
zm n ie jszy ł  się u dzia ł  Rzym u, ale ty lko w sp ra w a c h  św ie ­
ckich  eu ro p e jsk ic h ;  w  dziejach kośc ie lnych  pozos ta ł  ten 
s a m  i za raz  koniec  w ieku  XVI. w ie lk ą  e p o k ę  stanowi.

1] D zis ie jszy  k r ó l  S a r d y ń s k i  w z n a w i a j ą c  p a m i ą t k ę  z a ł o ż y c i e l a  s 'vie  
tn o śc i P i e m o n t u ,  p i ę k n ą  s t a t u ę  w e d l e  m o d e l u  M a r o c h e t t e g o  w r.  1839 
E m m ar.u elow i F i l i b e r to w i  w  T u r y n i e  p o s t a w i ł .
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Kwiili  w t e n c z a s  św ięc i  w sz y s t k i e m i  cno tami ,  w s z e lk ą  zn a -  
m i en i t o śc i ą  u m y s ł o w ą  j a śn i e j ący .  S. K a ro l  B o r o m e u s z  
( 1 5 3 8 — 15 84 . )  i Ś. Fi l ip N e r e u s z  ( 1 5 1 5 — 15 9 5 . )  z a ło ­
ż yc i e l  A ra to r i a n o w  (Fi l ipinów),  z a k o n u  d o b r z e  za s ł u ż o n e ­
g o  w  r z e c z y  w y c h o w a n i a .  Ta s so  ( 1 5 9 5 f )  o s t a tn ią  c h r z e -  
ś c i a ń s k ą  e p o p e j ę  śp i ewa ł .  B a r o n iu s  ( 1 5 3 8 — 1 5 8 4 )  w  o- 
b r o n i e  koś c io ł a  ka to l ick iego ,  p r z e c i w  C e n tu r i a t o r o m  Ma­
g d e b u r s k i m  sz k a l u j ą c y m  ze  s t r o n n i c zą  n a m ię tn oś c i ą  j e g o  
p r z e s z ł o ś ć ,  p i sa ł  sw o je  R oczn iki kościelne, d z i e ło  wielkiej  
p r a c y  i wielki e j  su m ien noś c i .  N o w e  z a k o n y  z go r l iwo ­
ś c i ą  i ś w ie t n o ś c i ą  z p r o t e s t a n t y z m e m  w a lc zy ły .  D o p ie ro  
z  w iek i em  XVII. z am ie r z c h ł o .  Nauk i  i sz t uki  z e s z ł y  ze 
swo jó j  d a w n e j  w y s o k o ś c i ,  d z i a ł a lno ść  rel igi jna s t r ac i ł a  
ż y w o ś ć  m ł od z i eń c zą ,  i k i e d y  w e  F r a n c y i  p r z e d ł u ż a ł  s ię 
r u c h  r z y m s k i  z ep ok i  Ś. Ka rol a  i T a s sa ,  w  k i e r u nk u  
k o ś c i e l n y m ,  p r z e z  Ś.  W i n c e n t e g o  a  Pau lo ,  o j ca  z ak on u  

l ós t r  Mi łos i e rdz i a ,  S. F r a n c i s z k a  S a l e ze go ,  a u to r a  w y ­
b o r n e g o  p o r a d n i k a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o ,  Fi lotei ,  i p an i ą  d e  
( . han t a l  z a ło ż yc i e lk ę  w izy t e k ,  z a k o n u  t r u d n i ą c e g o  się w y ­
c h o w a n i e m  kob i e t ,  a  w k i e r u n k u  św ie ck im  p r z e z  Corne i l ­
l e  i M a l l e b r a n c h e ,  p r z e z  wie lk i ch  p i s a r zy  z c za sów L u ­
d w ik a  XIII. i p i e r w s z y c h  łat  L u d w i k a  XIV., k i e d y  F r a n ­
c y  a p r z e d s t a w i a ł a  o b r a z  j ę d r n o ś c i  mo ra ln ć j  i po tęg i  u- 
m > s ł o w e j :  W ł o c h y  c o ra z  mn ie j  o z n a k  w y ż s z e g o  życ ia
d a w a ł y .

Sz tuk i  w  w iek u  XXII. s p a d ł y  na s z c z e b e l  p r z e s a d y  i ma -  
n t e r y z m u .  B rac i a  Ca rocc i ,  Domin i ch ino ,  G u id o  Reni ,  ( f i  G42)  
G ue rc i no ,  w y o b r a ż a j ą  z r a z u  r u c h  a r t y s t y c z n y .  R uc h  t en  
zn i ża  s ię j e s z c z e  p o t ć m  d o  P i e t ro  di C o r t o n a ,  Ca r lo  
Mar a t l a ,  ( j - 1 / 1 3 . )  i A n d r e a  Sa cc h i  w  m a l a r s t w i e ,  Be rn i -  
n i ego ,  k t ó r y  k a r ł o w a t o  d o k o ń c z y ł  w ie lk i e g o  p l anu  Bra-  
r n an t eg o  i Michała  An io ła  w  b u d o w i e  Sg o  P i o t r a ,  i k a ­
w a l e r a  Alga rd i  w  a r c h i t e k t u r z e  i r zeźb i a r s tw ie .

W  n a u k a c h  j e d e n  wielki  c z łow ie k  Ga l i l eu sz  ( - H 6 4 2 . )  
św iec i  w  t y ch  c z a s a c h ,  a l e  n ie  m a  k o m u  p rz o d k o w a ć .  
D a n i e l  Bar to l i  (-j-1 6 8 5 )  p i s ze  ś l i c z ny m  s t y l e m  dz i e ł o  Is to-  
n a  del la  c o m p a g n i a  di Gesu,  Pal lavicini  w y d a j e  h i s t o ry ą  
s o b o i u  Ti j d e n c k i e g o ,  a l e  o b a  n ie  g ł ę b o k i  ś l ad  po  sob i e
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zostawiają. Daleko już było od czasów Dantego i Sa- 
vonaroli, a nawet Borgiów i Medyceuszów. Ludzie wo­
jenni włoscy muszą walczyć za Austryą i pod sztanda­
rami Austryi. Piccolomini. Montecuculli, X. Eugeniusz 
Sabaudzki nie znajdują miejsca pod sztandarami krajo- 
wemi. Między papieżami, których obyczajom wszyscy 
zacząwszy od historyka protestanckiego Rankę hołd od­
dają, żaden większym umysłem się nie odznacza. Nie­
którzy jak Urban VIII. Barberini, co tak obojętnie patrzał 
na wojnę trzydziestoletnią, i Innocenty X., Panfili, pa­
nowanie swoje plamią nepotyzmem, a jeśli są  piękniej­
sze postacie, to i te nie dochodzą miary dawniejszych 
poprzedników. Powiedzieć można, że poczciwi ludzie, 
ale słabi Stolicę Piotrową przez ten przeciąg czasu zaj- 
mują. W ogóle wieki XVII. i XVIII. są wiekami zwąlle- 
nia. Papieztwo, zewsząd zaczepione, potwarzane, gnę­
bione, nie czując podpory  i otuchy, ściśle pilnuje do­
gmatów, ale odstępuje na chwilę od posłannictwa prze­
wodniczenia rozwinięciu się moralnemu ludzkości. Ni­
czego nie tamuje, co szlachetne a wysokie, podpiera 
świętość i naukę, gdzie się tylko świętość i nauka po­
jawiają, ale przestaje ufać, że posiada jeszcze tę siłę, 
która do początkowania w wielkich rzeczach prowadzi. 
Papieże, co gorsza, uczą się w tym całym okresie po­
legać na możnych tego świata, na panujących, i zawię- 
zuje się wspolniclwo interesów równie niepodległości 
kościoła szkodliwe, jak  wysoką jego bezstronność nara­
żające.

Od Karola VIII, kraj nie przestał być polem walki 
dla dwóch wpływów, niemieckiego, raczej austryackiego 
i francuzkiego. Cudzoziemcy odebrali niepodległość Wło­
chom, tylko pamięci lepszych czasów odebrać  nie mogli. 
Czuli poniżenie kraju ludzie materializmem nie owiani i 
od czasu do czasu w yryw ały  się z piersi włoskiej bo- 
leśne skargi. Znajome są piękne sonety poety Filicajo 
(1642 1707.) współczesnego naszemu Janowi III, s0_
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nety lak wymownie nad nieszczęściami Włoch utysku- 
jące. 1).

Z początkiem XVIII. wieku, w  epoce wojen o dzie­
dzictwo tronu hiszpańskiego, obudziło się nieco życia u- 
mysłowego. W  Neapolu powstał wielki myśliciel V»co 
restaura tor  Realizmu platońskiego i chrześcianskiego, pier­
w szy  mistrz nowej nauki, filozofii, history i. Wprawdzie 
Vico rozumiał tylko działanie i oddziałanie, które w je ­
dno koło b łędne zamknął, postępu nie pojmował; bądź 
co bądź, i tu jego wielka zasługa, powiązał ciąg następstw 
dziejowych i fatalizm wygnał. G orący miłośnik rzeczy 
ojczystych, sięgnął aż początków pelazgijskich, w myśli, 
żeby wszystkim wyobrażeniom dzisiejszej cywilizacyi dać 
włoskie początki. On pierwszy drogę Niebuhrowi wska­
zał. Z tćm wszystkiem Vico był szczęśliwym p rzypad ­
kiem, szkoły nie zostawił i tak mało został oceniony 
nawet we własnej ojczyźnie, że do dziś dnia skarży się 
wielu uczonych włoskich na to, że całej ważności dzieła 
Scienza nu ot-a (nowa umiejętność) obcy i swoi nie ro ­
zumieją. Już za czasów Vico kartezianizm, który jest 
protestantyzmem w filozofii, zaczął się by ł wciskac do

i ]  Fi licajo  nap isał  p i e ś ń  je d n ę  na o b lę ż e n ie ,  p ie ś ń  drugą z p o ­
w o d u  u w o ln ien ia  W iednia ,  p ie ś ń  trzec ią  d o  So b iesk ieg o ,  Al re  di P o ­
lonia.  P r z y t a c z a m y  j e d e n  z s o n e t ó w  Filicaja do  W ł o c h :

Jtalia, Jtalia, o tu, cui, feo  la s o r te  
D on o  in fel ice  di be l le z za ,  o n d h a i  
Fu nesta  d o te  d ’infimti guai,
Che in fronte scrit t i p e r  gran doglio  p o r te :

D eh  fossi tu  m en  be lla ,  o a lm en  piu forte,
Onde assai p iu  ti paventasso  o assai  
T’am asse  m e n  ch i  de l  tu o  b e t lo  a’rai 
P ar  che  si s tr u gga ,  e  pu r  ti stido a m orte !

Che gui da l i ’ alpi  n on  ve d r e i  torren t i  
S c e n d e r  d ’armnti, ni di san gu e  tinta  
Borer  l'onda del Po gallici arm enti;

N ś  te  v e d r e i  de l  n o n  tu o  ferro  cinta  
Pu gnar  col b racc io  di s tra n ie re  genti ,

P e r  serv ir  s em p r e ,  o v inc itr ics  o yinta.
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Włoch, mimo, że z duchem włoskim systemat ten jest  
w koniecznej i ciągłej sprzeczności. Po Kartezianizmie 
Weszły kolejno Gallikanizm, Jansenizm i Encyklopedia, 
ale się nigdy nie przyjęły. Nauki tymczasem podniosły 
się nieco. Muratori szperacz niespracowany (1 6 7 2 — 1750) 
pisał swoje roczniki włoskie, mnóstwo rozpraw ogłaszał 
i wydawał daw nych historyków. Poezyą  wyobrażał 
Metastasio (1698  — 1782), nadworny wieszcz Wiedeński, 
popraw ny ale m dły  autor wielu oper  i kantat. Tylko 
w dziedzinie sztuk pięknych mało kto o palmę się ubie­
gał. Obcy  malarze Rafael Mengs i Aniela Kaufman 
wdzierali się w Rzymie na czoło: upadek by ł zupełny. 
W iększy jeszcze upadek w moralności panował.

W  końcu wojen zmieniła się budowa polityczna Włoch, 
a pokój Wiedeński (1738) stosunki, jakie się wyrodziły, 
uprawnił. P rzy  Austryi pozostał Mediolan, Austrya tak­
że odziedziczyła przez książąt swoich Toskanią i Modenę. 
Burbonowie hiszpańscy osiedli w Neapolu, Sycylii i P a r­
mie. Piemont wszedł w nową fazę dziejową i dom Sa­
baudzki zyskał godność królewską. Królestwo Sardyń- 
skie nie przestało  od tego czasu grać ważnej roli w spra­
wach półwyspu. Długo nawet rodzina Sabaudzka sama 
jedna, choć słabo, wyobrażała niepodległość Włoską, bo 
W enecya i Genua pasowały  się z konaniem, a Burbonów 
Neapolitańskich dopiero rew olucya francuzka więcej na­
rodowymi zrobiła. Równowaga sił austryackich i hiszpań­
skich zrazu zdawała się obiecywać większą niezależność 
Rzymowi; tymczasem, pojawiły się wyobrażenia, zaszły 
wypadki jeszcze przeciwniejsze kościołowi jak  przemoc 
obca. Raformatorowie rozszerzyli swoją naukę z pomocą 
książąt chętnych zwiększeniu potęgi w swoich rękach  i ła ­
kom ych na dobra kościelne. W szyscy znowu monarchowie, 
k tó rzy  przyjęli wyznanie protestanckie, wyzwolili się zupe ł­
nie z pod zwierzchności duchownej, i dwa charaktery, du­
chowny i świecki w sobie połączyli. Maxymy o niezależno­
ści władzy świeckiej a nieograniczoności praw panujących, 
maxymy, których obosiecznego charakteru zrazu nie uważa­
no, wyrodziły  się dopiero wówczas Takie rzeczy  łatwo

P rz eg ląd  Poznańsk i. — V. 76

\
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prze jąć .  P rz y k ła d  pan u jąc y ch  pro tes tanck ich  pociągną ł 
k s iążą t  katolickich, a ich n ieśm ia łe  z począ tku  chęci zna lazły  
po p a rc ie  w  dw orac tw ie  obo ję tnych  na religią pisarzy , i 
w  w yo b ra że n iac h  g ło szonych  p rze z  filozofią z a p rzec za ­
ją c ą  w sze lk iem u chrześc iaństwu. W iadom o je s t ,  że p a ­
n u ją cy  i ich m inis trow ie w  drugiej po łow ie XV11I. wieku, 
id ą c  za w zię tośc ią  i h a łasem , a nie p rzew idu jąc  da l­
szych  nas tęps tw , skw apliw ie  o tw orzy li  w ro ta  nowościom, 
ile że w yznaw an ie  nowości nie ty lko  im je d n a ło  poklask 
europejski,  ale nad to  upow ażniało  ich n ie jako do  b o g a ­
cen ia  się w łasnośc ią  kościelną. Karol 111. w N eapolu  
i Hiszpanii , P io tr  L eopo ld  T oskańsk i,  Maxymilian Józef  
e lek to r  B aw arsk i ,  Jó z e f  II. w W iedn iu ,  Pom bal,  Aranda, 
Choiseul, Rizzi,  m inistrowie w  N eapo lu  i w B aw ary i,  u- 
czeni, ja k  Fillangieri, Beccar ia ,  mniej lub więcej ho łdu jąc  
za sa d o m  en c y k lo p e d y s tó w  fra n cu z k ich ,  podali  sob ie  r ę c e  
ku uciemiężeniu kościoła. Historia pap ieźów  K lem ensa 
XIV. i P iusa  VI. pokazuje, ja k  ów cześn i m onarchow ie  ch rze-  
śc iańscy  uważali namiestnika C hrystusowego. Klemens, 
dla zgody ,  w b re w  przekonan iu  sw em u  zniósł zakon  Je ­
zuitów, to nie rozbro iło  n ieprzy jac ió ł w sze lk iego  dogm atu  
relig ijnego; ja k o ż  w kró tce  po tem  Pius poniżony został 
w oczach  E u ro p y  p rzez  C esarza  Józefa ,  k tó ry  go do 
W iedn ia  sp row adzi ł .  P rz y k ła d  dali panujący. P ius VI. 
w y g n a n y  później z R zym u przez  Francuzów',  um arł  we 
F ra n cy i  r. 1 7 9 9 .  W  cz asach ,  o k tó ry ch  m ówimy, za ­
w iąz a ły  się  w szędzie  t r a d y e y e  r z ą d o w e ,  k tó re  rz e c z y  
w ia r y  i kośc io ła  w yobrażen iu  o d e rw an e m u  pańs tw a p o d ­
d a ją  i nas ta ł  t r y b  pos tępow an ia  s taw ia jący  du ch o w ie ń ­
s tw o  w zależności od za z d ro śn y c h  i źle u sposob ionych  
niższych urzędników'.  S to sunek  kośc io ła  i w iernych, 
k tó r y  pow in ien  b y ć  s tosunkiem  miłości i zaufania, j a ­
wności i p rosto ty ,  w yrodz ił  się tym sp o so b e m  w podej­
rz liwość i niechęć, a w n iek tó rych  kra jach  wszelkie p o ­
z o ry  sp rzys iężen ia  p rzec iw  rzeczom  religijnym p rzyb ra ł .  
D o  dziś  dnia p rze m ag a  fałsz w wielu państw ach . L u ­
dz ie  w y so cy  po łożeniem  m ienią  się op iekunam i religii i 
z a rę c z a ją ,  że śc ieśniając jej działanie, ch c ą  j ą  ty lko  w pe-
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w n y ch  granicach z a t rz y m a ć ,  a z drugiej s t ro n y  p o k la -  
sku ją  w szystkiem u, co oba la  d ogm at  i w iarę ;  jeśli k a rz ą  
za  n iere lig ijność,  czego  z r e s z tą  religia n iepo trzebu je ,  
to k a rz ą  je d y n ie  n ie z rę c z n o ść  dob roduszną ,  albo szcze­
ro ść  n iew czesną,  sam ąż k a r ą  za g rad za ją c  d ro g ę  wolnej 
dyskussy i .

R z ą d y  Neapolilański i Toskański p o p y c h a ły  w yraźnie  
do rew olucy i religijnój, mimo to lud pozos ta ł  w ierny  t r a ­
d y c y jn y m  w yobrażen iom  katolicyzmu. W e  F lorency i 
p rzysz ło  do  porozum ienia  się m iędzy  p o jedyńczem i klas- 
sami sp o łe cz eń s tw a ,  do  niejakiej ufności,  w szakże p o ­
żą d a n y  te n  fakt nie n a  d ro d ze  miłości chrześc iańsk ie j,  
a le  na d r o d z e  w spóln ic tw a w rozpuśc ie  os iągn ię ty  zo­
stał. Do dziś dn ia  lekkom yślność  zbliża tam  je ś l i  nie 
ł ą c z y  um ysły .  W  N eapo lu  panow a ło  ta k ,  j a k  i te raz  
panu je  sz k a ra d n e  zepsucie. Za to w Rzymie, w  P ie m o n ­
cie, w L o m b a r d y i ,  i lud religii nie strac ił  i w yższe  w ar­
s tw y  tow arzysk ie  opa t rzy ły  się  nieco. W iek  XVIII. sz c z e ­
gólniej w  drugiej połow ie  je s t  e p o k ą  pow ro tu  W łoch do 
w y o b ra ż e ń  n iepod leg ło śc i ,  do  cnoty  i do umiejętności. 
O d zy w a ją  się g ło sy  p rzec iw  w pływ ow i obcem u. M iędzy 
papieżam i K lem ens XIII. i P ius VI. odznacza ją  się godno­
śc ią  m ora lną .  Józef  Parin i L o m b a rd c z y k  ( 1 7 2 9 — 1799)  
w  p e łn y ch  uczciwego obu rzen ia  sa ty ra ch  Ilmaltino, il mez- 
zog io rno  il v e sp ro  e la notle w y d a n y c h  w r. 1 7 5 2 .  karci 
zn icw ieśc ia łość  i spod len ie  w yższego  tow arzystw a. N a­
uki p r z y ro d z o n e  po d n o sz ą  się, Volta, Spalanzani,  L ag ran ­
g e  n a  e u ro p e jsk ą  zas ługu ją  so b ie  sław ę. W  praw nic tw ic  
B eccaria  L o m b a rd c zy k  ( 1 7 3 8 — 1793),  au to r  s ław nego  
dz ie ła  l)ei delitti e dulle peney sz lachetny  p rzeciw nik  k a ry  
śmierci i to r tu r ,  Fillangieri ( 1 7 5 2 — 1 7 8 8 ) ,  k tó ry  zos ta­
w ił L a  sc ie m a  della leyisla-zione, i n ieco później R om a- 
gnosi ro d e m  z P lacencyi now e drogi o twierają . W  po-  
ezyi w spom nie liśm y Józefa P ar in i ,  o p ró cz  n iego w śla­
d y  Scyp iona  M affei p rzy c h o d z i  Alfieri (7 I 8 O3 ), wielki 
tragik, wielbiciel s ta rożytnośc i rzymskiej i greckiej. Al­
fieri miał d uszę  rep u b likancką  s ta ro ż y tn ą ,  a dum ę a r y ­
s to k ra ty cz n ą  p iem oncką . W  z im nych  swoich i dek la-
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macyjnych, ale wysoką poprawnością  formy zalecających 
się dramatach, przypominał twarde czasy i pomagał od­
działywaniu przeciw zniewieściałości. Sam prowadził 
życie pracowite, ale nierządne i w  Pamiętnikach, jakie 
ułożył, w pamiętnikach dosyć podobnych do Confessions 
Jana Jakóba Rousseau, odmalował się jak  samolub i pró­
żny człowiek. Z licznych tragedyi Alfierego, Virginia zo­
stała na języ k  polski p rzez Felińskiego przetłómaczona. 
Alfieri jak  wszyscy Piemontczycy nie lubił Francuzów; 
rewolucyi francuzkiej nie rozumiał, zaprzeczał jej wszel­
kiej wolności. Po zajęciu Włoch przez Bonaparlego, sta­
rzejące natchnienie wytężył na dzieło nienawiści i napi­
sał nędzny  paszkwil Misogallo, który  dopiero po jego 
śmierci wydano. Niewspominamy Galdoniego, tak jak 
niewspominamy ludzi i p isarzy znakomitych, którzy nie 
wpłynęli wyraźnie na czasy swoje i na swój naród, albo 
epoki nie przedstawiają w jakimś zarysie. W sztuce 
zjawia się w Rzymie rzeźbiarz niepospolity, wedle praw  
estetycznych greckich, praw świeżo w e  W łoszech przez 
Winkelmana przypom nianych, Canova, bo o nim mówi­
my, choć poganin z natchnienia, pod opieką Piusa VI, 
pierwsze swe dzieła robi i od razu wielką wziętość zy­
skuje. Kościół w końcu XVIII. wieku szczyci się świę­
tym, k tóry szczególniej lud nieoświecony ukochał. S. Al­
fons Liguori Neapolitańczyk, zakłada zakon Redem ptory­
stów, dziś zwany Ligorianami, ci mają na celu nauczać 
i moralizować lud. Niechętni katolicyzmowi pisarze, za 
ten sam co Jezuici zakon albo za zakon od Jezuitów za­
leżący ich podają. Jest to fałsz wyraźny, bo zakony są 
zawsze w zupełnej względem siebie niepodległości.

P rzyszła  rewolucya francuzka i wstrząsnęła całą Euro­
pą. Zrazu nie znalazła wielkiego odgłosu we Włoszech, 
ale z czasem obudziła niechęć w jednej, uniesienie w d ru ­
giej części społeczeństwa wyższego; lud pozostał oboję­
tny, aż do wkroczenia Francuzów. Rewolucyą orzekł 
tak w liście pisanym współcześnie wielki francuzki reli­
gijny myśliciel rodem Piemontczyk, Józef de Maistre, 
autor Soirees de Sl. Petersbourg: Przyznajmy odważnie,
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długo nierozum ieliśm y rew olucyi,  k tó re j  j e s te śm y  św iad ­
kam i;  m y śm y  j ą  brali za  w y p a d e k ;  myliliśmy s ię ,  ona  
stanowi e p o k ę ,  a b iada  pokolen iom  ży jącym  w czasach 
epok i świata. P o p rz e s ta ń m y  na p rzekonan iu ,  że każda  
rze cz  ma pow ód , k tó ry  k iedyś  poznam y. W s trz y m a jm y  
s i ę  od niecierpliw ości w zg lę d em  p o rz ą d k u  rze czy ,  k tó ­
reg o  nie po jm u jem y  i um ie jm y  w y c ią g n ąć  wnioski p ra ­
k tyczne .  P am ię ta jm y, że n az w a  najlepszego  ł ą c z y  się 
koniecznie  z n a z w ą  n a jw yższeg o , to nam  w y s ta rc z y ć  p o ­
winno. Z rozum iem y, że pod  rządam i Istnośc i j e d n o c z ą ­
cej w  sob ie  te  d w a  p rzym ioty ,  w sze lk ie  z łe ,  k tó re  
w idzim y, a lbo  k tó reg o  je s te śm y  ofiaram i,  n ie  m oże b y ć  
j a k  tylko w y m ia re m  sprawiedliwości,  albo  sp o so b e m  o d ­
rodzen ia  rów n ie  po trzebnym . Urodziliśmy się nie w p o rę ,  
za w cześn ie  a lbo  zapóźno, uc ie rp ie l iśm y  w ok ropne j  b u ­
rzy ,  a nie u c ie sz y m y  się  s ło ń c e m ,  k tó re  za jdz ie  na  na­
szy ch  g robach . Bóg tylu r z e c z y  n a  p różno  nie p o ru -  
szy ł .“ De M aistre ,  o k tó ry m  nie raz  w spom nie liśm y i
0 k tó ry m  nie raz  je szc ze  w spom nim y, u d e rz o n y  w y p a d ­
kam i,  s fo rm ułow ał za tw ardy  sy s tem a t  expiacyi. W alczy ł 
także z Gallikanizmem i osta teczn ie  go na po lu  ro z u m o -  
w em  zwyciężył.  Z kąd  inąd  po śred n io  ty lko  i nie za raz  
sw em i w yobrażen iam i re ligijnem i na  W ło c h y  w p łyną ł .  
A bsolutyści w czasach  now ych  skw apliw ie się  ich chwycili.

K iedy  działanie rew o lu c y i  francuzkiej w zm agać  się 
z a c z ę ło ,  u tw o r z y ły  się  t r z y  s t ronn ic tw a,  w szystk ie  t r z y  
n iere ligijne: ab so lu tys tów  t r zy m ają cy c h  z A ustryą ,  w olno-  
m y ś ln y ch  a n a ro d o w y c h  ludzi,  n ie n aw id z ąc y ch  F ra n cy i
1 d em o k ra tó w  jaw n ie  je j  sp rzy ja ją cy c h .  N iepolityczny  
sojusz  P iem ontu  z A u s try ą  i s ła b o ść  ó w cz esn a  s tolicy 
apostolskie j sp raw iły ,  że partia  n a r o d o w a  nie wzrosła .  
A je d n a k ż e  liczyła ona b ardzo  znakom itych  ludzi.  . Alfieri 
do  niej należał.  P ar t ia  d em o k ra ty cz n a  zw iąza ła  się z F ra n ­
cuzam i i zw yc ięży ła  w ustanow ieniu  now ych  rze c z p o s p o -  
litych włoskich. W  dalszym  czasie  p rze sz ła  ona mniej 
w ięcej w szys tk ie  k o le je ,  jak ie  w e  F ra n cy i  konw encyoni-  
s lów  w sen a to ró w  i sz am b e lan ó w  cesa rsk ich  p rzem ieniły .  
Monti M cdyo lańczyk ,  człowiek zdolny, tragik  w  ro d z a ju



—  600  —

Alfierego (1754 —  1828) obsypany  został godnościami 
przez rząd francuzki, co mu nie przeszkodziło pisać wier­
szy  dla cesarza austryackiego po upadku Napoleona. 
W yrodziła się dworszczyzna i literatura dw orska , o ja ­
kiej nam P aw eł Ludwik Courrier w jednym  z swoich 
pamflelów wyobrażenie daje, zakwitła

Część demokratów odłączyła się od Francuzów w epoce 
koronacyi Napoleona i Konsulty Lyońskićj. Spotkali się 
oni w uczuciach z rozbitkami partyi narodowej i zaczęli 
oddziałowywać przeciwko opiece obcej. Botta, Nicco- 
lini, Ugo Foscolo gorzko i gwałtownie odzywać się 
nie przestali. Ostatni z nich był najznakomitszym i naj­
zaciętszym przeciwnikiem Francuzów. Ugo Foscolo We- 
necyanin , materyalista w wyobrażeniach, w natchnieniu 
poganin, entuziasta w sposobie, nie wierzył w Boga, prze­
czył ojczyźnie, przeczył obyczajom narodow ym , w ludz­
kości uznawał przypadek  tylko. W wielu rzeczach, szcze­
gólniej w czci dla starożytności zbliżał się do Alfierego. 
Pisał raz ponure, drugi raz wdzięczne wiersze. Z razu 
przystał  do wyobrażeń francuzkich, ale od traktatu w Cam- 
po Formio został nieprzyjacielem Napoleona. W roku 
1802. w tym duchu ogłosił Ultimę lettere di Jacopo Ortis. 
1809. wezwano go na nauczyciela do Padw y; tam w pre- 
lekcyach o D a n te m , do którego potem cenione komen­
tarze napisa ł,  wzniósł głos przeciw literaturze bieżącej, 
szczególniej dworskiej. We dwa miesiące kurs jego zam­
knięto. Ułożył potem tragedyą  z przystosowaniami do 
Francuzów. W r. 1813. rzucił się w konspiracye w M e­
diolanie i nie wiedząc o tem , został narzędziem stron­
nictwa austryackiego. Po zwycięztwie Austryaków spo­
strzegł się i odjechał do Anglii, gdzie już do końca życia, 
do roku 1827. mieszkał. Jako klassyczny poeta a nie­
przyjaciel F rancuzów , wielką on wziętość w Anglii p o ­
zyskał. Pisa! tam ciągle; w tragedyi Ricciarda, którą 
w ydał w r. 1820. wyrazi! nadzieję niepodległości Włoch. 
Z tem wszystkiem, on stary zapaśnik w szrankach um y­
słow ych, pod koniec życia zwątpił o potędze słowa. 
O Włoszech wyrzekł, ze są trupem> a w swojej apologii
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w  roku  1 8 2 6 .  u łożonej z g o ry c z ą  W łochy  i W łochów  
osądził .

N apoleon w p ro w a d z i ł  d o  W łoch  m yśl ze środkow ania  
adm in is tracy i i sądow nic tw a , jednosta jność  w p ra w o d a ­
wstw ie i w ychow aniu .  W łosi nauczyli się od  n iego sz tuk i  
rządzen ia .  W yksz ta łc i ło  się wielu ludzi p rak tycznych .

Miał d ługo  Napoleon m ą d ry  i zda je  się s z cz e ry  za­
m iar  postaw ienia  dom u S ab au d zk ieg o  na  czele  W łoch  i 
o b darzen ia  tym sposobem  p ó łw y sp u  n iepodleg łością .  N ie­
usta jąca  n ieprzy jaźń  k ró lew sko  S a rdyńsk ie j  ro d z in y  nie 
da ła  mu bliżej się n a d  tem zastanowić.

W  o b e c  N ap o le o n a  na czele kościoła s ta n ą ł  P ius VII. 
O b ra n y  w ś ró d  zam ieszania  i trwogi pow sze ch n e j ,  p r z y ­
ją ł  on  w y s o k ą  g o d n o ść  z oczekiwaniem  a raczć j  z na ­
dz ie ją  m ęczeństw a .  P o to m n o ść  oceni, ile świętości, r o ­
zum u, siły  i s ło d y c zy  m ieśc iło  się  w  tym  papieżu. R o ­
kow ania  o k o n k o rd a t  z F ra n c y ą  pokazały ,  j a k  stolica 
apos to lska  zna  stan no w y  r z e c z y  i j a k  um ie z n iew zru-  
szonem  p rzyw iązan iem  do  dogm atu , o b o ję tność  na w z g lę d y  
do cz esn e  pogodzić. Ł a g o d n o ść  nie j e s t  s ła b o śc ią ,  bo  
też k ied y  N apo leon  ta rg n ą ł  się na  r z e c z y  wńary, b e z ­
b ro n n y  s ta rzec  śmiele j m u postawił czoło  od  najpotężnie j­
s z y ch  m ocarzy .  Z k ą d i n ą d ,  nam aszcza jąc  no w eg o  Karola, 
po k az a ł  papież światu, że kośc ió ł żadnych  prawowitości,  
żad n y ch  d y n a s ty c z n y c h  koniecznośc i  nie uznaje. Do dziś 
dnia nie d o sy ć  w s z y s c y  uw ażają ,  że P ius  VII., p r z y b y ­
w ając  koronow ać N apo leona ,  da ł  znak  w idoczny , jako  
kośc ió ł nie nakazu je  n iew zruszonośc i  w ksz ta ł tach  poli­
tycznych .  P ius  VII. zna lazł  obok  s ieb ie  pom ocn ików  
praw dziw ie  wysokich, z k tó rych  w ym ien ić  należy k a r d y ­
nałów  Consalvi i Pacca.  P ius VII. lubił sztuki i w W a ­
ty k a n ie  u łoży ł z daw nie jszych  i no w szy c h  a rc y d z ie ł  m u ­
zeum  (Museo Chiaramonti). P o  u p a d k u  N apo leona  może 
się  da ł  za n ad to  uw ieść  chęci o d b u d o w an ia  wszystkiego, 
co w ojny  i r e w o lu c y e  zrzuciły , w każdym  raz ie  je s t  to 
p ię k n a  postać  i h is to ry c y  najrozm aitszych  p rzekonań  u- 
chylają  p rze d  n ią  g łow y. P ius VIL p rzy w ró c i ł  zakon 
Jezuitów, u m a r ł  w  r. 1 8 2 3 .



—  602

N iezgoda zaw szo  cech u jąc a  s ła b o ść ,  n ie zg o d a ,  którd 
j e s t  co innego, niźli uczciw e w s p ó łz a w o d n ic tw o ,  b e z  j a ­
k iego w żadnym  narodz ie  życia nie m a ,  w dało  się po 
Ustąpieniu F ra n cu z ó w  m ię d zy  p a t ry o tó w  włoskich. S t ro n ­
n ic two n a ro d o w e  i cz ęść  d e m o k ra tó w  p rzy k la sn ę l i  u p a d ­
kow i N apo leona ,  innych w'ielu ża łow ało  je g o  rządów . 
W  p ie rw szej  chwili m niej czu jąc  ja rz m o  a u s t ry a c k ie ,  ile 
że ich N apo leon  do wolności nie p rzyzw ycza ił ,  zapom nie li  
pa tryoc i o n iepodleg łości  i rzucili się do l i tera tury ,  od ­
g rze b u jąc  Wszelkie zaby tk i  daw ne j  p rzesz łośc i .  Rozsze­
rz a ł  się w  w ielu k ra jach  E u ro p y  ruch  ro m an ty czn y  przez  
N iem có w  rozpoczę ty .  P ar t ia  n a ro d o w a  k ie ru n e k  rom an­
ty c z n y  p rz y sw o iła  sob ie  i ja k o  sp o só b  z b a w ie n n e g o  o d ­
ro d z e n ia  ro m an ty zm  prze ję ła .  Na p o h ty c zn e m  polu po­
k a z a ła  się  p ie rw ćj n ie p rz e z o rn ą ,  s ła b ą  teraz.  T ryum f 
A ustry i  b y ł  w łaśn ie  tryum fem  abso lu tyzm u. S tronnictwo 
n a r o d o w e  n ie  o p a t rz y ło  się  w p ie rw sze j  chwili i nie z rz u ­
ciło z siebie  wspolnictw'a z A u s t ry ą ,  z  k tó rą  j e  w iąza ła  
n ie n aw iść  p rz e c iw  N apo leońsk ie j  p rze sz ło śc i .  D opiero  
w ciągu  trze ch  czy  cz te re c h  lat w yśw iec iły  się rzeczy ,  
na tchn ien ie  w łosk ie  p rz e m o g ło  i partia  n a ro d o w a  z Bo- 
n a p a r ty s ta m i i w szystk iem i odcien iam i l iberalizm u, w j e ­
d n o  mniej w ięcej ko ło  się po łączy ła .

Życie u m y s ło w e  w ło sk ie  obudzi ło  s ię  najm ocniej na  
p ie rw sze j  linii w  M edyolanie .  W  roku  1818'. zebrali  s ię  
ta m  najznakomitsi p isa rze ,  M anzoni, Silvio Pellico, s ta rs zy  
od  nich p raw nik  R o m ag n o s i ,  Confalonieri. Manzoniego, 
w n u k a  B eccar ii ,  znano  od la t kilku z l i ry c zn y ch  poezy i 
Juni Sacri, Silvio Pellico do p ie ro  co b y ł  w y d a ł  t r a g e d y ę  
z p rzedm io tu  pożyczonego  w Boskiej k om edy i  pod  ty ­
tu łem  Francesca di Rimini. W  n aszych  czasach  w ielką 
m a ją  w ażność  p ism a czasowe. Ż y je m y  w  e p o c e  raczej 
jnyśli, ja k  czynu ,  w  e p o c e  przygo tow an ia ,  w k tórćj  każdy  
m a o b o w iąz ek  w y t łu m a cz y ć  sw oje w yobrażen ia .  P ism a 
cz a s o w e  szczegó ln ić j  z n a c z ą  u ludów  n iem ających  nie­
podleg łośc i,  tam  stanow ią  one  ogniska ,  koło  k tó rych  zb ie­
ga ją  się  usiłowania, ja k ie b y  inaczej z m a rn o w a ły  się, albo 
z b łą k a ły  n a  d ro g ac h  p r ó b  bezow ocnych . Uczuli to pa-

«
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trioci medyolańscy i w r. 1818. założyli pismo ConcMa- 
*ore. Redaktorami albo współpracownikami byli Confa- 
lonieri, Silvio Pellico, Romagnosi, Rerchet. Confalonieri 
należał do znakomitej rodziny. P rzez  nienawiść dla ob­
cego jarzma już był w r. 1814. sprzysiężenia ze s tron­
nictwem austryackiem knował. W  Conciliatore pisywał 
humorystyczne artykuły. Romagnosi ku schyłkowi życia 
posunięty, naukowemi zadaniami się zajmował. Berchet 
dawał poezye. Żywość jego wyobraźni i śmiałość do 
zuchwałości w politycznych utworach posunięta, wielką 
mu wziętość jednały. Najczynniejszy, najświetniejszy ze 
wszystkich pokazał się redaktor  naczelny Silvio Pellico. 
Pellico, którego pierwsze kroki Ugo Foscolo i Monti o- 
śmielili, wyznawał wówczas zasady w ollerianizmu, pisał 
wiele i w rozmaitych kierunkach. Rzecz godna uwagi, 
Romagnosi i Silvio Pellico sprawowali obowiązki nauczy­
cieli pryw atnych , co im wszakże rąk  do ważniejszych 
robót nie zawiązywało. Tu niech nam wolno będzie 
chwilę się zastanowić. Zawód nauczycieli domowych 
wszędzie i zawsze miał i ma niezmierną wagę. „Jakiego 
kto chce mieć s y n a “ pisał w testamencie swoim Żół­
kiewski, „takiego ma mu dać inspektora. Wszakże tam, 
gdzie wychowanie publiczne żadnej nie wzbudza obawy 
i gdzie wszystkie drogi zwyczajne dla młodzieży są  o- 
tw arte ,  nie tyle chodzi, żeby ich było wielu i dobrych. 
W  trudnych czasach i śród trudnych stosunków rzeczy 
się inaczej przedstawiają. Nie ma w tedy  ofiar, których- 
b y  rodzice nie powinni robić, by leby  tylko wykształco­
nych i moralnych ludzi do dzieci dostać. Nie dość za­
chęcić nauczyciela korzyścią m ateryalną , trzeba go je ­
szcze szacunkiem otoczyć i takie mu zapewnić położe­
nie , żeby miał sposobność zaspokojenia uczciwej ambi- 
cyi na polu naukowem lub literackiem. Zle się dzieje, 
k iedy ludzie wykształceni w kraju jakim boją się p izy-  
jąć  obowiązków nauczycieli prywatnych, przeciwnie śmiało 
możemy pow iedzieć, że jes t  i wyższo życie i głębsze 
pojęcie powinności tam, gdzie tacy uczeni jak  Rom asnOSI

Przeg ląd  Poznański, — V .  W
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i Silvio Pellico kształceniu młodych ludzi poświęcić się 
nie wahają.

W  Conciliatore nie było wyrobionych pojęć literackich 
i filozoficznych, brakowało całości; wszakże żywość mło­
dzieńcza i wiara w przyszłość oddychała w każdej pra­
cy. Manzoni, który się trochę na boku t rzymał ,  umieścił 
j ednak  w piśmie Silvia swoją piękną t ra gedyą  z chó ra ­
mi, pod tytułem: Conte iii Carmagnola.

Tam, gdzie nie ma wolności pol i tycznej , często lite­
ratura do polityki prowadzi ,  tak się stało i w Mediola­
nie. Conciliators coraz się stawał śmielszy, zaczepniej- 
szy, w końcu rząd (r. 1819)  zakazał  wydawania pisma, 
a redaktorowie,  którzy dotąd trzymali się j awnych robót,  
rzucili się w stowarzyszenia tajne.

Tajemne towarzystwa całe wówczas Włochy  wielką 
siecią pokrywały.  Było nieco Wolnego Mularstwa, ale 
przedewszys tkiem Węglarslwo (Karbonaryzm) rozgałęziało 
się na półwyspie.  Początki Węglarstwa rozmaicie wy­
prowadza ją :  najpodobniejsze jednak do prawdy zdaje 
nam się zdanie historyka Botta, który powiada, że skryte 
to sprzysiężenie polityczne zawiązało się naprzód w pań­
stwie Neapolitańskiem, w czasie rządów francuzkich, i żc 
miało na celu zrzucenie ja rzma obcego. Rodzina Bur- 
bonów Neapolitańskich, z Sycylii, poduszczała Węglarzów 
dopóki Napoleon i Murat nie upadli. Wyszli  Francuzi, 
Węglarze  dla tego nie rozwiązali się. Wiadomo, że Au- 
strya od traktatu wiedeńskiego,  choć tylko w Lombardyi  
i Wcnecyi rządzi ła,  przez rodzinne związki w Modertie 
raczej jak w Toskanii,  a p rzez  grozę polityczną po bi­
twie pod Tolentino reszcie Włoch rzeczywiście dawała 
kierunek, drażniąc uczucie niepodległości obudzone  nie­
dawno. W  takim stanie rzeczy  Węglarze zaczęli się na 
nowo szerzyć  i przeciw wpływowi Austryi usiłowania 
swoje skierowali.

Wszystkie rozbitki stronnictw, które z wyobrażeń En- 
cyklopedyi albo z popędu rewolucyi francuzkiej powstały, 
Bonaparciści wszelkich odcieni,  demokraci ,  członkowie 
party i narodowej ,  rzucili się do Węglarstwa. Węglarze
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w  tej e p o c e  nie mieli ani S ym bo lu  religijnego, ani S y m ­
bolu  politycznego. Choć p rzec iw nicy  katolicyzmu, nic nie 
zam ierzali  p rzeciw  kośc io łow i; choć  nie monarchiśc i,  nie 
m yśleli  o obaleniu  tronów. W iąza ła  ich w łaściw ie  w spólna 
n ienaw iść  p rz e c iw  obcym . C zęść  W ę g la rzy  m y ś la ła  o 
po łączen iu  W łoch  w je d n o  k ró les tw o  i p rz e z n a c z a ła  ko­
ro n ę  księciu Carignano, (dzisiejszemu królowi S a rd y ń sk ie -  
mu). To b y ł  je d y n y  p o m y s ł  p rak ty c zn ie jsz y ,  z re sz tą  
w  ca łem  sp rzys iężen iu  żadnej idei o rg an ic zn e j ,  żadnej 
s i ły  innej jak  dysso lucy jna  d o p a t rz e ć  nie podobna. Co 
się tyczy  w ars tw  sp o łe cz eń s tw a ,  w jak ich  w ęg la rs tw o  się 
ro zp o w sze ch n i ło ,  należy  zrob ić  u w ag ę ,  że ty lko w naj­
wyższej i średn ie j  k lassie  gotow ość zna lazło ; w e te ran i  
z a p a s ó w  po l i tycznych  i m łodzież  zaw sze  skw apliw a do 
po św ię ce ń  i z n iec ie rp l iw ym  zap a łem  w y g lą d a ją c a  na  
w id n o k ręg u  has ła  do wielkich rzeczy ,  cisnęli się w sze­
re g i ,  lud pozos ta ł  oboję tny , s p rz y ja ją c  p ręd z e j  rządom , 
n a w e t  obce m u  rządow i w L o m b a rd y i  d la  te g o ,  że  W ę ­
glarze  w szys tk ie  je g o  religijne uczucia obrażali.

P rz y sz ło  do w y b u ch u  w N eapolu  w  r. 1820 .,  w  l u -  
ry n ie  w  1 8 2 1 .  w sp ó łc z e śn ie ,  w zw iązku  niejako z r e -  
w o lu cy ą  h isz p ań sk ą  p rz e z  Riego d o k o n a n ą ;  w N eapo lu  
W ilhelm P e p e  p o p ch n ię ty  n ap rz ó d  p rze z  sp rzysiężen ie ,  
k ró la  do uznan ia  rew o lucy i  p rzy m u s i ł ;  w T urynie  księciu 
Carignano  s e rc a  za b rak ło  i skończy ło  się n a  rozruchu. 
B ądź  co bądź ,  m onarchow ie  E u ro p y  przerażen i ocknie­
niem się ducha  rew o lu c y jn eg o ,  zebrali  się na  k o n g res  
w  W eronie .  P rz ed s ię w z ię to  ś rodk i g w ałto w n e ,  w ojska 
aus tryack ie  p rzy t łu m iły  re w o lu c y ą  N eapo li tańską  i k r w a ­
w a  nas ta ła  reakeya .  W’ tej e p o c e  pap ież  p rz e k o n a n y  
oczyw istem i d o w o d am i,  że W olnom ulars tw o  i W ęg la rs tw o  
m a  dążen ia  katolicyzmowi przec iw ne, zak az  należen ia  do 
s to w a rz y sze ń  ty c h  ogłosił.

W  Mediolanie ruchu  nie b y ło ,  a le  o d k ry c ie  sp rz y -  
siężenia pociąg ło  za  so b ą  ca łą  su row ość  k a r  na  sp rzy -  
siężonycb. Confalonieri, Silvio Pellico, Maroncelli skazani 
zostali na ciężkie w ięz ienie  (ca re e rs  duro), B e rche t  uciekł 
do F ra n c y i ,  z k ą d  k rw a w ą  s a ty rę  na  z d r a d ę  księcia Ca-
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r ignano  napisał .  W ielu  innych  uw ięz iono , a  je szcze  
w ięce j  w ygnano .

Ż ycie  u m y s ło w e  u s ta ło  n a  czas  jakiś, a p rzynajm nićj 
n ieco  się zmieniło. Antologia, k tó ra  w e F lo rency i od  r.
1 8 2 0  do  1 8 32 .  w ychodziła ,  i w k tórćj l i terackie i k r y ­
ty c z n e  zadan ia  w u cz o n y  o p ra c o w y w a n o  sposób , n ieśmiało 
sz la  n ap rz ó d .  M łody Jó z e f  Mezzini p o p ró b o w a ł  w y d a ­
w ać  w  Genui swojej ojczyźnie lndicatore genovesej a  w  Li­
vorno  lndicatore L ivornese, ale nie m óg ł podo łać  t rudne­
m u p rzedsięw zięc iu .  O ba  te  p ism a zakazano . Tylko 
P iem o n tczy k  Botta w e  F ra n c y i  w ażne p ra c e  ogłaszał. 
K aró l Botta ( 1 7 0 6 — 1 837)  b y ł  repub likan inem  i m a te r i­
a l is tą ,  s tronnikiem  rew o lu cy i  francuzkie j ,  przeciw nik iem  
Napoleona. Z początku  b ra ł  u dz ia ł  w  sp raw ac h  w ło s ­
kich, po te m  rzucił  po litykę i osiadł w e  F rancyi.  P isał
w  duchu  n iechrześciańsk im  po francuzku i po  włosku. 
W  r. 1824 .  w y d a ł  Storia d> Ita lia  dal 1 7 8 9  a l 1814, w 1825. 
B islo ire  des peuples d’lta lie , 3 vol, w  końcu  Storia d-Italia  
w  k o n ty n u a cy i  Guicciardiniego. Botta w y w ar ł  wielki 
w p ły w ,  n a leż y  do  d o b r y c h  p roza is tów  i żyw em  p r z y w ią ­
z a n ie m  do  n iepod leg ło śc i  na ro d o w e j  się zaleca .

Sztuki p ię k n e  w ca łym  tym  p rzec iągu  czasu o b c y  
m is trze  w yobraża ją .  T ho rw a ldsen  stoi na  czele  rzeźb ia­
r z y  i daleko  w  ty le  T ene ran iego  z Rzym u i Bartolliniego 
z F lo rency i zostawia. W  m alars tw ie  młodzi N iem cy O ver-  
b ee k ,  Cornelius  da ją  p o p ę d ;  w  p racow niach  włoskich po ­
c z y n a jąc  od p racow ni Camucciniego z ły  sm ak  panuje.

W  R zym ie b y ły  uczciw e chęci, ale m a ło  siły. L eon  
XII., k tó r y  w r. 1 8 2 3 .  po  P ius ie  VII. nas tąpił ,  za jm ow ał 
się b a r d z o  za k ła d am i d o b ro cz y n n em i i uży lecznem i sto­
w arzyszen iam i,  ale p rz y  po d esz ły m  w ieku  żyw otn ie jszych  
r z e c z y  n ie  tykał.  A dm in is tracya  wiele pozos taw ia ła  do 
życzenia ,  i w  tej m ie rze  u d e rz a ło  n ie k o rz y s tn e  p o ró w n a­
n ie m ię d z y  pań s tw em  pap iezk iem  a L o m b a rd y ą .  W  rz e ­
cz y  samej w L o m b a rd y i  r z ą d  aus tryack i gorliw ie p o d ­
d an y c h  sw oich  do m a te ry a ln y ch  u lepszeń  zachęca ł ,  kra j 
te n  p o su w a ją c  n a p rz ó d  n a  d r o d z e  in te ressów  rolniczo- 
p rz e m y s ło w y c h  i p ew n ć j  wolności cywilnej, co w części
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dało  L o m bardom  zapom nieć  o b ra k u  n iepodległości i 
w olności politycznej. W ieiu  z po d d an y c h  papiezkich za­
zdrośc iło  Lom bardom . Z kąd  inąd  w p ły w  polityczny 
A ustryi na d w o ry  włoskie, nie w y łąc za ją c  d w oru  pap ie ­
skiego, nie ustawał,  nie u s ta w ały  także na  p rzec iw nym  
b iegunie  s to w arzyszen ia  węglarsk ie  na  lepszą  p o rę  i po ­
w etow anie  s tra t  czekające.  W szakże  n ie jak ą  zm ianę  ob ­
jaw iła  og łoszona  w P a ry żu  w  r. 1829 .  H ixtorya Neapolu  
p rze z  J e n e ra ła  Colletta. Historia ta  n ap isana  z ta len tem  
i w y traw n o śc ią  je s t  z je d n e j  s t ro n y  w ym ierzona  p rz e ­
ciwko rodzin ie  panującej,  z drugiej p rzec iw  W ęgla rzom . 
S n a ć  B o n a p a r ty śc i  byli  już w ten c za s  z W ęg la rzam i ze­
rwali.

S przysiężen ia ,  jak ie  istniały, zaw sze  na d a w n y  knu ły  
się  sposób , bez  jedności ,  bez  myśli o rg an ic zn e j ,  bez  go­
dności moralnej,  b e z  p raw dziw ego  uniesienia. Jest s ą d  
n a  wszystko, je s t  i na p o d o b n e  przedsięw zięc ia .  Kamień 
p ro b ie rc z y  stanowi zasadn icze  na świecie  praw o, p raw o  
miłości. Miłość d o b rz e  pojęta nie objawia  się s ła b o ­
ś c ią ,  zgodzen iem  się  na złe, u s tąp ien iem , m iłość  idzie 
w  p o r z e  z  siłą. Jeśli więc ludzi jak ich  nie m iłość  i za­
ufanie ko ło  je d n e g o  sz tan d a ru  sk u p ia ją ,  jeśli  ci ludzie 
n ienaw idzą ,  za zd ro szczą ,  pode jrzyw ają ,  w  niepokoju  a  cią­
głej d rażliwości działają , ich ro b o ta  nie je s t  robo tą  bożą 
i bezow ocn ie  przeminie. Mówimy tu o ch a ra k te rz e  ogól­
nym  ó w czesnego  w ęglars tw a. W iem y, że w  indyw idu ­
ach zna jdow ało  się tam n ie  m ało  czys tego  pośw ięcen ia  
i rze te lnego  zapału  i dziś ża łow ać m usim y, że ten  i tamto 
nie o b ra ły  k ie runku  p raw dziw ego ,  kierunku, jaki te raz  j a ­
sno widzimy.

R ew olucya  l ipcow a z rob iła  wielkie w ra że n ie  w e  W ło ­
szech, skorzysta li  z tego w ę g la rz e  i jęli w y b u c h  p r z y g o ­
tow yw ać .  Znalazł się znow u książę  w łosk i,  książę Mo- 
deny ,  k t ó r e m u  ob iecano  k o ro n ę  ca ły c h  W łoch, k tó ry  u- 
cho na tę obie tn icę o tw o rzy ł  i k tó ry  także w  chwili 
dzia łan ia  obróci!  się p rzec iw  sprzys iężonym . N astąpiły  
w r. 1 8 31 .  ru ch y  w Bolonii, w P a rm ie ,  w  Modenie, w szy ­
stkie p rzy tłum ione. W ojska  aus tryack ie  w e sz ły  do pańs tw
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papiesk ich ,  liczni w y ch o d ź cy  udali się do F rancy i,  a choć 
F ra n c u z i  dla z rów now ażen ia  w p ły w u  A ustryaków  zajęli 
A nkonę ,  w y p a d e k  ten w  niczem  na losy  rewolucyi nie 
w p łynął .

Tym  cz a se m ,  now y  p ap ież ,  zakonn ik  K am edu ła  po 
k ilkom ies ięcznych  rz ą d a c h  P iusa  VIII. na  sto licy  a p o s to l­
skiej r. 1 830 .  zasiad ł  i p rz y b ra ł  imie G rzego rza  XVI. 
Grzegorz  b y ł  p rzedew szys lk iem  cz łow iek  um iarkow ania  i 
pokoju , p rzy ch o d z i ł  w czasach  trudnych ,  na  k tó re  z trwo- 
g ą  spog lądał ,  zna jdow ał t r ad y c y e ,  z k tó ry ch  nie ła two się 
b y ło  o t r z ą sn ą ć ,  nie czuł p o d p o ry  i zb łądz i ł  w ie iek roć  
n ieśm ia łośc ią  w rze cza ch  świeckich. My Polacy  m a m y  
p ra w o  w tej m ie rze  m ocno się na niego żalić. W  pi­
sm ach  sw oich tak  żywo na sw aw olę  pow s ta w a ł ,  że nie­
raz  p rzes trog i  je g o  b ran o  za za cz e p n ą  walkę z wolnością 
go d z iw ą ,  z wolnością  chrześc iańską .  List encykliczny , 
k tó ry  w y d a ł  w r. 1 8 3 2 .  w ten sp o só b  zrozumiano. Z d r u ­
giej s trony ,  choć w polityce nie miał siły, w rzeczach  
w ia ry  s ta ł  n iew zruszen ie  i o d zy sk a ł  dla tronu papiezkie- 
go po w ag ę  i u sz an o w an ie ,  k tó re  od  raz u  P iu sa  IX. na 
w ysoki p iedes ta ł  podniosły. W  dalszym  ciągu  ro zsz e ­
r z y m y  się n ieco  w sp ra w a c h  relig ijnych  za  G rzego rza
XVI.; w tój chwili chodz iło  nam  więcej o w y p ad k i  poli­
tyczne.

W spom nie liśm y  o w ychodźcach .  Z najdow ał się mię­
d z y  nimi Jó z e f  Mazzini,  k tó ry  b y ł  je szc ze  p rz e d  w y b u ­
ch e m  1831 .  r. W ło ch y  opuścił. Mazzini ze tknąw szy  się 
z radyka l is tam i francuzkim i,  p rz y ją ł  w yobrażen ia  r e p u ­
blikańskie, takie jak ie  og łasza ł  dziennik  la Tribune ,  o rgan  
n o w y c h  M ontagnardów , i sam  z a c z ą ł  w y d a w a ć  w Mar­
sylii pismo Giovana Italia  (1832).  W  piśmie Mazziniego 
m im o deklam acyi i p rz e sa d y  czuć  ja k ą ś  siłę. Republi­
kan ie  f rancuzcy  rozumieli zaw sze  p o trz e b ę  u rzą d zen ia  
się, od  nich Mazzini p rze ją ł  ideę  porządku . R zecz u d e rz a ­
jąca ,  on, w y ch ó w an iec  n iesfornych w ęglarzów , mówi: „b rak  
nam  nacze ln ików " i s ta ra  się w ładzę  dla no w eg o  sp rz v -  
s iężenia  u tw orzyć .  W szys tk ie  żyw ioły  chce skupić. l)o  
p o m o c y  w zy w a  n aw e t  s ta re g o  S is inondego  literata i eko-
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nomislę, który z nienawiścią przeciw kościołowi i chrze- 
ściaństwu, z prawdziwie włoską zaciętością przeciw Fran- 
cyi, napisał był po francuzku H istorię R z e c z y  pospolity eh 
Włoskich i zaczynał w tym samym duchu pisać H istorią  
F ra n c u zó w .  Mazzini myślał, że im się łatwo będzie po­
rozumieć, ale Sismondi pełnemu zapału nowatorowi przy­
słał tylko chłodne formuły ekonomiczne. Dla Mazziniego 
jak  dla wszystkich ludzi teoriami spółecznemi więcej jak 
życiem obecnem zajętych, niepodległość kraju stanowiła 
rzecz podrzędną ,  szczebel tylko do wzniesienia całćj 
ludzkości na wyższe stanowisko. Sam zanadto się był 
namozolił z przem ocą obcą, żeby mógł zapomnieć o wy­
zwoleniu ojczyzny, ale innym drogę do kosmopolityzmu 
otwierał. Równocześnie z wychodzeniem pisma Giovane 
Ita lia , urządzało  się sprzysiężenie WTęg!arskie. W  tój 
nowćj przemianie Węglarstwo kierunek dostając z F ran -  
cyi i mając za naczelników ludzi, jak s tary  Buonarotti 
co od pierwszej rewolucyi mieszkał w Paryżu, i więcej 
by ł  jeszcze wmieszany w spraw y francuzkio jak we 
włoskie, przejęło  wszelkie wyobrażenia republikanizmu 
francuzkiego i połączyło się z węglarslwem i tajnemi to­
warzystwami innych narodów. Myślano o ogólnej rew o ­
lucyi w Europie. Jak wiadomo w r. 1833. nie udała 
się p róba w Frankfurcie. To wszakże nie zniechęciło 
Włochow, a raczej rzeczy b y ły  u nich za daleko posu­
nięte, żeby módz je  zatrzymać. Wiedzieli wszyscy, że 
surowa reakcya trwająca w Piemoncie przeciw królowi 
Sardyńskiemu, zniechęca umysły, z tego powodu posta­
nowiono od Sabaudyi zacząć i zaczęto. W ypraw a Sa­
baudzka, dzieło lekkomyślności i niemocy, skończyła się 
na klęsce, która nie była do powetowania. Odtąd Maz­
zini musiał przestać w ydaw ać swoje pismo i nawet ka­
zano mu opuścić Francyą. Z Marsylii udał się on do 
L ondynu, gdzie nie zaniechał wprawdzie swoich usiło­
wań, ale gdzie te usiłowania okolicznościami w ciasne 
koło zamknięte zostały. Z Włochami utrzym ywał skryte 
stosunki. W r. ł8 3 2 .  zaczął znowu wydawać pirno pod 
tytułem: Apostotato Popolare, głównie dla robotników wło-
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skich w Anglii, k tó ry ch  chciał k w es ty am i tow arzysk iem i 
p o ru sz y ć  i na  ro zs iew aczy  swoich p rz e k o n a ń  do W łoch  
p rzy g o to w a ć .  P ro p a g a n d a  Mazziniego doszła aż do Mon­
tev ideo , gdzie dla licznie osied lonych  W ło ch ó w ,  k tó rz y  
dziś s tanow ią  legiją p o s i łkow ą w wojnie z B uoenos  Ayres, 
w ychodz iło  w je g o  duchu  czas jakiś  pism o: llaliano. Maz- 
zini w iele  dośw ia d cz y ł  i nie j e d n o  z w y o b ra że ń  swoich 
odm ienił;  powiadają , że go zw ątp ien ie  ogarnę ło .  Bądź 
co bądź, on, co chciał ruchem  k ie ro w a ć ,  p rze z  ruch  p rz e ­
śc ign ię ty  został. Dziś już w iadom o , że b y ł  p rz e c iw n y  
n ieszczęśliwej w y p ra w ie  b ra c i  B a n d ie ró w  w roku  1844 .  
tak trag iczn ie  w Cosenza  zakończonej.

W e W łoszech  r z ą d y  p ierw ej dla u śm ierzen ia  ruchów  
w r. 1831 . ,  po tem  d la  zapob ieżen ia  innym niespokojno- 
śc iom , w końcu  z n ieum iarkow ania  w  o d d z ia ła n iu ,  nie 
ty lko śc ieśn iły  w olność ,  ale życie i rozw ijan ie  się z a ta ­
m ow ały .  R z ąd y  pap iezk i ,  P iem ontsk i ,  Neapolitański u- 
p a r ły  się w  sys tem a c ie  w stecznym . D arm o  gab ine ty  
francuzki i ang ielsk i,  n a w e t  gab ine t  aus tryack i p rz e d s ta ­
w ia ły  w R zym ie  kon ieczność  u le p sze ń  w  adm inistracyi 
i p o t rze b ę  nadan ia  n iek tó ry ch  s w o b ó d ,  gab ine t  rzym sk i 
p o zo s ta ł  g łu c h y  na p rzeds taw ien ia  obce. Rząd  papiezki 
b ron ił  i miał ob o w iązek  b ron ić  religii, k tó rą  W ęglarze, 
szczególn ie j m ło d e  W ło ch y  z n ienaw iśc ią  p rześ ladow ali ,  
to p r z y z n a je m y ;  w szakże powinien  b y ł  więcej ufać sile 
ch rześc iańs tw a i w pos tępow an iu  sw ojem  żyw szą  w iarę  
w osta teczne  zw yc ięz tw o  p r a w d y  i słuszności pokazyw ać . 
P ap ie że  m u sz ą  oczyw iśc ie  d aw a ć  św iatu  p r z y k ła d  ch rz e -  
ściańskich  i o jcowskich  u sp o so b ień  dla swoich poddanych .

W p ły w  A ustryi um ia rkow an ie  w tej e p o c e  w ywie- 
r a n Y> p ręd z e j  w s t r z y m y w a ł  j a k  p rz y sp ie sz a ł  oddziałanie . 
Zkąd inąd us t a l a ło  się je j  zwierzchnictwo. Król neapo -  
litanski po śmierci p ie rw szej  żony  po ją ł a rcyksiężn iczkę 
aus tryacką ,  a n ieco  później nas tępca  tronu sa rd y ń sk ieg o  
ożenił się z d ru g ą  arcyksiężn iczką.  A us lrya ,  k tó ra  po 
r. 1 8 2 1 .  najcięższe n a  p a t ry o tó w  włoskich  w y m ie rz y ła  
kary ,  w p ie rw szy ch  la tach po rew olucy i lipcowej, ła ska­
w s z ą  się od innych  r z ą d ó w  w swoich pańs tw ach  poka-
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zała. Silvio Pellico, Maroncelli, później nieco Confalo- 
nieri wyszli z więzienia. Więzienie tak jak każda ciężka 
próba, uczy i kształci ludzi wyższego charakteru. Wię­
źniowie wypuszczeni przez Austryą, po największej czę­
ści wynieśli na świat m ądrość nieszczęścia i powagę, 
która im wszędzie uszanowanie zjednała. PGllico, dawny 
Wolterianin, w yszedł po dziesięciu latach samotności, 
chrześcianinem wielkiej doskonałości, przebaczającym cier­
pienia i przynoszącym  ludziom słowa pokoju i miłości. 
Książka jego I  m iei Prig ion i (wyszła r. 1833.) jest  je ­
dnym  z najczystszych pomników natchnienia katolickiego. 
Pellico napisał jeszcze „Dei doveri,“ pospieszny i niedo­
kładny, ale piękny wykład powinności człowieka w świa­
cie ży jąceg o , k tóry  często obok Filotei położyć można. 
Od lat wielu pędzi on ciche i spokojne życie, w mę­
czeństwo się nie d rapuje ,  od hołdów ucieka. N iespra­
wiedliwość kilku ludzi z młodszego pokolenia, którzy p ró ­
bowali go w czynne życie sprzysiężeń wciągnąć, a po­
tem  nie dopiąwszy swego, surowo osądzili, wywołało 
z jego  strony surow ą skargę. Naszem zdaniem powi­
nien im był p rzebaczyć , tak jak przebaczył klucznikom 
swego więzienia. Bądź co bądź, Pellico nis tylko że nie 
stracił współczucia dla spraw  świata, ale z pełnem miło­
ści oczekiwaniem wypatruje pojawów myśli włoskiej i bło-- 
gosławi wszelkim szlachetnym usiłowaniom. Gioberli p rzy , 
pisał mu swoje dzieło „Del primato.,l —  Conłalonieri 
k tó ry  przed  kilkoma miesiącami umarł w podróży  do 
W łoch, także uczciwy w p ływ  przez ostatnie lata życia 
swego wywarł. Ale Pellico znalazł pole przygotowane 
dla siebie. Medyolańscy pisarze, pozostając romantykami 
pierwej się już byli na drogę chrześciuńską zwrócili. Ale­
xander  Manzoni, który w r. 1 823. ogłosił t rag ed y ą  A del 
gis, w r. 1827. wydał na świat piękną sw oją , dziś na 
wszystkie prawie języki tłómaczoną powieść I  prom essi 
Sposi. W powieści tćj pełnej prostoty, uczuć prawdzi­
w ych , znajomości serca ludzkiego i myśli zdrow ych, ze 
zwyczajnego życia wieśniaków włoskich wziętej, posta­
wił wysoko czasy F ryderyka  Boromcusza. Manzoni na- 
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pisał je sz c z e  w r. 1 8 35 .  znakom itą  rzecz  O ssem azioni 
su lla  Mura/e Catolica. W  ogóle p isa rze  chrześc iańscy  dzi- 
siajsi we W łoszech  starali się i s ta ra ją  m ora lność  w y n o ­
sić i p rz e k o n y w a ć ,  że nie ma ani cno ty  obywatelskiej,  
ani zacności p ryw a tne j  b e z  su row ości  obyczajów . P o ­
w iedzia ł ktoś, że z postępem  czasu zepsuc ie  ogólne stało 
się rów nie  n ie p o d o b n e ,  ja k  ciemnota ogólna, to p raw da;  
n ie z a w o d n ą  także j e s t  rzeczą ,  że we W łoszech , jeśli j e ­
sz c z e  lekkom yślność  i za  wielkie za jęcie zabaw am i sp o ­
tkać  można, o S kandalach  coraz  mniej s łychać.  W szak­
że nie dość  pew ne j  in ia ry  i b ierności,  n a r ó d , k tó ry  się 
ch c e  o d rodz ić  po litycznie,  w p ie rw  od m ora lnego  o d ro ­
dzen ia  zacz ąć  powinien. Manzoni je s t  do tąd  n ie jako o- 
gniskiem  p ięknego  grona, z k tó reg o  w now szych  czasach  
w yszl i  Azeglio znany  pierwej ze swojej powieści E ttore  
Fieramosca, dziś publicysta n iepospolity , i C ezary  Cantu 
a u to r  ro m an su  Mart/herita Pu a ter la  i H istory i pow szechnej 
m a jąc ć j  wielkie zalety. Z h is to iy i  pow szechne j zd a m y  
oddzie ln ie  sp raw ę .  O p ró c z  w spólnośc i w y o b ra że ń  reli­
gijnych je s t  wielkie pokrew ieńs tw o  m yśli m iędzy  pisa­
rzam i Medyolańskimi a dzisie jszym i P iemonlskimi jak  
Gioberti i Balbo.

W e  W ło sze ch  w p rzec iągu  lat kilku odm ieniła  się 
postać  rzeczy ,  r z ą d y  zw oln ia ły  w su row ości,  s tronnictwa 
się inaczej, zrozumiałej d la ludzi ch cących  dochodzić  po ­
w o d ó w  i odn o sz ąc y ch  w szystko  do ogólnie p rzy ję tych  
w y o b ra ż e ń ,  uło-żyły. W  P iem onc ie  rz ą d  na d ro d z e  c y ­
wilnego postępu ,  zaspokoił opinię publiczną. W  r. 1837 .  
u p o rz ą d k o w a n o  i u lepszono  p raw odaw stw o ,  a n ieco  p ó ­
źniej za po ś red n ic tw em  trak ta tu  han d lo w eg o ,  stosunki 
z F r a n c y ą  o tworzono.

Co się ty c zy  s tronnictw , t rzy  odcien ia  g łó w n e  n a r y ­
so w a ły  się w ca łym  kra ju ,  z w y ją tk iem  może Neapolu, 
gdzio by ło  nie b r a k  n ie za d o w o ln ien ia , a le gdzie  życie 
po lityczne nic istniało. Te t rzy  odcien ia  s ą :  absolutyści,  
dem okrac i  i konsty tucyon iśc i .  Absolutyści nie mieli o r -  
gan izacy i,  znaczyli po łożeniem  indyw idua lnem  i łączy li  
się racze j  na  d ro d ze  w spólnośc i  w y o b ra ż e ń  i w spół-
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ności in te resów  ja k  na  d ro d z e  jednośc i  w działaniu. My 
do  stronnictwa tego  l iczym y  szcz e ry ch  W łochów, kocha­
ją c y c h  p rze sz ło ść  h is to ryczną  k ra ju ,  k tó rz y  w  dobre j  
w ie rz e  p rzypuszczali  m yśl fa łsz y w ą ,  że kośc ió ł nietylko 
u szanow anie ,  ale i p o d p o rę  w ładzom  tego  św ia ta  winien 
i że wsze lkie  rozw in ięcie  wolności je s t  rze czą  antyreli-  
gijną. L udzie  z w idoków osobis tych rządom  abso lu tnym  
s łu ż ąc y  nie m ogą  par ty i  abso lu tys tów  w y o b ra ż a ć ,  bo 
w  ogóle  egoiści cz ep ia ją  się stronnictw, ale ich nie s ta ­
nowią. Absolutyści istnieli w e  W łoszech  od lat wielu. 
Czas jak iś  Biblioleca Ilaliana  w M edyolanie w ich duchu  
w y ch o d z iła .  P rz e d  rew o lu c y ą  lipcową zw ano  ich S an -  
fedistami. W szęd z ie  w ted y  u p a t ry w a n o  ich w pływ , tak  
ja k  w szędz ie  w idziano w p ły w  Jezuitów  i n iesłuszn ie  ten  
w p ły w  uogólniano. Byli także w e W łoszech  i są s tron ­
nicy  p ra w a  ce sa rsk ieg o ,  k ló ry c h b y  nazw ać  m ożna N eo 
Gibelinami, ci t rzy m ają  się Austry i,  ale ja k o  ludzie nie- 
narodow i,  innej p rzysz łośc i  ja k  p rzy sz ło ść  rz ą d u  au s l ry -  
ack iego  n ie  mają. G łoszono  kilkakroc, że Neo Gibeliuy 
zawiązali s to w a rz y sze n ie  pod  n az w ą  Socie la  F erd inandea ,  
j e s t  to rzecz  mniej do  p ra w d y  podobna .  N eo Gibelini 
s ą  zw ykło  s tronnikam i po s tęp ó w  cyw ilnych  i u le p sze ń  
m a te ry a ln y c h ,  przeciw nikam i wolności politycznej. Nie 
pam ię ta ją  o n i ,  żo n a  zaspoko jen iu  cyw ilnych  in te re só w  
n a r o d y  o św iecone  p o p rze s tać  n ie m o g ą  i że sy s tem a t  
p o d o b n y  tylko do  n iech rześc iańsk iego  o p o ru  w y w o łu ją ­
cego g w ałtow ność  p row adzi .

D em o k ra tó w  ó w cz esn y c h  w łosk ich  podzielić  można 
n a  dw a o b o z y  w za jem  się w sp ie ra jące .  Jedn i należeli 
do  s tarej szkoły  pogańskiej  Ugo F osco la  i d a w n e  gn ie ­
w y  przeciw  k ró lom  i księżom miotali. Za b o h a te ró w  
brali C re s c e n t iu sa , Arnaldi di B r e s c in , R ienzego, Maza- 
niella. Nie og ląda jąc  się na s tan  E uropy ,  chcieli oni 
w szys tko  obalić i m arzy li  o p rz y w ró c e n iu  czasów  rz y m ­
skich i cnót rzym skich .  S a ty ry  florenckie  w y d a w a n e  by ły  
w tym  duchu. P o e ta  Niccolini, o k tó ry m  później więcej 
pom ów im y , i Hr. L e o p a rd i ,  gorzki S k iep ty k  w  rodza ju  
H o b b e sa ,  mniej więcej daw ali poznać  ich myśli i uczu-
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cia. D ru d z y  stanęli na s tanow isku  radyka lizm u eu ro p e j­
skiego. Z obaczym y  ich po jęc ia ,  p rz y  rozb io rze  Ludwi­
k a  Marrini. Rozbitki m łodych  W ioch i W ęglarstw , W ol- 
te rian ie  s ta rzy ,  w y g n ań c y  po za k ra je m ,  życiem polity­
cznym obcem  żyjący ,  po  największej części do s tronn i­
c tw a d em o k ra tó w  przysta li  *). Kommunistów  do tąd  p ra ­
w ie nie ma w e  Włoszech.

S tronnictw o kons ty tucy jne  w  klassach  śred n ic h ,  klap­
sach dialektycznych, j a k  je  n az y w a  G ioberti ,  s ię  wyrodziło . 
W ielu  B o n apar ty s tów  doń  się p rzy łączy ło .  Między kon- 
s ty lucyonistam i jedn i byli p rzychyln i ,  d r u d z y  n ie p rz y ch y l­
ni kośc io łow i,  ale w szy scy  żądali m onarchii n a ro d o w y ch  
i gw aran c y i  konsty tucy jnych . Część konsty tucyon is tów  
p o łą c z y ła  się chwilowo z m łodem i W łochami, w now szych  
czasach  m a m y  c iek a w y  dokum en t  w  czasie ro z ru ch u  
w Rimini r, 1 8 4 5 .  w y d a n y ;  b lady  a um ia rkow any  i k o n ­
sty tucy jny .

N iek tó rzy  p isarze  w idzą je szc ze  w e W łoszech  s tron ­
nictwo katolickie l ibe ra lne ,  m y n a  r z e c z  sa m ą  i na  n a ­
z w ę  nie p rze s ta jem y .  Religia n ie  pow inna b y ć  n igdy  
ch o rą g w ią  s t ronn ic tw a ,  g o d łe m  odosobnienia .  Jak iekol­
w iek  ko lo ry  na  sz tan d a ra ch  b ły sz c z ą ,  zaw sze  na  d rz e ­
w cach  krzyż  za tknąć  się godzi. S tronnic tw o k ażde  jeśli 
się  częs to  b ro n i ,  to częście j z a cz ep ia ,  ludziom religijnym 
ja k o  takim służy  ty lko p raw o  ob rony .  WTojow ać  m ogą  
i w o jow ać  m u szą  m iłością i pośw ięcen iem , g ło śną  czcią 
d la  w szystkiego, co p raw dziw e  i p iękne,  i w y trw a ło śc ią  
w  obow iązkach ,  c ichym  p rzyk ładem . Inne bo je  nie dla 
Chrześc ian  w c h a ra k te rz e  Chrześc ian  w y s tę p u jąc y ch .  Ka­
to licy  W ło scy  ó w cześn i ,  św ie tny  zas tęp  ludzi zdo lnych  
p rzeds taw ia jący ,  nie zapom nieli  tych p raw d  zasadniczych . 
Jako  o b y w a te le  należeli do  ro zm a ity ch  s tronnic tw  SWO-

*) Z wygnańców wielu narodowość francuzką przyjęło. Ci po 
największćj części broni nieprzyjaciołom religii dostarczają. Libri, sła­
w n y  matematyk, autor dzieła Histoire des sciences mathematiques en 
Ita lie , jest  jednym z najzaciętszych zapastnikow w sporach uniwersy­
te tu  z duchowieństwem. Ferrar i  pisuje w Przeglądach w tym samym 
duchu. O P. Ressi późniój wspomnimy.
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jej ojczyzny i na tem polu często z całą żywością po­
łudniow ą występowali, jako Chrześcianie połączyli się we 
wspólnych usiłowaniach około moralnego odrodzenia kraju 
i starali się zawiązać w ęzeł braterstwa i miłości między 
wszystkimi uczciwymi ludźmi, synami jednćj ojczyzny, 
których różność zdania odznacza, ale dzielić nie powinna. 
W dalszym ciągu bliżej się i osobom i rzeczom przypa­
trzymy, teraz nam jeszcze wypada powiedzieć o p o ło ­
żeniu spraw y religijnej w  całym świecie za papieża Grze­
gorza  XVI.

Rewolucya francuzka na końcu zeszłego wieku była  
ostatnim najsilniejszym objawem czasów krytycznych i 
doszła do granic zaprzeczenia. Rewolucya a przynaj­
mniej jej stronnicy próbowali zrobić tabula rasa  w reli- 
gii, w pojęciach towarzyskich i w polityce. To £tało się 
pow odem , że nie mając na czem oprzeć nowego porząd­
ku rzeczy, a widząc, że brak doktryn nikczemnemu ze­
psuciu wrota otworzył, wzięło się odbudowywać od pier­
wszych zrębów  za konsulatu. Oddziałanie ukazało się 
jako  konieczność rządowa i pierwej nastąpiło w kolei 
faktów, jak  w kolei pojęć. Co się tyczy wiary, Napole­
on idąc za przekonan iem , że katolicyzm jest religią na­
rodowości francuzkiej, od razu powrót doń uprawnił. 
Jakiekolwiek zastrzeżenia przyniosły później artyku ły  or­
ganiczne, konkordat jedność  z Rzymem i władzę papiezką 
uznał. W tym samym kierunku reakcyą w umysłach 
rozpoczęli Chateaubriand, de Maistre i Ronald. O de 
Maistre i o Bonaldzie wspominamy tylko; co w ich pi­
smach było prawdy, wsiąkło w naukę katolicką, co prze­
sady, odpadło albo odpada. Chateaubriand znowu na 
literaturę i na sztukę wyłączniej wpłynął. Ale i na dro­
dze niechrześciańskiej naprzeciw wyobrażeniom kry ty­
cznym musiały powstać idee organiczne. W  rzeczy  sa­
m ej, z początkiem wieku zawiązały się szkoły  Saint Si­
mona, Fourie ra ,  pojawiła się filozofia moralna Szkocka 
i nieco późnićj eklektyzm Cousina. Saint Simoniści i Fou- 
rieryści system ata  swoje towarzyskie do godności reli­
gijnej podnieśli i w epoce rewolucyi lipcowej spróbowali
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w prow adzić  je  w życie. E klek tyzm  póki miał do wal­
czen ia  z m a te ry a l iz m e m ,  sp rzy ja ł  ch rześc iańs tw u ,  dziś 
ja k  g d y b y  d la  u trzym an ia  pew ne j  ró w n o w a g i ,  p rędze j  
r ę k ę  W olter ianizm owi podaje. Co się ty c z y  oddzia łan ia  
religijnego, z p ro s tego  ale nie d o b re g o  n a s tę p s tw a ,  sp lo­
tło się ono z r e a k c y ą  po lityczną za  res ta u racy i  i d ługo 
nie objawiło w łasnego  życia, J e d e n  z le p szy c h  katoli­
ckich p isa rzy  F ra y ss in o u s ,  b y ł  ra z e m  ministrem i z p o ­
łożenia  rów nie  ja k  z p rzekonan ia  gallikańskie z a sa d y  o- 
głaszał. D opiero  w ostatnich latach res tau racy i  pod p rz e ­
w odn ic tw em  księdza  F. d e  L am ennais  sw obodn ie jszy  ruch  
re lig ijny  się  obudził. Lam ennais  u rodz i ł  s ię  w r. 1 7 8 2 .  
w  Bretanii ,  w z ró s ł  ś ró d  w spom nień  n iedaw no  o d b y ty c h  
w a lk  za  re l ig ią ,  ks iędzem  został z powołania. W  mniej 
w aż n y ch  p ró b a c h  siły  sw oje zap raw iw szy ,  już ja k  wielki 
p isarz  w y s tą p i ł  p rzec iw  oboję tnośc i  religijnej (Essai su r  
1’ indifference en m a tie re  d e  religion 1 8 1 7  — 1 8 2 0 )  i 
p rze c iw  galikanizmu (La religion co n s id e ree  dans  ses  
r a p p o r ts  av e c  1’ o rd re  civil e t polit ique 1825).  W tej 
e p o c e  b y ł  p rzedew szys tk iero  u d e rz o n y  p o trze b ą  o b u d z e ­
nia zajęcia do  r z e c z y  w iary  i bliższego spo jen ia  F ra n ­
cy i z Rzym em . Z daje  s ię ,  że z ra z u  gn iew ał go roz­
dzia ł  kościo ła  z p a ń s t w e m , ale sk o ro  z bliska zobaczył,  
j a k  r z ą d  w ego is tycznych  w idokach n a  kośc ie le  się  opie­
r a ,  głos p odn iós ł  i ro zb ra t  m iędzy  niemi zapowiedzia ł.  
K iedy  szko ły  so c y a ln e  j ę ł y  nauczać  o now ej e rz e  w sp ó l­
nośc i i b ra te r s tw a ,  L am ennias  za rzu tam i p rzec iw  p r z e ­
szłości katolickiej w y z w a n y  na p o le  sp o ró w  pow szednich ,  
j ą ł  d o w o d z ić ,  że w sze lka  uczc iw a  choć  n a jobsze rn ie jsza  
w olność  z kato licyzm u w y p ły w a  i w  kośc ie le  najpew nie j­
szy  ma p rzy tu łek .  Już w  r. 1 8 2 9 .  w y d a ł  w tym  duchu: 
Progres de la revolution et de la gMerre contrę V Eglise. 
P o  rew olucy i l ip c o w e j , k tó re j  się  n a p rz ó d  spodz iew ał,  
za łoży ł dziennik  Avenir. W  Avenir s taw ia ł  pap ieża  za 
k ie row n ika  naw ie  wolności.  W  usiłowaniach k s iędza  L a ­
m ennais  i uczniów  je g o  ks. L a c o rd a i r e ,  M onta lem berta ,  
ks. G erb e t ,  ks. Combalot, b y ło  wiele młodości, na tchn ie ­
nia, zaufania w  spraw ę. Pojmowali oni p raw d ziw ie  cyw i-
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l izacyjne pow ołan ie  k a to l ic y z m u , jasno  widzieli, jak  wol­
n o ść  z religii się ro d z i ,  w szakże  za gw ałtownie w ypadk i  
rew olucy i francuzkiej z nas tępstw am i nauki katolickiej 
mięszali. W ielka część  m łodego  duchow ieństw a francu- 
zkiego chw yciła  się w y o b ra ż e ń  rozszerzanych  p rze z  Ave­
n ir ,  starsi pozostali n iechę tn i ,  często  zaczepn ie  n ieprzy-  
jażni. L am enna is  o sk a rż o n y  w kraju o b łę d n y  k ie runek  
p ow zią ł  m yśl nakłonienia papieża do swoich widoków. 
W iadom o je s t ,  że mu się nie pow iodło  w  Rzymie. Rzym 
go  nie o d e p c h n ą ł ,  a le  mu kazał czekać, lak jak k3zał 
n ie g d y ś  c z e k a ć  S D om inikow i,  S. Ignacem u , ja k  każe  
Czekać każdemu natchnionem u reformatorowi. O p ró c z  
tego, G rz eg o rz  XVI. w ydał ja k e śm y  już pow iedzie li ,  en ­
cy k l ik ę ,  w której p rzec iw ko  swawoli się ośw iadczając,  
nie d o sy ć  w olność  ubezpiecza.  R ozum iem y w tym  ra ­
zie zn iec h ęc en ie  ks  L am en n a is ,  zw ą tp ien ie  n a w e t  chwi­
low e po jm u jem y; ale że nie o dogm at chodziło , należało  
mu p o kazać  um iarkow anie  i c ie rp l iw ość ,  należało  m u po ­
dw oić  us iłow ań ,  ż e b y  oświecić  papieża. My je s te śm y  
p rz e k o n a n i ,  że oczyśc iw szy  sw oją  n aukę  z naleciałości 
po lem icznych , b y łb y  je j wolny w stęp  do kościoła w y ro ­
bił. T ym czasem  odszed ł w gniewie, w r. 1 8 34 .  w y d a ł  
paroles d’ un C royan t, w span ia ły  l iryczny  u t w ó r , ale 
dzie ło  rozd rażn ionego  um ysłu ;  Rzym  ogłosił cenzurę ,  L a ­
m ennais  po d d a ł  się na chwilę wdadzy duchownej,  po tćm  za­
raz  w dziele A/faires de Rome, o tw arc ie  bun t podniósł. 
G d y b y  b y ł  Lam ennais  pokorn ie  w y trzy m a ł  p r ó b y  czasu 
i w ierności swojej dla kościoła z n ieom ylnośc ią  w łasnego  
ro zu m u  na szalę nie położył, b y łb y  doczeka ł  się pap ie ­
ża, k tó ry  u rzeczyw is tn ia  wszystko, co się w j e g o  s łow ach  
p ra w d y  znajdow ało ,  i b y łb y  dzisiaj ja k o  j e d e n  z dok to ­
ró w  kościoła, r ę k ę  do dzieła  p rzysz łośc i  p rzyk łada ł .  Te­
ra z  od  lat je denas tu ,  wielki ten  um ysł,  t racąc  za każdym  
krok iem  coś  ze  św ie tnych  p rz e k o n a ń  swojej młodości, 
sp a d a  coraz  b a rd z ie j ,  i s p a d ł  na szczebel  panteizmu. 
Dzieło E syu isse d’une philosophic ( 1 S 4 1  —  3 )  zaczę te  
w  lepsze j epoce ,  p rz e ra b ia n e  później,  p o sz a rp an e  i t e ­
raz  p e łn e  s p r z e c z n o ś c i ,  a le ra z e m  w ysok ich  i p ięknych
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myśli,  najw ym owniej maluje  s tan  je g o  w ew nętrzny . P rzed  
k ilkom a m iesiącam i rozesz ła  się pogłoska ,  że się Laraen- 
nais n aw raca .  W ie lceby  się ucieszyli ci w szyscy ,  k tó ­
r z y  podzielali p rzekonan ia  dziennika Avenir, aż do g ra­
n icy  p ra w o w ie rn o śc i , a k tó rych  gorzko  odszczep ieńs tw o  
au to ra  E ssais su r 1’indifference dotknęło. Z pod sk rzy d e ł  
ks  d e  L am ennais  wyszli ludzie jak  Montalembert,  ks. La-  
ca rd a ire  i ten  ca ły  zas tęp  p isa rzy  katolickich, k tó rzy  
p rzo d k u ją  dzis ie jszem u o d ro d ze n iu  re ligijnem u we b ra n -  
cyi. Buchez także na  k rańcach  tej całej szko ły  się o k a ­
zuje. B uchez ma o d rę b n e  stanowisko. Nie p rz e k ro c z y ł  
on gran icy  praw ow iernośc i,  to p rzyznajem y, ale i dawniej 
w  dzienniku Europeen  i w p rze d m o w ie  do swojej wielkiej 
Hi* tory i parlam entarnej rew olucyi F rancuskiej i teraz w no- 
w e m  piśm ie Revue nationale chce  w y p ro w a d z a ć  rew olu-  
c y ą  f rancuzką z katolicyzmu, republikanizm  ukazuje ja k o  
n as tęps tw o  konieczne katolickich w y o b ra że ń  i głosi,  że 
b ęd z ie  d o b rz e  na świecie, ja k  rew o lucye  skatoliczeją, 
a  katolicy zo s tan ą  rewolucyonis lam i.  Jes t  w  tej ca łe j 
n a u c e  coś n iedojrzałego  i niejasnego. R ew o lucya  Fran­
cuzka mogła przez  oddzia łan ie  w y w o ła ć  do  życia wiele 
u śp ionych  p ie rw ias tków  katolickich, m ogła  w  części pójść 
z ins tynktow ego oburzen ia  na n iedo trzym an ie  wszystkich 
obietnic ze  s tro n y  cywilizacyi katolickiej,  na zepsuci® 
i u łom ność  ludzi; ale ja k o  dzie ło  nienawiści i gwałtu, 
w ed le  p raw  miłości chrześc iańsk ić j  w y k ład a ć  się nie da. 
Gdzie indziej dos ta teczn ie  wyjaśniliśm y, że żaden  kształt 
w y łą c z n y  tow arzysk i  n ie  m oże b y ć  kon iecznem  nas tęp ­
s tw em  kato licyzm u i że katolicyzm w szelkie d ia lek tyczne 
rozw in ięc ie  w his tory i ludzkości p rzy jm uje  i uświęca, ża­
dnego  nie nakazując .  Szko ła  B ucheza nie je s t  liczna. 
M ówimy o niej p rzy  każdej sp o so b n o śc i ,  bo nie chcieli­
b y ś m y  kosz tem  p ra w d y  za je j pośredn ic tw em  stronników  
dia w y o b ra ż e ń  katolickich zysk iw ać . Kościół nic p rz e ­
c iw  niej n ie w y rz ek ł ,  j a k  nie nie w y rz e k ł  p rzec iw  ab -  
solutystom.

Jeśli u p a d e k  ks. L am enna is  wielkie w ca ły m  świecie 
katolickim zrob i ł  w ra ż e n ie ,  to h e re z y a  ks. C ha te l ,  k tó ry
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francuzki kościół i franouzkie  nabożeńs tw o  zap row adził ,  
p rz e sz ła  ś ró d  obojętności pow szechne j.  W s z y sc y  po d o ­
bni reforraa to row ie  zapom ina ją ,  że w łaśn ie  używ anie  j ę ­
zy k a  u m a r łeg o  p o w ag ę  liturgii zapew n ia  i z a g ra d z a  d ro g ę  
sp o ro m  o znaczen ie  w y ra z ó w  w s ta rz e jąc y ch  się j ę z y ­
kach  ży jących. Ks. Chatel w  p ie rw sz y c h  chwilach nie­
pew nośc i  po  rew o lucy i  l ipcowej z e b r a ł  b y ł  więcej s ta  
ty s ię c y  w yznaw ców , te ra z  już m e  s ły c h ać  o je g o  sekcie.

W  ogóle F ra n c y a  p rz o d k u je  dzisiaj w ruchu  religij­
n y m  i j a k  pow iedz ia ł  k a rd y n a ł  P acca  w p ięknej swojej 
m owie, m ianej w R zym ie  r. 1843 .,  j e s t  z a w sze  n a js ta r ­
szą  c ó rk ą  kościoła.

W  N iem czech  H erm e zy an izm  w  począ tkach  r z ą d ó w  
kośc ie lnych  G rzegorza  XVI., zakłócił  sferę  d u chow ną .  J e ­
r z y  H erm es,  p ro fesso r  dogm atyki,  n ap rz ó d  w M onastyrze  
(M unster) , p o te m  w Bonn ( f  1 8 3 1 )  dał p o cz ą tek  w y k ła ­
dow i katolickiej n auk i ,  k tó ry  pod  n azw ą  I le rm e zy a n izm u  
p rze z  kośc ió ł  n ag a m o n y  został. H e rm e s  po s ia d a ł  zdol­
n o ść  w y so k ą  i n au k ę  n iepospolitą .  Z aleca ł się  su ro w o ­
śc ią  o b y cz a jó w  i p o w ag ą  w obejściu. Z razu  pociągn ię ty  
sy s tem a tam i K anta i F ich tego ,  zachw ia ł s ię  b y ł  w w ie­
r z e ,  później w łasn ą  p r a c ą  u m y s ło w ą  do niej p o w ró c i­
w szy ,  zaczą ł  tw o rzy ć  sys tem  filozoficzno-teologiczny, k tó­
r y  wziął za  p o d s ta w ę  sw eg o  d o g m a ty cz n eg o  w ykładu .  
P re le k c y e  w  M onastyrze ro z p o c z ą ł  r. 1 8 0 7 .  S to llbe rg  
i b ra c ia  von  D ros te  (Klemens A ugust zos ta ł po tem  a rc y ­
b iskupem  kolońskim) oświadczyli s ię  p izec iw  je g o  czyslo-  
ro zu m o w e m u  pojm ow aniu  katolicyzmu. Młode duchow ień ­
stw o z zapa łem  do tych  w y o b ra że ń  p rzysta ło .  Do s tron­
n ików  H e rm e sa  należy po liczyć a rc y b isk u p a  S p iege l ,  
k tó r y  w sp a r ł  go sw oją  p o w a g ą  p rz e z  czas je g o  p ro fe s -  
so ra tu  w Bonn ( 1 8 1 9  —  1831). W  ogóle  H erm e s  b y ł  
g o r l iw ym  katolik iem i p r z y k ła d n y m  p ro fe s so re m ,  zos ta ­
wił m iędzy  innemi dzie ło : Die christkalholische Theologie, 
Munster 1819, D o gm atykę  po śm ierci j<'go do p ie ro  Ach- 
tesfe ld t w ydał.  H erm ezyan izm  tak  ja k  K artezyanizm  w y ­
chodzi z w ątp ien ia  i na  d ro d z e  logicznej ch c e  dow ieść  
nietylko istnienia Boga, ale ob jaw ien ia  i wszystkich je g o  

P rz e g lą d  Poznański — V. 79
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kośc ie lnych nas tęps tw.  Jes t  to w g runcie  racyonal izm 
katol icki ,  ma ło  b a r d z o  pola wierze  bezpoś redn ie j  i mi­
łości  zos tawujący  *). Pojęc ia  g r ze chu  p ie rworodnego,  
ł aski ,  w sys temac ie  H e r m e s a  nic mieszczą się dosta t e­
cz n ie ,  prak tyki  rel igijne w  znacznej  części  odpada ją .  
Wsza kże  nigdzie nie ma za pr zec ze n ia ,  dogmatu naprzec iw 
dogmatowi ,  i jeśli nauk a  po do bna  j e s t  n i e bez p ieczna ,  to 
ty lko  dla tego,  że dumie  poch lebia ,  a życie miłości  u t ru ­
dnia. Do r. 1831.  po je dy ncz e  tylko skargi  o Rzym się 
op ie ra ły ,  s p ó r  u r z ę d o w y  rozpoc zą ł  się później.  Rzym 
ja k  zw yk le  nie kwap ił  się z s ą d e m  i dopie ro  r. 1835 .  
p r ze z  Breve pap ieskie  I l e rm ez ya n iz m nie j ako he rezy ą ,  
ale j ako haeresim  sapiens  potępił .  Żałować  należy,  że 
He r m e s  nie dożył  tej chwil i ,  b y ł b y  on może  sam o d ­
wołał  to wszys tko,  co za  b ł ę d n e  uznane  zostało.  Bądź 
co  bądź,  H er me zy an ie  nie przestal i  od t ego czasu u t r z y ­
m y w a ć ,  że zasz ło  n ieporo zu mie n ie ,  k tó r e  się wyjaśni.  
Spodziewa l i  się nawet ,  że Pius IX. od w oł a  ce nzu rę  p rzez 
p o p r ze dn ik a  sw eg o  w yd aną .  W  tem ich nadzieja za ­
wiodła.

Kwestya ma łżeńs tw mie szanych  więks zą  daleko  t ru­
dno ść  p rzedstawiła.  Nikt pewn ie  nie zapomnia ł ,  jakie 
b y ł y  jej  koleje.

Na k ró tk o  p r ze d  śmiercią Grzegorza  XVI. powstała 
w  Niemczech nowa h e r e zy a .  Katol i cyzm niemiecki  albo 
katol icyzm chrześc iański  ha łaśnie  pojawi ł  się na świecie.  
Zdało się, j a k o b y  s t ronn icy tego ruchu  chcieli  zadać  fałsz 
Józefowi  de  Maistre,  k tó r y  powi edz ia ł ,  że d o tą d  żadna 
h e r e z y a  nie śmiała  się nazwać  katol icką i umyślnie  p r z y ­
jęli  miano  w n iczem n ie od po wi ada jąc e  r zeczywis tości .  
K a t o l i c y z m  niemiecki  zacz ą ł  się tak,  j ak  protes t antyzm,  
później  aui dogmatu sw eg o  ściśle nie oznaczy ł ,  ani w y -

*)  H e r m e s  d o s z e d ł  d o  p i z e k o n a n i a  ( U e b e r z e u g u n g ) :  d a s s  in  d e r  
W is s e n s c h a f t  (n ie  w y j m u j ą c  t e o lo g i i )  k e in e  A u t o r i t a t  e t w a s  g e l t e ,  s o n ­
d o m  in  i h r  n u r  d a s  u n e r s c h U t t e r l i c h  f e s l s t c h e ,  w a s  d u r c h  a b s o lu l e  
N d lh ig u n g  d e r  t h e o r e t i s c h e n  u n d  p r a k t i s c h e n  V e r n u n f t  g e s t u t z t  s e y .  
M y ś la i ,  Ze z a ło ż y ł  e in e  G r u n d v e s t e  d e r  R e l ig io n  u n d  M o r a l ,  w e lc l i e  
v o r  d e r  V e r n u n f t  u n d  G o l t  b e s t e h e .
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robi ł  j ednośc i  nauki ,  l e raz wchodzi  w p r zy mi e rz e  z fi­
lozofią sub je k ty w n ą  i zna jduje się gdzieś  na g ranicach  
se k ty  Lichtfreundów.  Żyje tylko za pr ze c ze n i em  i n i en a ­
wiścią.  l e d en  k rok dalej ,  a po rozumie  się z Rugem i 
Maxem Hirnerem.  Długo  ruchowi  t emu  p o m a g an o ,  p o d ­
no sz ono  go i zwiększano,  t e raz  zobo jętnia ł a dlań opinia 
publ iczna i r y c h ł y  jego kon iec p rzewidz ieć  łatwo.

Jeżeli  m a m y  ufać k a r dyn a ł ow i  Allieri (w mowie  mia- 
nej w Rzymie r. 18 4 6 ) ,  k tó ry  b y ł  d ługo n un cy u sz em  
w Wiedniu ,  życie katol icyzmu w Niemczech  wy czyszcza  
się i w zm ag a  n iep rze rwan ie .

W z g l ę d e m  Rossyi  i w zg l ęd em  kra jó w zos t a j ący ch  pod 
jej  zw ie rzchn ic twem,  G rze gor z  XVI. t rudn e  miał  położe ­
nie. Wiadomo,  że  od p a d ł a  wielka liczba uni tów do k o ­
ścioła w sc h o d n i eg o ,  i że papież  z tego p o w o d u  silnie 
p r z e m ó w i ł  z k rzes ła  Ś. Piotra do k a r d y n a łó w  i do ca ­
ł e g o  chrześciar iskiego świata.  O położen iu  katol icyzmu 
w tych pań s t wac h  w yr z ek ł  k a r d y n a ł  P acc a :  s ia iu s  p lo -  
ran dus sed non describendus. Do j ego  s łów nic nie do ­
damy.  W s p o m n im y  tylko,  że oko liczność spo tkania  się 
papieża  z cesa rzem  tkwi w e  wspomnien iach Europy .

W ś ró d  w y eh o d z tw a  polskiego objawi ła się roz te rka  
r el igi jna,  o k tó re j  ch c em y p rz y  sposobnośc i  coś na dm ie ­
nić. D o tą d  t r udn o  j e s t  mówić  o Towiańszczyzn ie ,  *bo 
nikt  jej  zasa d  dos ta t eczn ie  nie zna.  Kilku p i s a rz y  p r ó ­
bo w ało  wyjaśnić  po łożen ie ,  p r ó b y  do n iczego  nie p o ­
p rowadzi ły ,  i le ,  że pam ięć  p o z r y w a n y c h  związków,  p o ­
mimo wmli wza jem se rca  j ą t r zy ła .  My dziś ws pom ina my  
o Towiańszczyzn ie ,  j a k  o waż nym  fakcie w rozwinięciu 
rel ig i jnem życia polskiego.  Nie p r zy c h o d z i m y  wsza kże  
w y k ł a d a ć  jej  nauki ,  ani  jej  do d a w n y c h  he r e z y i  i do 
n o w y c h  mi s ty cz n y ch  w yob raż eń  p rzym ie rza ć .  Mniejsza 
o to, czy Ś. Jan od  Krzyża,  czy  Saint  Mart in,  czy S w e ­
d e n b o r g  poprzedzi l i  j ą  w  nas tęps twie  po ję ć ,  n am  leży 
na se rcu  t en długi  r o zb ra t  mi ęd zy  ludźmi,  k tó r zy  długo 
o b o k  siebie stali,  i chc ie l ibyśm y pod  go d łe m dzis ie jszych 
nadz ie i  i dzi sie jszego życia w kośc ie l e ,  po c i ągnąć  J°~ 
w ia ń s zc zy k ó w  do zgo dy  w j e dno śc i  katol ickiego w yzn a-
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nia. O b u rz a ją  się T ow iańszczycy  na  to ,  że wielu g o r ­
liw ych  kato lików  upa tru je  u  nich h e re z y ą .  Niechaj po ­
w iedzą  sam i,  czyli ta jem n iczość ,  j a k ą  się o toczyli ,  n ie­
śc is łość  m is tycznych  w yobrażeń ,  ja k ie  rozpuścili w obieg  
w  ogłoszonej d ruk iem  B iesiadzie  i w  og łoszonym  d ru ­
k iem  k u rs ie  Mickiewicza, czyli ich g łośna  i g łośno w y ­
raż o n a  n iechęć  p rze c iw  kościołow i u rz ę d o w e m u ,  ich nie­
sp raw ied l iw ość  dla ludzi i rze czy  nie upow ażn ia  do nie- 
spokojnosci.  W szakże  nic n ie ma d raż liw szego  w  czło­
wieku, jak  sum ien ie ,  k tó re  s ię  łacno  obaw ia  i k tó re  za­
w sz e  w ar to  ośw iecić  i ubezp ieczyć .  Czyż T ow iańszczycy  
o p ró c z  ogó lnych  o św ia d cz eń  zeszli k ie d y  do  w y tłóm a-  
czenia  swoich po jęć  ku  zaspokojen iu  ludzi d o b re j  w iary  
i m iłości?  Ale p rze sz ło ść  się  n ie  w róc i ,  d a jm y  pokój 
p rz e sz ło ś c i ,  m y  z nasze j  s t ro n y  golowi je s te śm y  z ca­
łe g o  s e rc a  o niej zapom nieć.  Z dw ó ch  s tron  z w ró ć m y  
o cz y  na teraźnie jszość .  T ow iańszczyków  tw 'arde c z asy  
i b ra k  w ielkich ludzi w kośc ie le ,  na  zakośc ie lne  drogi 
p opchnę ły .  Dziś n as ta ły  lata zieleńsze. Czego c z e k a ją ?  
Czego  się  o c ią g a ją ?  M aterya l izm  je s t  silny, zaczepny ,  
grozi ze  w szys tk ich  s t ro n ,  łudzi wszelkiemi ksz ta ł tam i:  
a tu ro z te rk a  m ię d zy  ludźmi apos to łu jącym i o życiu du­
ch a ,  o życiu cnót ch rześc iańsk ich  się  p rzed łuża .  S ka­
r ż y m y  się  n a  z a z d r o ś ć ,  n ieu fność ,  b r a k  p ie rw ias tków  
organ icznych  w massie n a ro d u ,  a ci, k tó rz y  um ysłow o  
n a  cze le  stoją, d a ją  p rz y k ła d  rozerw an ia .  P rz em a w iam y  
do T ow iań sz cz y k ó w : za s ta n ó w c ie  s ię ,  że n ie m a czasu  
do  s trac en ia ,  źe na leży  r a to w a ć  n a jp ro s tsz e  po jęc ia  o 
z łem  i dobrem . W  sum ien iach  w aszych  czujecie tru­
dnośc i i ró żn ic ę ,  szanu jem y  w asz e  sum ienia ;  ale zmiłuj­
cie s ię ,  codz ień  b ada jc ie  s e rc a  w o b e c  B o g a ,  czy  te 
trudnośc i  nie p o c h o d z ą  z w yexa l tow ane j  samowoli ducha w a ­
szego. Miłość w szys tko  z w y c ię ż a ,  z m iłością zbliżcie się  
do  kościoła , k tó re g o  p rz e sz ło ś ć  kochacie, a n ie jeden  n ie ­
d o s ta te k  się naprawi.  K ośció ł  ty lko  z dogm atu  us tąp ić  
n ie  może. My u fam y  w sz lachetność  dusz  waszych , wiemy, 
że w as d u m a  od p rzy z n an ia  się om yłk i  n ie w strzym a. 
W a sz e  m ie jsca  m ię d z y  nami nie za p e łn io n e  d o tą d ;  z se rc
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n aszych  nic w yrw aliśm y  pam ią tek  uczciwćj w spólnośc i;  
za s ług i ,  k tóreśc ie  po łoży li ,  uzna jem y  i cen im y jak  p rz e d ­
tem. W ró ć c ie  na  czo ło  n a s z e ,  a ci z pom iędzy  was, 
k tó ry ch  dawniej chę tn ieśm y ja k  p rzew o d n ik ó w  uważali, i 
k tó ry ch  c h y b a  na  to Pan  Bóg nam  z a b ra ł ,  żeby  
stałości nasze j w ia r y  w y p ró b o w a ć ,  n iechaj nas znow u  
p ro w a d z ą  d ro g ą  pośw ięceń  i p racy ,  na  d ro d z e  p rzy sz ło ­
ści w  Rzym ie już  zo rz ą  jaśn ie jącej .  *)

W iele  u trap ień  na  kośc ió ł  ze  s p r a w  portugalskich i 
h iszpańsk ich  na G rzego rza  XVI. sp łynęło .  W ojny  dom o­
we, n ie rząd , ana rch ia  w um ysłach ,  p o p ro w a d z i ły  w tych  
k ra jach  do o tw artego  prześ ladow ania  religii. W  ciężkiej 
chwili, Papież w ca łem  chrześc iańs tw ie  m odli tw y za k o ­
ściół h iszpańsk i nakazał.  P rz e d  śm ierc ią  p rzecież miał 
tę  pociechę, że z P o r luga l ią  się pogodził,  a z H iszpanią 
da leko  dzieło  pogodzen ia  posunął.  W szakże  w  k rajach  
tych  p rz y  panu jące j  n iestałości po l i tycznej ,  luźności za ­
sad ,  w śró d  walki w p ły w ó w  i w y o b ra ż e ń  zagran icznych ,  
n ie  p rę d k o  je sz c z e  zdo ła  ch rzesc iańs tw o  w w yższych  
sferach  na now o zakwitnąć.

P om yśln ie jsze  b y ły  stosunki z Anglią i I r landyą.  
W  Anglii, j a k  g d y b y  dope łn ia jąc  obie tn icy  Józefa de  Mai- 
s tre ,  k tó ry  n ap isa ł ,  że kraj ten  na jp ie rw szy  do katolicy­
zm u w róc i ,  zaw iąza ła  się szkoła  relig ijna, p rze jśc ie  z an- 
glikanizmu nie jako uła tw iająca. Czyteln icy  nasi w iedzą  
d o b r z e  o P uze is lach ,  k tó ry c h  wielka część  pogodziła  się 
już zupełnie, z kato licyzm em . X. Biskup W isem an ,  czło­
wiek wielkiej nauki,  w y zn a w c a  zasad  filozoficznych Ros- 
miniego, sta ł i stoi na  cze le  kato licyzm u angielskiego i 
b y ł  pośredn ik iem  m iędzy  pap ieżem  a swoimi rodakam i. 
W y obrażen ia  Rosminiego w ogóle w p ły n ę ły  wiele na  P u -  
zeistów. W  Ir landy i O’ Connell p rz e z  ca ły  p rze c ią g  
r z ą d ó w  G rz eg o rza  XVI. zw ierzchnictw o m ora lne  z a t r z y ­
m a ł ,  a  Ojciec M athew za łożył to p ię k n e  tow arzystw o

*) W  je d n y m  z a r ty k u łó w  zam ieszczonych  w  osta tn im  num erze  
p ism a naszego przesz ło  p rzez  n ieuw agę  redakcy i  kilka w yrazów , k t ó ­
r e  mogą być  wzięte  za p rzy ty k  osob is ty  do  Adama Mickiewicza.  W sze l ­
ka  myśl p o d o b n ą  odw ołu jem y.
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trzeźwości, które tysiące ludzi od znikczemnienia ura­
towało.

Ale najlepiej udawały  się za Grzegorza XVI. missye 
dalekie i to będzie  najpiękniejsza jego w dziejach ko­
ścioła zasługa. Wszystkie zakony trudniące się apostol­
stwem, podwoiły usiłowań. Pan Bóg przysporzył środ­
ków, błogosławiąc francuzkiemu tow arzystw u do ro zsze ­
rzania w iary  (oeuvre de la Propagation de la Foi), któ­
re  kilkogroszowemi składkami do sześciu milionów z ło ­
tych rocznie zb iera , i zapełniły się missyonarzami naj­
odleglejsze pustynie Tartarii, lasy Ameryki, wyspy oce­
anu spokojnego, brzegi Australii i nowej Zelandyi. Krew 
m ęczeńska użyźniła kraje Japonii i Kochinchiny. Wiele 
padło ofiar z pomiędzy Francuzów szczególniej. X. Per- 
b o y re  poniósł śmierć za wiarę, niby wyznawca z pier­
wszych czasów Chrześciaństwa i będzie to wstydem na­
szej epoki, że dzienniki, które o tancerzach i romansi- 
stach d robne  szczegóły ogłaszają, zbyw ają  obojętno­
ścią najpiękniejsze przykłady  Chrześciańskiego bohater­
stwa. Ruch missyonarski coraz jes t  większy, F rancya 
przodkuje w tym kierunku. Niedawno zawiązano w Ha­
vre  towarzystwo handlowe, które okręty swoje na usługi 
m issyonarzy przeznaczyło. Tak znowu katolicyzm na 
czele cywilizacyi europejskiej spokojnych podbojów do­
konywa.

Grzegorz XVI. wielo nowych biskupstw szczególniej 
w Ameryce założył. Oa wzniósł biskupstwo Algierskie, 
objawiając nadzieję, że brzeg afrykański, ojczyzna tylu 
świętych i wielkich doktorów, znowu dla chrześciaństwa 
obfite wyda żniwo.

Przebiegliśmy w krótkości spraw y całego świata ka­
tolickiego. Ich wpływ bezpośredni na Włochy był nie 
wielki, ale pamiętajmy, iż narody  katolickie są  solidarne 
i że prędzej czy później, w całym katolicyzmie pojawiają 
się następstwa pojedynczych w świecie religijnym wy­
darzeń.

Smutne by ły  ostatnie lata Grzegorza XVI. Wiele nie­
rozstrzygniętych trudności ogólnych kłopotało jego  umysł,
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n ieukonten tow anie  w kraju ,  k tó re  się objawiło rucham i 
w  legacyach  (r. 1845.)  i to nietylko rucham i przez  w y -  
zna w có w  zasad  M łodych W ło ch ,  ale p rzez  um iarkow a­
nych  ludzi w szezę lem i,  zasm uca ło  je g o  serce .  U m arł  
n iespodzianie , m ów iąc  z p o k o rą  do o taczających , że chce 
u m rz e ć  ja k o  zakonnik, nie jak  p an u jąc y  (Voglio m orir  da  
frate, non da sovrano). D o b rz e  ktoś pow iedz ia ł ,  że za­
dan iem  je g o  b y ło  p rz y w ró c ić  apos to lską  p ros to tę  na  sto­
licy P iotrowej.  Tego dopełnił.  H is to rya  p rzyzna  mu tak­
że, że do kollegium k a rd y n a łó w  pow ołał  ludzi pobożnych, 
cnotliw ych  i u cz onych ,  k tó rz y  z p o m ię d zy  s ieb ie  P iu sa  
IX. w y b ra ć  mogli i wybrali.

N iespokojności po li tyczne z lat 1 8 4 4  i 1845.,  w Ne­
apolu  i pańs tw ie  pap iezk iem , koal icyą wielkich m ocars tw  
przeciw  F ra n cy i  w y w o ła n e ,  a śm ierc ią  braci B andiero  
w p ie rw sz y m  z tych  k ra jó w  tak  okru tn ie  zakończone, 
u w ażam y  za ostatni znak  działa lności M łodych W ło ch ,  i 
za  do w ó d  n iem ocy  tego  s tronnictwa. P ra w d z iw e  życie 
w łosk ie  na  inszych  się  już k rzew iło  po lach  i oczy  m łod ­
szych  pokoleń  inszych  gwiazd w y p a try w a ć  zaczynały .  
C z asy  P iusa  IX. zbliżały się widocznie, o b ie cy w a ł  je  kie­
r u n ek  um ysłów , zapow iada ło  dw óch  p isa rzy  znakom itych  
i wielkich patrio tów : Gioberti i Balbo.

Ksiądz Vincenzo G ioberti ,  P iem ontczyk , w y ch o d z iec  
polityczny , od lat wielu w Bruxelli zam ieszkujący , zn a n y  
j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  uczonem u  św ia tu ,  jako  po tężny  
u m y s ł  filozoficzny. W e  W łoszech , gdzie ru ch  w dziedzi­
nie filozofii nie ustaje, gdzie ks. P e ro n n e  Jezuita w y o b ra ­
ża k ie runek  scholastyczny , ks. Rosmini, p ra w o w ie rn y  ra ­
cy onalizm, Galuppi szkołę  s z k o c k ą ,  szkołę o b se rw acy i  i 
dośw iadczenia ,  Terenzio  Mammiani zw ró t  do  filozofii czy ­
sto narodow ej ,  (Della ontologia e del Metodo. Parig i 1841), 
G ioberti  s ta n ą ł  jako  realista  chrześc iański ,  odnowiciel Pla- 
tonizmu, n as tęp c a  Vico, i n ap rz ó d  ro z p o c z ą ł  s p ó r  z Ga- 
luppim , po tem  zac ię tą  walkę z Rosminim, o ska rża jąc  tego 
osta tn iego  o Kantianizm i o w szys tk ie  z nauki K a n t a  n a ­
s tę p s tw a  (Degli errori  filosofici di Antonio Rosmini). —  
Gioberti w y c h o d z i  z fo rm u ły  id e a ln e j '  ( formula ideale):
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Bóg osobis ty  s twarza  z niczego,  w znaczeniu  biblii,  wszy ­
stko co istnieje,  świat  su b je k ty w ny  i świat  objeklywny,  
duc ha  i naturę.  L’ertte crea t’exixtenze. Sy s le m at  ca ły  
ścisłe chrześc iański ,  k ry tyczn ie i organ iczn ie  rozwin ię ty  
j e s t  w  dziel e :  lnlroduzione albo Studio delta filosofia (4 
tomy, .  Giobert i  ze  szczególniej szą si łą walczy  tam z ekle­
k ty z m e m  Cousina i z panteizmern niemieckim.  My, m a ­
j ą c  zamia r  umieścić późniój o b sz e r n e  zdan ie  sp r aw y ,  
k r o t k ą  tylko tej ze wsze ch  miar  ważnej  r ze czy  wzmiankę  
poświęcamy.  W  r. 1843 .  w y d a ł  Giober t i  dzieło więcej  
po i tycznej  t r eśc i :  O pierwszeństwie moralnem i um ysło- 
wem Włochów  (Del pr ima to  morale  e civile degli  Italiani). 
Ta jego p raca  j e s t  p rzed ewsz ys tk iem ważna dla naszego 
przedmiotu .  Książka Del Primato za cz yn a  się od w y w o d u  
o Autonomii  W ło ch ,  dalej  w yk ła d a  au to r ,  że pó ł wysep ,  
ś r o d e k  mo ra l ny  oświeconego  świata,  da się z położenia 
sw eg o  do Indyi  i do Mezopotamii  p o r ó w n a ć ,  że katoli­
cyz m s tanowi po d s t a w ę  moralnej  wielkości  j e g o  ojczy­
zny ,  że prawdziwie  na r o d ow ym i  ludźmi w da w nyc h  cza ­
sach byli  realiści  i Gwelfowie,  że w pol i tyce,  religii, sz tu­
kach,  l i teraturze,  n a u c e ,  cywil izacyi  i obycza jach  p r z o d ­
kow a!  zaw sze  t en p iękn y  kraj,  „k t ó ry  p rzedz ie la j ą  Ape­
n iny  mor ze  otacza,  Alpy z a m y k a j ą , “ i źe papieże naj­
ba rd z ie j  się ludzkości  przysłużyl i .  T lómaczy,  że s z cz ę ­
śl iwa kon ieczność  stawia pap ieży  w e  Włoszech  i z Włoch  
robi  ś r o d e k  Chrześciańs twa,  i że Włosi  ma ją w tern najwyż­
sz y  interes,  że by  papiez two by ło  n ieza leżne,  żeby  miało 
b lask i siłę.  Mówi j e s z c z e ,  a  mówi z n ie s łychanym zapa ­
ł em i t r ud ną  do oddania  świe tnośc ią  s tylu ,  że Wło chy  j ak  
s t a ły  dotąd,  tak i s t an ą  na c z e l e ,  b y l e b y  tylko niepod-  
eglość  od z y s k a ły  i u tw o r z y ły  j e d n o ś ć  pol i tyczną.  Ś ro d -  

h m ™ ■ Jedności  ^ ł ° ch j e s t  w e d le  niego pap i eż ,  k tó reg o  
Wło s i  ma ją  powołan ie  b ron ić  i wy nos ić ;  koło papieża 
ks iążę ta  skupić się powinni.  Nie p o t r ze b a  central i zacyi  
na  s po só b  f rancuzki ,  cen t ral i zacya życie sw o b o d n e  zabija 
f e d e ra cy jn y  sys t em at  naj lepiej  d l a ' p ó ł w y s p u  p rzys ta j e ’ 
R z y m  i P i e m o n t ,  woła Giober t i ,  to dw a  ogniska życ ia  we 
W ło sze ch ,  pap ież  powinien b y ć  g łową,  a d o m  Sabaudzk i
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ramieniem. Z wielkim ta lentem , w  p e łn y m  obrazow ośc i  
i śmiałości sposobie, ocen ia  nasz  p isarz  Machiavela, Dan­
tego, Ariosta, A ico. D oskonało  r z e c z y  mówi o zgodzie 
m ię d zy  ludami a książę tam i,  o zan iechaniu  rew olucy i 
sp o łe cz n y ch ,  o koniecznośc i  re fo rm  ze s t ro n y  rz ą d ó w  
włoskich. K ry ty k u je  t ry b  nauk  a razem  g o rąc o  m ło ­
dzież do rzucenia  w czasów , a wzięcia się z za p a łem  do 
p ra c y  zachęca .  Obow iązki p rzypom ina  wszystkim stanom. 
1 ow ołan ie  księży  św ieckich ,  p ow o łan ie  zakonn ików  ja k  
najw ym ow niej oznacza i z p rzeszłości katolickiej w y p ro ­
wadza. Wiele, za wiele do tyka  przedm io tów , W schód  i 
Zachód, F ra n c y ą ,  Anglią, Niemcy, R o ssy ą ,  zajm uje w koło 
bystre j ,  na w szys tk ie  w rażen ia  o twarte j myśli. S z c z o d rą  
r ę k ą  sie jąc, raz  rzuca  b ry lan ty ,  drugi raz  p ia sek ,  ale 
b ry la n tó w  tak  dużo, że p iasku  nie widać. Do ś licznych 
r ze czy  l iczym y zdanie : N arody Chrseściańskie mogą choro­
w ać, ale nie umierają-

Jako p ra w d z iw y  P iem ontczyk , Gioberti F ra n cy i  nie 
lubi, w yobrażen ia  f rancuzkie su row o  k ry ty k u je  i chce od.
nich swój kraj ustrzedz.  W ie lek roć  p o w ta rz a ,  że kon­
s ty tu cy jn y  p o rz ą d e k  r z e c z y  dla W łoch nie p rzyda tny .  
N am  zda je  s ię ,  że to om yłka. Każda epoka  m a ksz ta ł ty  
po li tyczne sobie  w łaśc iw e ,  so lidarność  znow u  chrześc i-  
ansk ich  ludów  je s t  tak  w ielka, że fo rm y p e w n e  ca łe
koło  narodów , do je d n e j  cywilizacyi na leżących ,  ob iedz
m uszą. P raw da ,  że kons ty tucye  w szystk ie  z Anglii w y ­
sz ły  i że w Anglii tylko ten  ksz ta ł t  po lityczny  je s t  ro ­
d z im y  Nie mniej j e d n a k  p ó ł  E u ro p y  p rzysw o iło  sobie 
angielskie w y obrażen ia  i kra jom  ociąga jącym  się z ty łu  
pozosta je  tylko m ożność i o b o w iąz ek  pilnow ania, ż e b y  
n o w y  p o rz ą d e k  rz e c z y  z p rze sz ło śc ią  nie z ry w a ł  i hi­
s to ry cz n y ch  konieczności nie gwałcił. 0  Prim ato  sam  Gio­
ber t i  mówi w w y d a n y m  później trak tac ie  D el Buono; 
„K siążka ta ma p rzeznaczen ie  odsłon ić  r a n y  mojej Oj­
c z y z n y  i w skazać  lekarstw a."

U stępów  z Primato,  k tó ry c h b y  ty le  p rze t łó m a cz y ć  
w ar to ,  nie p rzy taczam y . W  p ra c y  o G iobertim  ważne 
to dzieło  bliżej rozb ie rzem y. Mniej w ięcej zgadzam y  się

P rzeg ląd  Poznański. — V . SO
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z a u lo rem ; jeden  tylko mamy do zrobienia mu ważniej­
szy zarzut: P odnosząc  nad miarę ideę pierwszeństwa 
W łoch, ubóstwił j ą  niejako i wyżej od religii postawił. 
Jest coś za oderw anego , przypominającego abstrakcye 
państwa, ducha czasu i t. d. w pojęciu tego zwierzchni­
ctwa jednego narodu. Historycznie Primato fałszywie wy­
stawia znaczenie Włoch; jakoż Włochy chrześciańskie tyl­
ko od Grzegorza VII. do wojen francuzkich w XV. wieku 
s tały na czele ruchu europejskiego. Pod względem poj­
mowania rządów Boga w historyi, zdanie Gioberlego o 
tyle jest  niebezpieczne, o ile pewien rodzaj konieczności 
wskazuje. Gorąca miłość dla kraju, duma narodowa wy­
soko wybujała mają coś pociągającego, ale to nie t r z e ­
źwe a silne przekonanie, to upojenie dające zasnąć czy 
prędzej, czy później. W ogóle oświadcza my się przeciw 
wszelkiemu ubóstwieniu narodowości. Miłość ojczyzny 
jest  najpierwszym obowiązkiem, ale nie religią. Przy j­
mujemy to, co powiedział jeden  z pisarzy, którego lu­
bimy przytaczać: „Państwa są  utworu ludzkiego, narodo­
wości są  kreacyi bożej," ale nas to zdanie do bałwo­
chwalczej czci nie prowadzi. Myśl, ze  narody chrześci­
ańskie nie um ierają,  spotyka się z myślą wieszcza pol­
skiego, my przystając na obiedwie, zastrzegamy sobie 
tylko dla narodów , jak  dla pojedyńczych ludzi w chrze- 
ściaństwie, konieczność pracy  i zasługi.

Naprzeciw ubóstwienia narodowości, naprzeciw prze­
sadzonego pojęcia Giobertcgo, ks. Frańciszek Pellico Je­
zuita, brat Silvia, w broszurze A Vincenzo Gioberli Fran­
cesco Pellico de/la Compagnia di Gesu, Genova 1845., po­
stawił nieśmiało przyznanie, że się wielu katolików w Lom- 
bardyi zbliżyło do Austryi w przekonaniu, że kiedy nie 
ma niepodległości politycznej, można zasady wszystkich  
obowiązków zamknąć w samej idei katolickiej, Czyli że 
można na świecie poprzestać na wypełnieniu obowiązków 
religijnych, a zapomnieć o obowiązkach n a rodow ych , o- 
bywateiskieh.

Jeśliśmy zganili p rzesądy  w Giobertim, jeszcze ener­
giczniej przeciw wyobrażeniom ks. Pellico glos podnosi-
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my. S ą  ludzie, k tó rzy  na d ro d z e  pośw ięceń  i d oskona­
łości chrześc iańskićj p rz y c h o d z ą  do oderw an ia  się zupe ł­
n eg o  od  świata i do w y rz ec ze n ia  się ojczyzny, b y ć  m o ­
ż e ,  że kościół nie je d n o  takie czoło o k ry ł  w ieńcem  
świętości.  W szakże  tenże sam  kośc ió ł kanon izu je  ciągle 
ludzi,  k tó rzy  jako  miłośnicy swoich n a ro d ó w  w zakresi#  
n a ro d o w o śc i  pracowali.  W  sferze  w ięc  najwyższej dosko ­
nało śc i  cbrześc iańsk ie j ,  m am y  i takie i takie p rzyk łady .  
Teraz , za s tanów m y się ,  że m ów iąc  o powinnościach ch rze-  
ściańskich, nie św ię tych  a sk ie tó w ,  ale ludzi św ia tow ych  
na myśli mieć należy. Dla ludzi w ogóle  p o trze b n e  s ą  
obowiązki wyraźne ,  bliskie, b u d zą ce  czynność ,  ch ron iące  
od sam olubstw a , pod n o sz ąc e  energ ią ,  u trzy m u jąc e  pośw ię­
ce n ia ,  obow iązki p o d p ie ra jąc e  w każ d y m  kroku  życia. 
Takie obowiązki sam  P an  Bóg nam  w skaza ł  w kole cia— 
śn ie jszem  w rodzinie, w o bszern ie jszem  w ojczyźnie. Ro­
dzinnych  obow iązków  żaden  chrześc ianin  nie zap rzecza ,  
a przecież byli święci jak  Ś. Aloizy Gonzaga i tylu in­
nych , k tó rz y  się i rodz iny  zupe łn ie  wyrzekli.  Nakaz mi­
łow an ia  ro d z in y  zna jdu je  się w  słow ach  b o żych ,  nakaz 
m iłowania o jczyzny  z p raw a  miłości bliźniego w y p ro w a ­
dzam y. P ro s te  p rzys łow ie  głosi, „kto kocha  w szystkich, 
ten  n ikogo nie ko ch a ;“ m y pow iadam y, kto k o ch a  ludzi 
w ogóle, ludzkość  całą , ten nie kocha zgolą. P am ię ta j­
m y  także, że n auka  pozw ala jąca  na  zapom nien ie  o jczy­
zny  ly lkoby  egoizm om  w szelk im  w ro ta  o tw orzy ła .

D zieło  del Prim ato  n iezm ierne  zrob iło  n a  u m y s łac h  
w rażenie. P o d o b a ło  się szczególnie j w  P iem onc ie  i w L om ­
b ardy  i, gdzie  szko ła  Manzoniego u to row ała  mu b y ła  d r o ­
gę. Znaleźli s ię  i k ry ty c y ,  a na ich czele  dw óch  czy  
t rze ch  Jezuitów. Jezuitów, m ów iąc  o za k o n ac h  W łoskich , 
p rz y c h y ln ie  b y ł  osądził . G ioberti  o d d a ł  s łuszność ich 
za s łu g o m  szczególnie j w A m e ry c e  i w Ir landy i ,  w yn iós ł  
ich p ra e e  m is sy o n a rsk ie  w od le g ły ch  k ra ja ch ,  uchylił  
czo ło  p rz e d  Ś. F ranciszk iem  X aw ery m  apos to łem  Indyi, 
p rz e d  S. F ranciszk iem  Borgia, zarzucił  im ty lko wspólni- 
c two z A u s t ry ą  w L om bardy i .  Zarzu t ten  s ięgał daleko 
i s taw iał n ap rz ec iw  s ieb ie  w łaśnie dw ie  o p in i e : k osm opo-
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l ilyzm religijny i po jęc ie  n a ro d o w o śc i ,  jako  religijnego 
obow iązku . Jezuici n ie  śm ia ło ,  z zas trzeżen iem  uczuć 
swoich osobistych, w y n o sz ą c  zrzeczen ia  się ich jako naj­
w iększe  pośw ięcen ie ,  au to ra  Primato zaczepili. To r o z ­
gniewało  G iober tego ,  k tó ry  ja k  g d y b y  żału jąc pokazanego  
um iarkowania ,  rzuc ił  pow ażną  dyssk u s ią  i w Prolegome­
nach s tanow iących  p rz e d m o w ę  do  drugiej edycy i  Primato 
(1845),  p rz e d m o w ę  rów nie  d łu g ą  ja k  ca łe  dzieło, wziął 
się do łajania. Na P ro le g o m e n a  odpow iedz ia ł  m iędzy  
innym i ks. F ra n c isz ek  PeJlico, ze  swojej s t ro n y  p rzec iw  
ba łw ochw als tw u  na ro d o w o śc i  się  oświadczył.

Tym  czasem  u m a r ł  G rzego rz  XVI. i Pius IX. nadz ie je  
w y p o w ied z ian e  p rze z  G iober tego  w zm ocnił i ożywił. 
W p ły w  książki del Primato W tró jnasób  się zw iększył,  
Gioberti s ta ł  się cz łow iek iem  p o tężnym  niety lko w Pie­
moncie, gdzie  król zd a w a ł  się do je g o  i do  ITr. Balbo 
w y o b ra ż e ń  nakłaniać,  ale i w Rzymie, gdzie  w ielu k a r ­
d y n a łó w  ja k  Kard. Cadolini o tw arc ie  j e  p o p ie ra ć  zaczęli.

P o łożen ia  p o d o b n e  P an  R óg ludziom  nastręcza. Nie 
z rozum ia ł  go  Gioberti i zam iast w ejść  n a  d ro g ę  miłości 
i myśli o rgan icznych  do epoki s tosow nych , s iad ł  w ro z ­
drażn ien iu  miłości w łasne j p isać paszkw il p rzec iw ko  J e ­
zuitom. paszkw il w pięciu tom ach  pod  ty tu łem ; 11 Ge~ 
suita moderno, hosanno 184 7. W  dziele tein n a p o ty k a ją  
się  śliczne r ze czy ,  ale w  ogóle j e s t  ono ciężkie i roz­
w lek łe  i z w yrachow an iem  nienawiści skreślone.

K siędzu  F ranciszkow i Pellico d o b r z e  Gioberti o d p o ­
w iada :

„Myśli katolickiej nie można oderw ać  od myśli narodo­
w ej,  bo kochanie Boga jest nierozdzielne od kochania ludzi 
i ojczyzny. Sama idea katolicka (Siowa ks. Pellico) mieści 
w  sobie zasady w szystkich obowiązków, jako idea pow sze­
chna i za w ierająca  wszystkie inne ,  to p raw d a ;  ale oddzie­
lając ją od obywatelskiej (civile), psuje się jój istotę i odbie­
ra  się jć| tę powszechność, która ją z rzeczy jak z nazw i­
ska katolicką r o b i . . . .  Niegodzi się powiedzieć, że jest sa­
ma jak gdyby mogła stać się wyłączną i określoną na wzór 
idei szczegółowych. Idea katolicka nie jest sama ale jedy­
n a , bo obejmuje wszystkie idee, żadnej nie wyłączając, z wy­
jątkiem idei przeczących i fantastycznych.“
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Na innćm miejscu mówi:  „Pomijam Ś. I gnacego p rawdz i -  
w eg o  o lbr zyma w e  wszelkiój  znamienitości  ludzkiej  i n a d ­
ludzki e j ,  ale k tóżby  nie kocha ł  w as zy ch  t r z ech  ŚŚ.  F r anc i ­
s z k ó w   Dwie  na jpowabnie js ze  la t oroś l e ,  jakie Jezui tyzm
w  czasach swojej  zieionój młodości  w y d a ł ,  były bez  zap r ze ­
czeni a Ś. S t an i s ł aw  Kostka i Ś. Aloizy Gonzaga.  Czczą jak 
na jwięcćj  d w a  te c u d a  czystości  i n iewinnośc i ,  te wzo ry  do 
na ś l adowan ia  d la  wszys tk i ch ,  k tó r zy  są zdolni ocenić  p ię ­
kn oś ć ,  ws tyd l i w ość  i wdz i ęk  n ieporównany ,  jakim ona n a ­
t u r ę  na szą  da r zy   Ale czyż t ego rodza ju  świętości ,  j a k ­
kolw iek  n i ez r ówn ane go  w  sobi e ,  dz iś  rel igi ja,  pań s t wo  i r o ­
dzaj  l udzk i  po t r zebu ją .  Pytam s i ę ,  czy Polska i Wł ochy  po­
p rz e s t a ły by  w  naszych  czasach na tem,  żeby ich na j znamie ­
ni t sza młodzież  wyros ł a  tylko na S t an i s ł a wó w  i na Gonza­
g ó w . . . .  J a  myś l ę ,  że nie.  L ud y  w  naszych czasach p o t r ze ­
bu ją  ka to l i cyzmu ,  nietylko pobożnego  i n iewinnego ,  ale także  
s i lnego,  męzkiego,  czynnego,  boha te r skiego.  Więcćj  im przyj ­
dzie  z religii obywate lsk ie j  jak z religii a sk e t yc zn e j , mi s ty-  
c zn ć j , odosobn ionój ,  k l a s z t o r n e j . . . .  Włos i  wzywa ją  Toma ­
szów,  którzy by ich nauczyl i ,  Chryzologów,  k tór zyby ich 
zagrzal i  w y m o w ą ,  B enedyk tów  ku u p r a w i e  k r a ju ,  Alexan-  
d ró w ,  k tó r zyby  j edność  zawiąza l i ,  Karo lów  do p r z e p r o w a ­
dzenia  pop raw ,  F r anc i s zków ku poc i e szen iu ,  I l i l deb ran tów ,  
coby  kraj  wyzwoli l i .  (Mowa tu  o Tomasz u  z A kw i n u ,  Ale- 
x a n d r z e  III. p ap i eż u ,  ś. Karolu Boromeuszu  i ś. F ranc iszku  
z Assyzu).

J e s t  w  t y m  u s t ę p i e  w ie l e  p r a w d z i w y c h  r z e c z y ,  a le  i 
p r z e s a d y  nie  b r ak .  K a ż d y  n a r ó d  ch rze śc i ań sk i  p o t r z e ­
b u j e  w s z y s t k i c h  świętośc i .  W z o r y  cz y s t o śc i  p o b u d z a j ą  
m ł o d z i e ż  do  p r z e c h o w a n i a  w  c z e r s tw o ś c i  i si le lat  m ł o ­
dy ch ,  w z o r y  o b y w a t e l s t w a  i c n o t y  późn ie j  z a  c h o r ą g w i e  
s ł użą .  G d y b y  z n o w u  k s i ęża  żyl i  w  z g i e łk u  św ia t a ,  do  
k o g o ż b y  s ię u d a ć  m o ż n a  b y ł o  po  u s p o k o j e n i e ,  k tó r e g o  
p o t r z e b a  na j s i l n i e j s zym i n a j cn o t l i w s z ym  r ó w n ie  j a k  s ł a ­
b y m  i b ł ą d z ą c y m .

O g ó l na  z p o w o d u  ca ł e g o  dz i e ł a  t a  s i ę  n a m  n a s t r ę ­
cza  u w a g a :  że  w y s t ę p o w a ć  p r z e c i w  Jezu i t om n i e z a w o ­
d n i e  wo lno,  m i ę d z y  n a jg o r l i ws zy m i  ka t o l i kami  m a j ą  on i  
w ięce j  p r z e c i w n i k ó w  j a k  p r z y j a c ió ł  i j e s t  to r z e c z  na tu ­
r a ln a ,  w s z a k ż e  k s i ąd z  ka to l icki  p i s z ą c y  o z a k o n i e  cb r z e -  
ś c i a ńsk im ,  m ia ł  p o w i n n o ś ć  w ię ce j  p o w a g i  z ac h ow ać .  Ude-
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r z y ło  nas  zkąd  inąd,  że Gioberti ,  laki su r ow y dla Jezui­
tów, co chwila uchy la  g łowę p r ze d  ludźmi wziętość m a ­

j ą cym i  i p r ze d  s t ronnictwami ha ł aśnemi ,  k tó rych  w y o ­
brażenia są  zupe łnie  j e go  wyobrażen iom przeciwne.

Książka U G esuila moderno nie tyle zrobi ł a  wrażenia,  
j ak  można by ło  oczekiwać.  W  przekonaniu ludzi we 
Włos zec h  na czele stojących,  nawe t  w p rzekonan iu  osób 
n ie p rz yc hy ln y c h  zakonowi  Jezui tów,  zaszkodzi ła  autorowi.  
K ard yn a ł  Cadolini publ icznie się p rzeciw niej oświadczy ł  
i o ska rża  Giober t ęgo ,  że chce rozdwojen ie  w kościół  
wprowadz ić .  *) My nie zwątpi l i śmy o Giober t im w tym u- 
s t e rku ,  ale z o b a w ą  pa t rzy my  na j e g o  k ie runek  i nie 
m o ż e m y  się ws t rzy ma ć  od p or ówn yw an ia  w  myśl i  j e g o  
położenia z po łożeniem ks. de Lamenna i s  w  r. 1832 .

Nam sa m y m  w y p a d a  raz powiedz ieć ,  co myśl imy
0 Jezuitach.  Zawziętość ludzi nierel igi jnycb,  ludzi dob re j  
lub złej wiary,  zrobi ł a z w y ra z u  Jezui t a synonim fałszu,  
a z w y ra zu  katolik synonim Jezuity.  Do dziś dnia wszys cy  
p rzeciwnicy religii katolickiej wojują s t r ac hem  Jezui tów
1 zwyk le  każdą  c ho ć b y  na jumia rkowańszą  dyskuss ią  za ­
r zu t em  Jezui tyzmu przecinają.  W tych warunkach  nie­
p o d o b n a  się porozumieć.  Jak można mieć nadz ie ję  już 
nie p rzekonan ia  innych ,  ale tylko obronienia siebie tam, 
gdzie  za w cz asu  przeciwnik n ieszcze rość i pod s tęp  p r z y ­
puszcza.  My tego ro dza ju  za rzu ty  ńa  b ok  odsuwamy,  
a  p r z y s t ę p u je m y  do his torycznego wywodu.  Dawniejszej  
his toryi  zakonu  Jezui tów,  ani historyi  ich wielkiego w p ł y ­
w u  i świetności  w Europie,  ich apostol s twa i męcz eńs tw  
w  dalekich krajach,  ani  historyi  ich u pa dk u  nie tykamy.  
Znajdzie się na to spo so b no ść  k iedy indziej. Za punk t  
wyjśc ia  w ogólnym za rys ie  b ie rze my  rozwiązanie  ich za­
konu  za Klemensa XlVgo. Obalono  Jezui tów 1773.  W s z y ­
stkie nikczemności  mora lne  i pol i tyczne p r zys z ł y  w tym 
raz ie  na po mo c  ludziom sz cz e r y m  z p rzekonan iami an -  
tychrześciańskiemi .  Pos tąpiono  z Jezuitami tak, j ak  n iegdyś

*) Lenormant w piśm ie le  C o r r tsp o n d a n t  ostro skrytykow ał osta­
tnie d z i e ł o  G icbertego. Gioberti w  d z i e n n i k u  S ie c le  podjął rękaw i­
cę; podobna polem ika do niczego dobrego doprow adzić nie m oże.
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z T em plariuszam i,  osądzono  nie wysłuchaw szy. S k a ­
z a n o  ich bez  d o w odów  w y ra źn y c h ,  b łę d y  wznosząc do 
znaczen ia  zb rodn i,  za nadużycia  po je d y n cz y ch  osób ro­
b ią c  odpow iedz ia lnym  ca ły  zakon. W  cz terdz ieści  kilka 
lat, P ius VII., Jezu itów  przyw róc ił .  Że fakt ten nastąpił  
w  chwili zw yc ięz tw a sprzym ierzonych , a poniżenia rew o -  
lucyi francuzkićj, że z re sz tą  d w o ry  pó łnocne  zrazu b y ­
ły  op ieką  sw oją Jezuitów okry ły ,  ję li w szy scy  wolnom y- 
ś lący  ludzie  uważać w nich sp rzy m ie rze ń có w  abso lu ty ­
zmu. Rzecz szczegó lna ,  p rzed  ich rozw iązaniem  oska­
rżano  ich o w yznaw an ie  zasad an tym onarch icznych , o u- 
p raw n ia n ie  królobójstwa, te raz  im p rzec iw ne opinie  w y ­
rzucano .  W  Anglii i w S zw ajcary i  osiedlili się Jezuici 
b e z  trudności.  W e  F rancy i choć k ar ta  konsty tucyjna  za­
p ew n iła  w olność opinii liberalnej, ci właśnie, k tó rzy  po ­
winni byli p rzes trzegać ,  żeby  sw o b o d a  nie s tała się m o­
nopolem, i ż ąda jąc  wolności d la s ie b ie ,  ż ą d ać  je j  naw e t  
d la  swoich p rzec iw n ików , oburzy li  się na to , że Jezuici 
obie tn icom  konsty tucyi zawierzyli i p rzysz li  do kraju. 
R e s ta u ra cy a  miała  ch a ra k te r  religijny, posądzono  j ą  o so­
ju sz  s k ry ty  z Jezuitami. N iezaw odnie  b y ło  w  rządz io  
wielu p rzy jac ió ł  Jezuitów , p rz y p u sz c z a m y  n aw e t ,  że nie­
k tó rzy  Jezuici mięszali się do  polityki więcej niż ich p o ­
w ołanie  pozwalało, ale w spó lność  żadna ,  ale o rgan izacya  
sk ry ta  w  tym duchu  nie istniała i is tnieć nie mogła. Po 
rew olucy i l ipcowej, zapom niano  jakiś  czas o Jezuitach, 
d o p ie ro  k iedy  się za ję ło  silne życie re lig ijne ,  o cknę ły  
się razem  i d aw n e  nienawiści.  Zaczęto  k rz y c z e ć  na Je-  
zuityzm, zaczęło  za rd zew ia łą  b roń  ze s ta rych  a r se n a łó w  
wynosić. W  dziennikach , w  ks iążkach , na te a t r z e ,  ro z ­
p o c z ą ł  się bój zacięty. N aw et roroansopisarslwo posz ło  
w  s łużbę po tw arzy ,  i powieść p rzy s tę p n ie  n ap isana  na 
w szystk ie  p rze t łóm aczona  ję z y k i ,  posłuży ła  do galwani­
cznego  poruszen ia  nienawiści. Cóż ^zarzucają Jezuitom 
ich n ie p rzy jac ie le?  Oto z a s a d ę ,  że cel uśw ięca  środki i 
sk ry te  działania w widokach świeckich korzyśc i  dla ko­
ścioła. G d y b y  t0 b y ła  p raw da ,  choć w  części, nie mie­
l ib y śm y  d o sy ć  g łosu  n a  p o tę p ien ie  z a k o n u ,  na podsta -
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wie Ewangelii takie op ie ra jącego  pojęcia. Mniejsza o to, 
że Jezuitom złe środki, podstęp ,  sz e rze n ie  nienawiści naj .  
głośniej w ym aw ia ją  ludz ie ,  dla k tó rych  w łaśn ie  każdy  
sp o so b  d o b r y  i k tó rz y  s ieją n ie zg o d ę ,  p rze m aw ia jąc  do 
zazdrości,  podejrzliwości,  w szelkich  z łych  uczuć i r o z d ra ­
żniając go rączkow e o b u rze n ie ;  ktokolw iek spraw ied liw ie  
o sk a rż a ,  s łuchać  go należy. Ale m y  za p rz e c z a m y  s łu ­
szności zarzutów.

Teraz  do wyłożenia naszego  o Jezu itach  zdania p r z y ­
stępujem y.

W  rozwinięciu się czasowem , h is to rycznem  ludzkości ,  
w  je j s tosunku  do katolicyzmu objaw iają się p o t rz e b y ,  
k tó ry m  najlepiej odpow iada ją  zakony. Zakonów  kośc ió ł 
n ie  za k ła d a ,  ale j e  potw ierdza. W szystk ie  zakony  upo­
w ażnione zna jdu ją  się w katolicyzmie, w szakże żadnem u 
z nich nie je s t  d aną  siła po ch łan ia ją ca ,  pow ołan ie  dzia­
łania w  imieniu katolicyzmu, naw e t  w yobrażen ia  jakiejś  
po je d y n cz e j  epoki. P osłannictw o każdego  zakonu je s t  
c z a s o w ć m , każdy  z nich rodzi się z po trzeby , rozwija 
się i upada. P o jed y n c ze  zakony  m ają  w yraźne  m issye 
do spe łn ien ia ;  skoro  je j  dokonały ,  sc h o d zą  z widowni, 
n ie gw ałtow nie  ja k  w sferze św ie c k ie j , ale powoli, zna­
cz ąc  ślad ku schyłkow i nie je d n ą  je szc ze  zasługą .  W  po­
lityce, k iedy  czas jak ie j  insty tucyi minął, zw ykle  j ą  lada 
oddzia łan ie  o b a la ,  p rzeciw nie  rze cz  się ma w kośc ie le ; 
tam  miłość nakazu je  os trożność  i cierpliwość. D ow ie­
dzione ty lko nadużycia  s u ro w ą  k a rę  wywołują.

Jezuici powstali w chwili, k ie d y  katolicyzm  najzac ię t-  
szy  bój z re fo rm a c y ą  zacz y n a ł  i stanęli w  p ie rw szym  
szeregu . H istorya p o k a ż e ,  jak ie  zasługi w tej sp raw ie  
po łożyli ,  h is to rya  także, ale h is to rya  późniejsza powie, 
że zwyciężyli i e p o k ę  zw yc ięz tw u przeznaczy .  My, któ­
r z y  o tern p rzekonan i je s te śm y , u trzym ujem y , że ich 
pos łann ic tw o  już skończone. W  Anglii, w A m eryce  m ają  
je sz c z e  do roboty ,  w innych kra jach  katolicy nie ż y c z ą  
ich sob ie  za w spółpracow ników . „ L e s  Jesuiles son l  un em- 
b a r r a s  p o u r  le g l is e  de  F r a n c e “ powiedzia ł M ontalem- 
bert.  O dm ienne p o tr z e b y  odm iennej organizacyi w ym a-
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gają. Dziś nie chodzi  o r efo rmacyą ,  dziś się toczy s p ó r  
z sub jektywizmem i indywidua l i zmem w filozofii i pol i ­
tyce.  Do tej walki kośc iół  nowy ch  znajdzie zapaśników.  
W  każdym razie n ie s łusznieby  by ło  gwał townie  Jezui tów 
rozwiązywać ,  jeśl i  na to nie zasłużyli .  Któż znowu ma 
powołan ie  ich s ą d z i ć ?  Jeden  papież.  Że papież nie znosi  
Jezuitów, j e s t  to dowód ,  że u nich nic zd rożnego  nie dzieje  
się. Czyż Pius  IX., k tó r y  pokaza ł  tyle  czystości  myśl i  
i siły, w aha łby  się obal ić zakon,  g d y b y  t en w czcmkol-  
wiek p r ze p i s ów  ewangel i i  nie dope łn ia ł ?

My nieprzyjaciółmi  nie j e s t e śmy,  al e j e s t e ś m y  p r z e ­
ciwnikami Jezuitów.  Uważamy,  że w e p o c e ,  w którćj  
na rodowośc i  w y o b ra ża ją  s t ronę  sz lachetną  życia ludów,  
oni p r o w a d z ą  u m y s ł y  do kosmopol i tyzmu chrześc iań-  
skiego,  p rzec iw temu kie runkowi żywo powstajemy.  My­
ślimy także,  że kościół  katolicki ,  k t ó r y  p rze de w sz ys tk ie m  
działa mi łością,  powinien  nie z obawy,  albo z ręcznośc i  
światowej ,  ale z uczucia silnej wyrozumiałośc i  tymi tvlko 
posługiwać się robo tn ikami ,  k tó rych  be z  gwał tu używ ać  
można.

Zwracając  się do przeszłości  Jezui tów,  oświadczamy,  
że nie wie rzymy,  że by  k iedykolwiek  wyznawal i  za sa dę :  
cel środki uświęca. Nie w ie r z y m y  także w to wszys tko,  
co o ich organ izacyi  pol i tycznej  i policyjnej  mówiono i pi­
sano.  Mamy ich za w y z n a w c ó w  ewangel i i  w duchu  i 
w  prawdzie ,  ma m y za pos łusznych  s y n ó w  kościoła.  Za­
rzu ty  nasze  innej  są natury.  Za rzuc am y im, że nie d o ­
sy ć  szanowal i  wolne  rozwi janie się indyw iduó w i pomi ­
mo wielkich t r adycy i  i ska rbu  psycho log icznego  do świad­
czenia wychowywal i  ludzi na małoletnich.  W ym a g a ln o ść  
zaufania ,  d r ob iazgow ość ,  szepty,  by ły  nas tęps twem tego 
sys tematu .  Za rzucamy,  że nie p om ną c  na to ,  iż Chry ­
stus p r z y s z e d ł  szczególniej  dla maluczkich,  t rzymal i  za ­
wsze  z możnymi.  Zarzucamy,  że środk i  mą drośc i  ludz- 
kićj, choć  zgodne  z przepi sami  ewangeli i ,  za  wysoko  na  
k a p ł a n ó w  Chrystusa cenili. Za rzucamy w  końcu,  że j a ­
kiekolwiek położyli  zasług i ,  dali się ob łą k a ć  du m ne m u  

P rz eg ląd  Poznański  — V. 81
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wyo bra że n ia ,  że oni  j e dn i  zdolni  są  s p r a w y  katol icyzmu
piastować.

W  Po l sce  z a r zu ca m y im pos t ęp ow ani e  z unitami,  k tóre 
mogło  być  pol i tyczne *), ale k tó re nie zgadza ło  się z o- 
bietnicami  kościoła,  Gre kom  p r zy s t ę p u j ą cy m  do j ednośc i  
uczynionemi .  Za rzucamy także ,  że p o ko n aw sz y  p r o ­
t es t an tyzm,  zaniedbal i  się i w ep oka ch  upadk u  k raju nie 
umiel i  l epsze m w yc ho w an ie m młodzieży  n ie bez p ieczeńs tw 
o j czyzny  ratować.

Dziś Jezuici są  tylko w j e d n e j  części  Polski,  w Gal- 
licyi. O Jezui t ach Gall icyjskich j ak  naj sprzeczniej sze s ł y ­
s z y m y  zawsze  mowy.  My j akkolwiek  nie w ie rz ym y ni­
czemu,  co p rze c iw ich cha rak te rowi  k ap ła ńsk ie mu  l ekko­
myślni  ludzie głoszą,  chcie l ibyśmy,  ż e b y  ich władza ko­
ścielna cofnęła z tej p rowincyi ,  r az  z p o w o d u ,  że byli  
do tyc hcz as  na rz ędz ie m wynarodowiania ;  położenie,  j akiego 
n igdy  i dla żadnych ce lów duchowieńs two  chrześc iańskic  
w zg lę d em  c ierp iącego  ludu p rzy ją ć  nie może ,  p o w tó r e ,  że 
da ją  w ych ow ani e  n iezgod ne  z wymaga lnośc iami  czasu,  
w  k tó r y m  żyjemy,  i  n iezgodne  z nauk ą  Chrys tusa ,  w y ­
chowanie  w yra źn i e  a rys tokra tyczne .

Zdan ie  nasze  o Jezui t ach n iepodoba się ani ich nie­
p r zy jac io łom ,  ani  ich s t ronnikom.  Nie ogłasza l iśmy go, 
póki  się wyraźna  sp oso bno ść  nie otworzyła .  W kwe-  
s ty i ,  w które j  j e s t  po ru sz o ny c h  tyle z łych  namiętności ,  
ba l i śmy  się w b r e w  woli u l edz j akim u p r ze dz en io m ,  b a ­
l i śmy się popełn ić  omyłki .  P rzy sz ła  chwila objawienia 
na szych  p rzekonań ,  k or zy s ta my  z niej b ez  skwapl iwości ,  
j a k  be z  oporu.

Żeby  dzisiejsze położenie Jezui tów we  Włoszech  b a r ­
dziej  wy jaśn ić  i dla sp rawied l iwośc i  p r z y ta c z a m y  list, 
jaki  J e n e r a ł  Zakonu do  dziennika Courrier Franęaia w mie­
s iącu W rz eś n iu  napisał .

*) Jezuici dzisiejsi  ta tw c  odpadnięcie  u n i tó w  do  kośc io ła  w s c h o ­
dn iego  za d o w ód  P rz ew id zen ia  ze s t rony  sw oich  p o p rz e d n ik ó w  w s k a ­
zują.
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R zy m ,  14. W rześniu 1S47.

P a n i e  W y d a w c o .

W numerze tw e go  dziennika z 27.  Sierpnia umieści ł eś  
bezimienne pismo z Rzy mu,  w  którern następujące rzeczy  
w y c z y l u j ę :  S tron n ic tw o  w s te c z n e  J e zu itó w  j e s t  w  n ieu s ta n - 
nem  s p r z y s ię ż e n iu  p r z e c iw  P iu so w i IX . . . . '/.daje s ię ,  ż e  
S a rd y n ia  p o d p iera  P iu sa  I X  - a le  stro n n ic tw o  je z u ic k ie  je s t
s iln e  w  P iem on cie ................. W s z y s c y  tu  m ają  p rzek o n a n ie , ż e
s tro n n ic tw o  A u slry a c k o  -  J e zu ick ie  p o d w a ja  u s iło w a ń , ż e b y  
obalić  k a rd y n a ła  F erelli. Ze wstrętem wytaczam przed pu ­
bl iczność skargi na upartą złoś l iwość ,  nie mogę wszakże zo­
stawić bez  sprostowania zarzutów,  któreby miały niezmierną  
wagę ,  gdyby były  prawdziwe.

Zupełnie nie wiem,  szanowny  panie,  co twój korrespon-  
dent  rozumiał  przez stron n ic tw o  je z u ic k ie , stro n n ic tw o  w s te ­
c zn e  je z u ic k ie ,  s tron n ic tw o  a u s lry a c k o -je zu ic k ie ,  jako istnie­
jące czy to w  Rzymie,  czy w  Piemoncie.  Prawdziwi  Jezuici ,  
to jest  członkowie Zakonu Jezusowego,  nigdzie nie są ludźmi  
stronnictwa.  S towarzyszen ie  nasze  s tanowi  zakon solennie  
przez  kościół  po twierdzony; jego cel jedyny określ i ła reguła,  
celem tytu, chwała  Boża i zbawienie  dusz ;  jego środkami  
wykonywanie  przepi sów Ewangel i i  i gorl iwość,  jakiej przy­
kład dali apostołowie  i ludzie święci  wszystki ch czasów,  in­
nych środków nie zna. Polityka jes t  mu obcą,  nigdy się 
z jakiemkolwiek bądź stronnictwem nie złączyło;  jego po­
wołan ie  wyże j ,  ponad stronnictwami się mieści.  Pos łuszne  
kościołowi ,  jest  w gotowości  na rozkazy kościoła,  gdziekol -  
wiekby go chciał uzyć.  Pot warz chętnie rozpuszcza zdra­
d liwe pogłoski  o Jezuitach mieszających się' do intryg poli­
tycznych;  niechże mi kto wskaże  choć jednego  zakonnika  
z moich podwładnych,  któryby w  tśj mierze odstąpił  od du­
cha i od jak najwyraźniejszych przepisów naszej reguły.

Wyrazu A u s lr y a c k o -J e z u ic k i  me rozumiem.  Używając  
go korrespondent  pański,  chce zapewne  dać do myślenia,  że  
Jezuici zamieszkujący państwo papiezkie weszl i  w  przymierze  
z Austryą? Dziwneby to było przypuszczać znaczenie zako ­
nowi.  W każdym razie podobne przypuszczeni e tak się zdrow e ­
mu rozsądkowi  i oczywistości  sprzeciwia,  że zbijać je n iepodo­
bna.  Może miał zamiar powiedz ieć ,  że Jezuici  są ściśle z Rzą­
dem auslryaekim złączeni  i że kształt l ego  rządu szczególniej­
s ze  w  nich wspó łczuc i e  obudzą? W takim razie niech mi wo l ­
no będzie  raz na z aw sz e  wy l łómaczyć ,  jakie położenie zajął  
zakon Jezuitów i jakie pragnie zachować wzg l ędem rządów,  
pod któremi żyją jego cz łonkowie .  Równie jak kościół,  za ­
kon  Jezuitów nie ma ws trę tu ,  ani wy łącznego  pociągu do
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kons l y tucyi pol i tycznych po j edynczych  pańs tw .  Członkowie  
jego zgadzaj ą się w  szcze rośc i  na wsze lk i  ksz t ał t  r ządowy ,  
pod  j akim Opa t rzność  żyć im przeznaczy ła ,  n iezważaj ąc ,  czy 
r z ąd  pokazu j e  im przychylność ,  czyli też tylko ogran i cza się 
do  s za nowan ia  w  nich p r a w ,  j ak ie  mają wszyscy  ob yw a t e l e  
kraju.

Jeżel i  i ns ly tucye  pol i tyczne k r a j u ,  w  k tó rvm mieszkają,  
s ą  złe,  znoszą ich n i edos ta tki ;  jeśl i  są d o s k o n a ł e ,  p r zyk la ­
sku j ą  u l epszen iom;  jeśl i  dają  n ow e  sw o b o d y  l u d o m ,  upo ­
minają  się cząs tki  s w o b ó d  dla s i e b i e ; jeśli  roz sze rza j ą  drogi  
wo ln ośc i ,  korzys ta ją  z t ego ,  ż eby  zwiększyć rozmiary  dzieł  
dob roczynności .  Wszędz i e  uchylają g ło w y  p rz ed  p r a w e m  
j ed nó m dla wszys tk i ch ;  szanuj ą w ła d z e ,  pr ze jmują  w sz y s t ­
kie uczucia  dob rych  i w ie rny ch  oby wa te l i ;  dzielą z nimi 
ciężary p róby  i pomyś lne  koleje.  W  oczach J ezui t ów  wyż ­
szy in te re s  nad wszysik i emi  innemi panu je :  szczęście  łudzi 
w  lepszein i t r wa l s zem życiu. Wszędz i e ,  gdzi e  ten cel p o ­
dobny  j e s t  do osi ągnieni a,  Jezuici  p rzywiązu j ą  się do kra ju 
b e z  w s t r ę tu  i bez  t rudnośc i .  Oto są z a sady  J ezu i t ów  w o- 
be c  r z ą d ó w  i rozmai tych konstytucyi  pol i tycznych,  oto droga ,  
k tó r ą  sobi e  wytknęl i  i z którćj  mają nadzie ję ,  że nie ze |dą .

Co się tyczy Najwyższej  g łowy  kościoła,  Jezuici  ściślej ,  
s z e  mają tu  pow in n oś c i ,  p ap ieżowi  dłużni  są si lniejszego 
p r zyw iązan i a  i g ł ęb szego  po dd ań s t wa .  W ich oczach jest  
on więcej  j ak  ks iążę świecki ,  k tóry  ma tylko p r a w o  do p od ­
ległośc i  i u s z an ow an ia ;  w  nim p rz edew szys tk i em uważa j ą  
ojca i wyobraz ic i e la  J ezusa  Chrystusa .  Jako'  t ak i emu,  oddają  
m u  J ezui ci  szczegó lną  cze ść  i uwie lb i enie .  Wszys tk i e  o b j a ­
w y  j ego  w ładzy  pr zy jmują  z mi łością.  Pos t anowieni a ,  j akie  
d l a  admin i s t r a c j i  p ań s t w  swoich  wydaj e ,  po tw ie r d ze n i e  i o- 
b r o n ę  u nich zyskuj ą ,  j ego  chęci  są  dla nich rozkazami ,  i 
uważa l i by  sob i e  za na jwiększe  n i e szczę śc i e ,  gdyby  j ego ojco­
wsk i e  s e r c e  zasmucil i .

O dp i e r am  prze to  z całą si łą w mojem i z ako nu ,  k tóry 
mnie  naczelnik iem ob ra ł ,  im ien iu ,  pot w a r z ,  którój  pan  go ­
ścinności  udzie l i ł eś .  Wszyscy  w  Rzymie w i e d z ą ,  że Jezuici  
nie są w  nieustannem sprz-i/sięieniu  p r zec iw dosto jnemu 
papieżowi ,  k tó r ego  św ia t  cały ok rzykami  pozdrawia .  Kochać,  
czcić, b ło gos ł awić ,  b roni ć  papieża  Piusa IX., s ł uchać  ao w e  
wszys tk i em,  p r zy w ta r za ć  rozum ny m p o p ra w o m  i ulepszeniom 
j ak ie  w p r o w a d z i ć  zechce ,  j e s t  dla wszys tki ch  J ezui t ów  o b o ­
wiązki em sumieni a  i s p r awiedl iwośc i ,  obowiązk iem miłym do 
w y ko ny w an ia .  O b o w i ą z k u  tego w-spólnego wszys tk im  p o d d a ­
n ym p a ń s t w  rzymsk ich  t e n  ła twiój  dop e łn i ć ,  że św ię ty  p a ­
p i e ż ,  k tó r y  siedzi  dzisiaj na stolicy P io t row ć j ,  łączy z w y ­
sokim u r z ę d e m  wszys tki e  cnoty,  j akim kościół  c ześć  oddaje ,
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wszystkie wielkie przymioty, jakie świat  uwielbia.  Jezuici 
mają jeszcze dług wdzięczności ,  albowiem od wstąpienia 
swego na tron Pius IX. nie przestał  im dawać  dowodów s w e ­
go ojcowskiego przywiązania.

lion than j 
Jenerał  zakonu Jezusowego.

List  ten doskona le  odpow iada  na wszys tkie  os ka rże ­
nia po w sze dn i e ;  tylko nasze  za rzu ty ,  a szczególniej  z a ­
rzut  dążeń  kosmopol i tycznych  rozm yś l nyc h  czy n ie roz -  
myś lnych ,  w całój sile zostają.  *)

O Giobert ini  ma ją  czyte lnicy nasi vvyobrażeme ,  t eraz 
p os ta ra m y się dać  im poznać  Hr. Balbo.  Ceza ry  Balbo,  
p a t ry c yu sz  P iemoncki ,  o k tó rego  przysz łośc i  ty l e tylko 
wiemy,  że napi sał  w dawnie j szych  czasach Zycie Dantego 
(1839),  kilka powieści  i Rozm yślania historyczne, ogłosił  
w r. 18 4 3 .  w kr ó t ce  po  wyjściu na świat  Del Prima/o 
książkę p. t. Speranze d’ltalia  (Nadzieje Włoch).  Balbo 
nie ma  si ły i świetności  Giobcr t ego ,  ale j e s t  umiarko-  
wańszy ,  s ło dszy  i tak się wta jemniczy ł  w sumienie  swego  
n a r o d u ,  że co chwila j e go  w y r a z y  zda ją  nam się dziś 
p rzepowiedniami .

Za god ło  dziełu  Speranze d’ltalia  dać  można zdanie,  
k tó re  się w ciągu j e go  ki lkakroć napo tyka  i k tóre  radzi-  
by ś r oy  wszędz ie  na  m a r m u r z e  wyk uć :  Jeden cel niepod- 
leylość, jeden środek cnota.

Włochy ,  powiada  Balbo, nie ma ją n iepodległości  n a ­
rodowej .  Stan p o d o b n y  r z e c z y  musi się odmienić.  Cze­
góż spodz iewać ,  czego sobie życzy ć  na leż y?  Dajmy p o ­
kój d a w n y m  widokom i nadz ie jom)  nie m yś l my  ani o księ­
ciu Machiavela,  ani o papieżu Gwelfów,  ani o cesa rzu

*] Oświadczenia Jenera ła  Jezuitów p op ie ra  faktfnas tępujący .  p C r e -
*ineau Ju ly  napisał  w osta tn ich  latach H isto r ię  J e zu itó w ,  op ie ra jąc  
się szczególniej na d o k u m en tach ,  k tó ry c h  mu Jezuici  dostarczyli .  Dzieło 
jego m ożna  u w aża ć  za u r z ę d o w ą  o b ro n ę  zakonu. Teraz ,  jak się d o ­
w iadu jem y  2 pism franctizkich ,  Jezuici poróżnil i  się z P. C r e t i o e a u '  
July, dla lego, że  i i h  p r z e z  ogłoszenie książki C lem ent X IV . e t les 
Jesu ite s  i b r o s z u r y  D efense de C lem ent X I V  con trę  M r. la b b e  Gio~ 
lierti, s z c z e g ó ln e j  pierwszćj  z d w óch  mini w jak ichś  widokach p o l i ty ­
cznych, w e  w spólność  z abso lu tyzm em  wplątać.



Gibel inów,  ani o monarchi i  Dantego.  Zejdźmy do bliż­
szych  czasów.  P o  Napoleonie zos tał a naz wa  królestwa 
W ło sk iego  i i dea  odpowiednia.  Murat  w r. 1815.  s p r ó ­
b o w a ł  z d o b y ć  k o ro nę  ca łych  Wioch.  Późnie jsze w sz y ­
stkie usi łowania j e d n o ś ć  Włoch  mia ły  na celu Z nie­
z g o d ny c h  p r ób  i t a rgań  się wieloletnich,  tę należy wynieść  
naukę ,  że nie t r zeba  mięszać s t a rań  o wolność  z zabiegami  
o n iepod leg łość  i źe d r uga  p ie rwszą  poprze dz ić  powinna.  
Cz as b y s i ę  by ło  także p rzekonać,  że j e d n o  k róles two  włoskie 
p r z y  wielkich różnicach w zdaniach i p l anach u ludzi 
z rozmai tych  p r owi ncy i ,  za pr ow ad z ić  się nie da. Tu 
p r ze ds t aw ia  się j e d n a  j e sz c ze  ważna t rudność .  W  p r z y ­
puszczeniu k ró les twa  włosk iego ,  co z rob ić  z p ap i eż em ?  
Je mu ani ko r o ny  królewskiej  oddać ,  ani go p o d d a n y m  
ogólnego m o n a rc h y  z rob ić  nie podobna.  S ą  tacy,  wy-  
k ła da  Balbo, którzy b y  chcieli widzieć we  Włosze ch  mnó ­
s two m ał ych  r z c c z p o s p o l i ty c h , to p om ys ł  z naś lado­
wnictwa  g r e c k o - r z y m s k i e g o  albo  ś redn ich  wieków,  p r ze j ­
dzie on z Młodcmi Włochami. Najłatwiej  u rzeczywis tn ić  
myś l  konf ede rac y i  dzi sie jszych pańs tw.  Wszakże  k o n -  
f ede racy i  b y ć  nie może b ez  w yłą cz en ia  cudzoziemców,  
be z  niepodległości .  N iepodleg łość  czworakim s p o so be m  
o d zy s k ać  można ,  na  d r o d z e  porozumien ia  się panu jących  
włosk ich  między  s o b ą ,  na d r o d z e  pows ta n ia ,  na d r o ­
dze  połączenia się z F r a n c y ą  i na d r od ze  w yp adk ów ,  
szczęś l iwych okoliczności-  Xiążęta sami z siebie nic nie 
zrob ią .  P o w tó rn ie ,  sprzys iężen ia  nie m og ą  się udać.  
Sprzys iężen ia  d o pr ow a dz a ją  do celu,  k i e d y  są  knowano  
w  małej  l iczbie p rzeciwko małej  l iczbie,  ale nie tam, gdzie 
kons ty t ucy a  pańs twa od j e d n e g o  cz łowieka nie zależy. 
Najs ławnie jsze powstania w y b u c h n ę ły  bez  poprzedn ich  
sp rzys iężeń .  Do powstania  rel igi jnego nie ma we Wł o­
szech  do sy ć  jedności .  O połączeniu  się z F r a n c y ą  nie 
m e że  b y ć  mowy.  Okol iczność sp oso bn a  na d r o d ze  hi­
s to rycznej  na jp rędze j  może nastąpić.  Oto pańs two  Tu­
r ec k ie  się r o z p a d a ,  wielkie  moc ars tw a  powinny z t ego  
sko rzy s t ać  i l epszą  r ó w n o w a g ę  w Europ ie  za  w y n a g r o ­
dze n ie m w prowincy ac h  tureckich wziętein zaprowadzić .
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Ruch na tu ra ln y  Austryi j e s t  n a  w schód ,  ze ś ro d k o w a n ie  je j  
sił nad D u n a je m ;  r o z s z e rz y ć  tam je j  g ran ice  a odstąp i  
L o m h a rd y i  i W e n ec y i  *).

W szelkie zm iany we W ło sz e c h ,  mówi Balbo, na ko ­
rz y ść  W łoch  p ó łn o c n y ch  się obrócą .  Tu ca łe  n ie b ez p ie ­
czeńs tw o  walki ,  tu zw yc ięz tw o tru d y  nagrodzi.  N iepod ­
leg łość  W łoch  i za łożen ie  k ró les tw a  l ig u ro - lo m b a rd z k ie -  
go, s ą  to dw a w yobrażen ia  o d pow iada jące  sobie. N ea ­
pol może stac  się w ęz łem  Włoch ze  w schodem  i w tej 
s tron ie  podb ijać  a cywilizować kraje . (Tu znać ,  że Pie- 
m on tczyk  pisze). W e  WTłoszech  je s t  p o d o b n o  p ra w d z i­
w a rów now aga  zachow awczośc i i postępu, zachow aw czośc i  
p rz e z  pap ieża ,  pos tępu  p rz e z  św ieckie pańs tw a Neapolu  
i P iem ontu .

„ Sz t uk a  r z ą d z e n i a ,  są s ł o w a  n a s z e g o  a ut or a ,  do  d w ó c h  
s i ę  od  p o c z ą t ku  św ia t a  ograni cza ł a p u n k t ó w ,  z a c h o w y w a ć  
i i ść  naprz ód.  Z a c h o w y w a ć  to tylko,  c o jes t  d o b r e  i p o ż y ­
t e c z n e ,  ale  w  ca łoś c i ;  i ś ć  pr z yt em  n a p rz ó d i z m ie n i a ć  w s z y ­
s tko ,  c o  zmi en i ać  należy.  Nar ody ,  którym Pan B óg  dał  d w i e  
s i ły ,  z a c h o w a w c z ą  i p o s t ę p o w ą ,  b y ł y  n aj w i ę k s z e m i ,  najuży-  
teczDi ejszemi  dl a rodzaj u l u dzk ie go .  Monarchie  az yatyck ie  
m i a ły  z p oc z ą t k u  s i ł ę  p o s t ę p o w ą  i w z n i o s ł y  s i ę ; a l e  s i ła za­
c h o w a w c z a  nad mi arę  się  w  nich r o z w i n ę ł a  i u p a d ł y  w s z y ­
s tk ie  a l bo  umierają z w y c i e ń c z e n i a .  A le  Gre cya  z e  s w o i m  
p i e rw i as t k i em  d or y ck im  z a c h o w a w c z y m  i j ońs ki m p o s t ę p o ­
w y m ,  ze  Spartą  i Atenami ,  był a w  s t ar ożyt nośc i  wi e lk ą  roz-  
k r z e w i a n k ą  o ś w i a t y  i n a u k o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a . '1

Xiążęta W łoscy ,  w y k ła d a  Balbo, powinni się postawdć 
na czele ruchu  o n ie p o d leg ło ść ,  u rz ą d z a ją c  silę zbro jną ,  
m a r y n a r k ę ,  za p ro w a d z a ją c  w ew n ę trz n e  u lepszen ia ,  s p r z y ­
ja jąc  o św iac ie ,  o p ieku jąc  się p iśm iennictw em  narodow em . 
N iekoniecznie m a ją  z a p ro w a d z a ć  odm iany  konstytucyjne ,  
w szakże  g d y b y  k tó ry  książę silny  o d w a g ą  sw o ją ,  w sp a r ty

) D o b ro d u sz n y  tlómacz dzieła S p era n ze  d' I ta lia  z włoskiego 
na francuzkie, P . S. L eopard i  w przypisku m ó w i :  Nie ro z u m ie m  tój całej 
k o m b in n c y i , a le m j s ję ona a r c y w ażn a  w y d a je ."  P. S. L eopard i  jes t  
kto  inny, j a k  s ła w n y  p o e ta  i ske p tyk  Jakób  L e o p a rd i ,  k tó ry  zresz tą  
już. m e  żyje. P. L eopard i  do t e x tu  Cezarego Balbo dodał  uczciwe i 
ob sz e rn e  przypiski .  W ydaje  on teraz p rzek ład  f rancuzki Historyi P o ­
wszechnej  Cantu.
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na daw nej i od  w ie k ó w  w y p r ó b o w a n e j  w iern ośc i ludu 
sw o jeg o  (to s ię  w yraźn ie  s tosuje  d o  króla Sard yń sk iego)  
w n ió s ł  zm ianę taką, d o s ta łb y  w  rę k ę  narzęd z ie  popular­
n ości  i z je d n o c z e n ia ,  p r z y s p ie s z y łb y  ch w ilę  n ie p o d le g ło ­
ści. W  k ażdym  razie  trzeb a  zaufać  k s i ą ż ę t o m , trzeba  
ich p od ep rzeć .

D o  tej chwili na w ie le ,  a le  nie na w sz y s tk o  z  lir. 
B albo  s ię  zg a d zam y , jak k o lw iek  z a c n o ść  j e g o  moralna i 
s z la c h e tn o ść  m yśli ,  jakie objawia, od sa m e g o  począ tk u  nas  
u d e r z y ły .  W  d a lszym  ciągu  dzie ła  autor daje pokój za ­
w i ły m  k om b in a cyo m  po lityczn ym  i p rzy p u szczen io m  i 
staje na rodzinn em  polu p rostych  o b o w ią z k ó w ,  na k ló-  
rem  d o p iero  z u p e łn ie  do n a sz e g o  p rzekonania  trafia.

Z n a j d u j e m y  w  d z ie le  bliski rozb iór  p ow in n ośc i życia  
p u b liczn ego ,  d u ch ow n ego ,  literack iego  i p ry w a tn eg o  W ło ­
ch ów . Każdą radę  cech uje  c z e r s tw o ść  religijna i moral­
na. P r zy ta cza m y  kilka u s tęp ó w :

W i e m ,  że  k a z a n i a  k s i ę ż y  p o w i n n y  m i e ć  w y ż s z y  cel  
j a k  n i e p o d l e g ł o ś ć  k r a j u ,  j ak  życie  z i e m s k i e  l u d z i  i n a r o d ó w ;  
w s z a k ż e  c n o t y ,  k t ó r e  d o  j e d n e g o  i d o  d r u g i e g o  c e l u  d o p r o ­
w a d z a j ą ,  s ą  t e  s a m e ,  i k t o k o l w i e k  w z y w a  d o  i ch w y p e ł n i a ­
n i a ,  j e d n e g o  i d r u g i e g o  o s i ą g n i e n i e  u ł a t w i a .  N a j w i ę k s z y m  
p o m o c n i k i e m  b o h a t e r a  I r l a n d z k i e g o  j e s t  Oj c ie c  M a t h e w ,  k a ­
ż ąc y  nie  o p o l i t y c e ,  n i e  o w o l n o ś c i ,  n i e  o n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
a l e  o t r z e ź w o ś c i ,  o w s t r z y m y w a n i u  s i ę  o d  m o c n y c h  t r u n k ó w .  
T a m  ci d w a j  l u d z i e  p r a w d z i w i e  z n a k o m i c i ,  k t ó r z y  d u ż o  p r z e ­
m y ś l e l i  o s p o s o b a c h  p o d n i e s i e n i a  o jc zy zn y ,  z r o z u m i e l i ,  że  
jćj  s i łę  s t a n o w i  c n o t a ,  p r z y w a r ę  n a r o d o w ą  jej s ł a b o ś ć  i u -  
d e r z y l i  w  p r z y w a r ę  n a r o d o w ą .  My m a m y  t a k ż e  pr zy w- ar  
n i e  mał o ,  ks i ęża  j e  z n a j ą  n a j l e p i e j ,  oni  n a m  p o m ó d z  m o g ą  p o ­
p r a w i ć  się.  P r o ś m y  i c h ,  ż e b y  s i ę  tern s z c z e r z e  zaję l i ,  z a u ­
f a j m y  i m,  n i e  o b a w i a j m y  się  i ch w p ł y w u .  Jeźl i  im s i ę  p o ­
w i e d z i e ,  b ę d ą  mogl i  r z e c ,  że  w i ę cć j  z ro bi l i  d l a  n i e p o d l e g ł o ­
ści  k r a j u ,  że  d o pe ł n i l i  d z i e ł a  b a r d z i e j  n a r o d o w e g o  i b a r d z i e j  
d u c h o w n e g o ;  j ak  g d y b y ,  n a ś l a d u j ą c  m n i c h ó w  H i s z p ań s k i c h ,  
s t a c z a l i  byl i  w a l k i  k r w a w e . . . . K a ż d a  e p o k a  m a  s w o j e  s p o ­
s o b y .  W  n asz ej  k a ż d y  p o w i u i e n  d o p e ł n i a ć  s w o j e g o  o b o w i ą ­
z k u  i w  ko l e  s w o j e j  w ł a ś c i w e j  c z y n n o ś c i  dz ia ł ać .

„ W s z y s t k i e  s z t u k i ,  w s z y s t k i e  n a uk i ,  m o g ą  w p r o s t  n a w e t  
s ł u ż y ć  o j cz y źn i e  i p o m a g a ć  jej i ś ć  n a p r z ó d ;  s z t u k i  a l b o w i e m  
i  n a u k i  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  o b u d z e n i a  w s z y s t k i c h  c n ó t ,  o d  
k t ó r y c h  p r z y s z ł o ś ć  zależy.  . . . J e s t  m u z y k a  c n o t l i w a  i j e s t
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niecnot l iwa ,  to s amo  m a l a r s t w o ,  r z eź b i a r s tw o ,  a można p o ­
w iedz i eć  i a rch i t ek tur a .  Szczególniej  co do  muzyk i  n ie  ma 
wątp l iwości .  Odda j ąc  wz ru sz en i a ,  uczuci a  duszy ,  może ona 
wyraż ać  cnot l iwe i w y s t ę p n e  p o p ę d y ;  jest  w ięc  cnotl iwą,  
jeśl i  pociąga w  s t ron ę  p i e r w s z y c h ,  od  d rugi ch  odst r ęcza  i 
przec iwnie .  To s amo s tó su jemy do poezyi  i l i teratury,  to 
s amo  do m a l a r s tw a  i r z eźb i a r s twa .  Od lat  ki lku ma l a r ze  i 
r zeźb i a r ze  wyb ie r a j ą  p r zedm io ty  na ro do w e ,  milsze dla nas ,  
j ak  p rzedmio ty  g r eck i e  i rzymskie .  Należy tylko d o b rz e  w y ­
bi er ać .  Nie dosyć  p r z ed s t a w ić  s cenę  j aką  z w ie k ów  ś r e ­
dnich,  z ca lem bo ga c tw em  ub iorów ,  ze św iecącemi  at lasami ,  
axami lami  i s t alą  pancerzy .  Raczój pow inn ob v  chodz i ć  o 
w y s z u k a n i e  p r z y k ł a d ó w  p ra w d z iw e j  cnoty,  w y d a r z e ń  h i s to ­
rycznych ,  k lór e j aśnie j ą  s z l achetnym uczuc i em jednośc i  i n i e­
podległośc i .  . . . . .  Na uk i ,  umieję tności ,  sz t uk i  i wszys tko  
t o ,  co o b u dz ą  wyższe  uczuci e  i myśl  wyż szą ,  mają  po w in ­
n oś ć  s z u k a ć  usi lnie w szy s t k i e go ,  co może p r zyp om inać ,  za­
l e ca ć ,  od żyw iać ,  po suwać .

O b o w i ą z k i  życ ia  d o m o w e g o  n i e z m ie r n i e  w y s o k o  s t a ­
w ia  n a s z  pisarz .

Dla czego tak ma ło  d o t ąd  sku t ku  z j ednomyślności ,  o 
którój  mówi l i śmy?  D la t e g o ,  że j ednomyś lność  b ez  cnoty  nie 
wys t a r cza .  Na ro d y  t ak  j ak  po jedynczy ludzi e  nie uważa j ą ,  
tylko na  takie  p ro l e s t acye ,  k tór e  s i ta ,  c zy nność  i cnota po ­
piera .  U wa g a  Mon te squ i eugo ,  że cnota  j es t  koni eczną  p o d ­
s t a w ą  w  r zeczpospo l i t ych  t y lko ,  g r ze szy  z jednćj  s t r ony .  
Żad en  naród,  j ak imko lwiek  r ządzący  się sposobem,  nie może 
s ię obej ść  bez  cnoty.  Na cnocie  pow in i en  się opi er ać  wsze lk i  
r z ą d  n i e po d l eg ł ego  n a r o d u ,  z cnoty dla uc iemiężonych ma 
się rodzi ć n i epodl eg łość .  Fa ł s z  s t awiają  Montesquieu  i wielu  
i nnych ,  rozróżnia j ąc  d w ie  cno ty  publ i czną  i d o m o w ą ;  to są 
raczój  d w a  zas tósowan ia  tćjże samój  cnoty.  . . . Gooty p u ­
b l i czne  wy pe łn i ać  może tylko ogran i czona liczba ludzi ,  cnoty  
p r y w a t n e  w sp ó ln e  s ą  wszys tk im.  Można sobi e wyo bra z i ć  
n a r ó d  nie  mający sposobnośc i  p r ak ty ko wan ia  cnót  pub l i ­
cznych,  a pos i ada j ący tyle d o m o w y c h ,  że su m ma  jego cnoty 
na r odowe j  wynos i  więcój  jak sum m a  p od obn a  u innych  n a ­
r o d ó w  szczęś l iwych na pu b l i c znem  polu.  Otóż mniejsza  o 
t o . j ak  się dochodzi  do z łożenia  w y p a d k o w e j ,  by l eb y  mieć 
dużo na r odowć j  cnoty,  która  j edyni e  uwie lb i en i e  i s z a cu ne k  
nakazu j e .  . . . .  Każdy do b ry  Włoch  powin ien  sie z a s t ana ­
wiać ,  czy jest. do syć  cnót  domo wy ch  w  Ojczyźnie,  jeśli  nie-
t r z e b a  się j e  s t a r ać  odżywić ..................  P r zyk ł ad  sz c ze g ó ln ie j
z n a czy  w  tej m ierze ,  p rzyk ład  najw ięcej  skutkuje .  Brak w e  
W ł o s z e c h  cnoty  s u r o w e j ,  s i lnej ,  d o s ta teczn ej .  N ie  m o ż e m y  
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się porównać ani z Anglią,  ani z Francyą,  ani z Niemcami. 
Odwołuję się do Włochów,  klórzy znają le narody, którzy 
w nich długie lata wygnania przeżyli,  albo z innego mie­
szkali powodu.  Czyż zawsze nie chwalą oni słodyczy po­
życia, zgody w rodzinach, surowości  w obyczajach, czynno­
ści i dziarskości  w przyzwyczajeniach,  jakie tam panują. 
Uważajmy teraz,  jak cudzoziemcy mówią o Włoszech ,  nie 
cudzoziemcy nieprzychylni naszemu krajowi,  ale ci, którzy 
pokazują najwięcój uniesienia. Goethe naprzyk ład,  pani de 
Stael, Byron, Lamartine.  Oto nazywają Włochy krajem drzew  
oliwnych i pomarańczowych , nie mogą się odchwał ić  nieba,  
pięknych kobiet,  wonnych powiewów.  Rozmarzeni rozkoszą 
wielbią Italię, o sromoto ! jako miejsce miłego wczasu i w y ­
tchnienia po znojach północnego życia, jako ogród czarowny,  
albo przechadzkę otwar ta dla wszystkich.  Czasem ktoś p rzy­
zna ,  że mamy dowcip łatwy, myśł ruchomą,  zdolną nowe 
kształty przyoblekać.  O naszych cnotach nikt nie mówi.  
Zastanówmy się,  chwalić dowcip,  a milczeć o cnocie,  nie 
jestże to najzdradl iwszą obelgą,  albo najzjadliwszem oska­
rżeniem? Na nas spada cała wina.  Czemu przyjmujemy p o ­
niżające pochlebstwa,  czemu sobie w  nich podobamy,  ws ty ­
dząc się niewdzięcznego zawodu  cnoty. W języku naszym 
zostało sfałszowane znaczenie wyrazów.  Nasi klassycy na­
zwali Cezarego Borgia virtuoso  (wirtuoz,  cnotliwy).  Aretina 
virtuoso; dzisiaj miano virtuose  nie daje się matkom rodzin
i dziewicom włoskim,  ale śpiewaczkom i t ance rkom..............
Zastanówmy się,  czy mamy dosyć cnót w  przypuszczeniu,  
że się szcześliwszój pory doczekamy? A jeśli pora jutro 
się nadarzy? Czy jesteśmy surowością życia naszego pry­
watnego przygotowani do mogącego się rozpocząć życia p u ­
blicznego, do ciągłój, twardćj  czynności,  do poświęcenia nie- 
tylko zbytku,  ale i wygody,  do poświęcenia osób naszych? 
Możemyż za ręczyć ,  że zdołamy dokonać trudniejszych jesz­
cze daleko od tego wszystkiego poświęceń moralnych? Od­
zywam się do ludzi szczerych.  Nie do tych, którzy t łóma- 
czą miękkość wpływem klimatu, nędzne  miłostki p różno wa­
niem,  próżnowanie niewolą,  niewolę ciężką koniecznością,  
ani do tych,  klórzy żałują szaleństw i rozpust  wieku p rze .  
sz łego,  jako pięknych p rzyk ładów przez  ojców nam zosta­
wionych.  Z tymi nie ma co mówić.  Ale ludzie, którzy chcą 
cnoty, przyzywają cnoty, powinni umieć s łuchać prawdy,  co 
jest  już początkiem cnoty. Pilnie wszyscy szukajmy, jakich 
nam cnót brakuje ,  w jakich nas cudzoziemcy przewyższają,  
jakich nam koniecznie po trzeba,  żebyśmy zostali narodem 
szanowanym,  i któregoby się w danym razie obawiano.
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Przyznaje Balbo, że dziś jest  daleko lepiej, jak było^ 
O kobietach teraźniejszych tak wspomina:

„Kobiety włoskie kochają mężów, dzieci; zajmują się 
wychowaniem rodziny, prowadzeniem domu, ograniczają się 
ścianami tej świątyni cnoty. Wychowanie dzisiejsze kształci 
raczó| dobre gospodynie, jak elegantki. W ogóle kobiety 
we Włoszech więcej postąpiły, jak mężczyźni; jeśli się rze­
czy w tej mierze me odmienią, one będą miały zasługę, że 
im ich godność, ich dziarskość przypomniały. W wielu mia­
stach włoskich młodzi ludzie dla tego od towarzystwa żoa 
swoich uciekają, że czują ich wyższość.*1

Nasz autor zaleca mężczyznom czynne życie, ciele­
sne ćwiczenia, podróże, zatrudnienia dobroczynne. W zda­
niach jego  o tych rzeczach nie znajdujemy częstokroć 
dosyć zwięzłości, jasności i prostoty; ale zawsze wysoko 
moralna czystość je  zdobi. Całą część książki, o której 
mówimy, ludzie wszystkich narodów  i wszystkich stanów 
z rzeczyw istą  korzyścią czytać mogą.

Ostatni rozdział ma za napis: O j/ostępie clirześciań- 
skim  i w czem postęp nadzieje w łoskie wspomaya, a  za 
godło w yrazy  Giobertego: „Robota cywilizacyjna Ewan­
gelii dopiero jes t  w początkach.“ (Del Buono), W  roz­
dziale tym hr. Balbo prawo postępu od przyjścia C hry­
stusa uznaje i wykłada nam jak prawdziwy pisarz XIX. 
wieku swój systemat filozoficzno-historyczny. Wiadomo 
jest, że Hegel podzielił dzieje na cztery e p o k i : wscho­
dnią , g -ecką ,  rzym ską  i germańską. Germańska epoka 
zajmuje właśnie czasy chrześciańskie. Gioberti przez ten
sam przeciąg germańskiej epoki Ilegla, upatruje zwierz­
chnictwo Włoch. Między przesadą  Hegla a p rzesadą  
Giobertego staje Balbo z podobniejszem do p raw dy 
oznaczeniem, czasy od Chrystusa dzieląc na cz tery  o- 
k re sy :  a )  od Chrystusa do upadku państwa rzymskiego, 
czasy przejścia, do Grzegorza VII, czasy przewagi 
germ ańsk ie j , cj) do wojen francuzkich za Karola VIII., 
czasy zwierzchnictwa um ysłow ego Włoch, d )  do naszych 
dni, czasy kolejnego przewodnictwa rozmaitych narodów 
europejskich, Hiszpanii, Francyi, teraz Anglii. Balbo utrzy­
muje, że każdy naród ma swoje powołanie i te powo-
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łania w sk a zu je ;  P o lsc e  ty lk o ,  G recy i i Hiszpanii m issy i  
p r z e z  n ie w ia d o m o ść  n ie  naznacza.

P r z e z n a c z e n ie  pap ieztw a  tak określa:
„Prze sz ły  czasy opieki  ducho wn ó j  n ad  s p r a w a m i  chrzfl- 

s c i ańs twa ,  k tó r a  w yz w o lo ne  r ządzi  się s am o  i może p o w o l ­
niejsze d la  tego w  r ze cz a r h  du ch o w ny ch  się p ok aże ...............
Pap ieże  nie mogą  s t a w a ć  na czele  pol i tycznych p r z ed s i ę ­
w z i ę ć ,  n a w e t  na czele  p r z eds i ęwz ięc i a  o wyzwo len i e  k r a ­
ju. . . . Zos t awmy papieża  i du ch ow ie ń s t wo  w y ł ąc zn i e  ich 
wysok im  ob ow iąz k om  rel igi jnym. Mają oni d ok on ać  zaczę -  
lój po rażk i  wszelkićj  n iech rześc i ańsk ie j  filozofii,  maj ą z w y ­
ciężyć zw yc i ęzców XVIII. w ie k u ;  mają  s t oczyć  bój już nie 
z ma terya l i s t ami  i s ensua l is t ami  na szych  c z a s ó w ,  n a w e t  nie 
z pan te i s tami  chwie jącymi  się i n i e s zcze rymi ,  a le  z r acyona-  
l istami,  k tó rzy  s ą  p r a w d z iw e m ,  os t atn i em n i e bez p i eczeńs twem.  
Czeka  ich także  wsp an i a ł a  p r aca  około  pogodzen i a  dys sy -  
d e n tó w  z kościołem,  pogodzeni a ,  k tó r e  w  różnych miejscach,  
na  rozm a i tyc h  d rog ach  coraz  podobn i e j s zem się staje.“

P r z y ta c z a m y  j e s z c z o  n ieco  w y ją tk ó w  z za k oń czen ia  
książki.

„ P o w in n i ś m y  być  w  p i e r w s z y m  sz e r egu  ob ro ńc ów  S to ­
licy Apostolskićj .  Te n  obo w ią ze k  w sk az a ł  i o czywis t emi  do­
w oda mi  p o p a r ł  Giober t i .  Czy się on p o d ob a ,  c zy  nie pod o ­
ba,  c zy  się w y da  wielki ,  czy mały,  czy go z wdzi ęcznośc i ą ,  
czy z r e zyg oa cyą  n a r ód  p r zy j mie ,  n ie  mniej  jes t  w yr aź n y  i 
na tu r a ln y  i będz i e  póty i s tniał ,  póki  ch r ze ś c i a ńs t wo  nie 
p r zemin i e ................ “

, , N iepod l eg ło ść  uw a ż a m  za ob ow iąz ek  dla  wszys tk i ch  
na ro d ó w ,  d la  nas  jes t  on nietyiko ob owiązk i em własnym,  
a l e  obow iązk i em  więcej  p r z y ro dz on ym  w  ob ec  bosk iego  za­
łożyciela  ch r ze śc i ańs twa .  Jeżeli  go p r z e z  n iewiadomość ,  
p r zez  n i e d b a l s t w o ,  p r zez  n iepoznan ie  z a sadn i czych  w a r u n ­
kó w  naszej  rehgi i  nie dopełn imy,  wszys tki e  nadzi e j e  umi a r ­
ko w an i e  w  mojern piśmie,  wspani a l e j  w  i nnem (Giober tego)  
wyłożoue,  wszys tk ie ,  j aki e się j e s zcz e  po j awić  m o g ą ,  spe ł zną  
na  Diczern.“

Oto j e s t  c a łe  d z ie ło  hr. Balbo. O d tw o rzy ł  on ty lko  
w y o b r a ż e n ia  G iob ertego  i w  u m ia rk o w a ń sz ą  szatę  je  p r z y ­
brał. Gioberti , s i lny  i o ry g in a ln y  u m y s ł ,  w z b i ł  s ię  na 
w y s o k o ś ć  jen ia lności ,  Balbo, n a ś la d o w ca  ze  z d r o w y m  s ą ­
d e m ,  u c z c iw o śc ią  i m iło śc ią  s ię  p od p ierając ,  d o s ię g n ą ł  
p raw ie  talentu. U derza  w id ok  tej spokojnej natury, pa­
sującej s ię  ż  nam iętnem i zaeh een iam i o b ra n eg o  wzoru.
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Niek iedy  uczeń mis t rzowi  zb aw ien ne  daje  r ady,  nap rz y-  
k ł a d ,  k i e dy  go w zy w a  w imie miłości  ojczyzny,  że by  
gor ycz  i zaciętość ze  sp o r u  swojego z Rosminim w y ­
gnał ;  czasem go popr awia  wykłada jąc .  W  Giober tego 
P rim al o więcej  nas zajmuje s t rona h i s to ryczna i polity­
czna,  w  S peran ze d’lta lia  r aczej  moralna pociąga.  U Gio­
b e r t e g o  w r ze cza ch  moralnych  b rak  p o g o d y  i pewnośc i ,  
Ba lbo  w pol i tyce g r z e sz y  n ieśmiałością i o p ty mi zm em  
za do b ro du sz ny m .  W  sposob ie  ich j e s t  różnica,  w g ru n ­
cie ch c ą  tego  samego.  Oba żąda ją  niepod leg łości  dla 
Włoch,  f ede racy i  państw włosk ich ,  około wspó lne go  o- 
gn iska  kośc ioła  i pap ies twa ,  w końcu  wolności  s topnio­
w e j ,  pos tępu  na  d r o d ze  pokoju i miłości. Różnią się 
w zdaniu o F r a n c y i ,  Giobert i  j e s t  zacię ty  p rzeciwnik 
f r a n cu z ów ,  Ba lbo ma  dla nich przyjaźniejsze usp osob ie ­
nie. P r a c ę  swoją  Balbo p rzyp i sa ł  Giobe r t em u,  dla k tó ­
re g o  umys łowej  wysokośc i  wielkie uszanowanie  pokazuje .

O b a  ci p isa rze w Prim ato  i w S peran ze d’lta lia  p o ­
przedzi l i  na lat t r zy  ws tąpienie  na t ron Piusa IX., w sza k ­
że dziś dop ie ro  j a sno  widzimy,  że idee ich b y ł y  j ak 
c h o r ą g w i e ,  k tó r e  niosą na  processy i  pierwej ,  nim się j e ­
s z cz e  ce le b ru ją cy  ukaże.  Wielcy  ludz ie ,  powiedzie l iśmy 
na  ws tęp ie ,  nie s ą  szcz ęś l iwy m p r z y p a d k ie m ,  p r z y c h o ­
d z ą  zawsze  w p o r ę  w ted y ,  k ie d y  już um ys ły  zos ta ły  
p r z y g o t o w a n e  do  p rzy jęc ia  ich i uznania.  Szczęś l iwy,  
k o m u  się w  podziale  dosta ło pos łannictwo  otwierania 
d r ó g  zb a w co m  narodów.

Od Cz er w ca  1846 .  r. Pius IX. piastuje władzę  kośc ie lną  i 
r ządzi  pańs twem  rzymsk iem.  Wie świat  ca ły ,  k tó r y  się 
w  rzadkiej  j e dnomyś lnośc i  uwielbienia dla niego łączy,  
co p rzez  ten krótki  p rzec iąg  czasu do kon ane  zostało.  
P a n o w an ie  zac zę te  od aktu po jednan ia ,  z k aż dym  mie­
s i ą ce m  now e  p r zyn os i  dobrodz ie j s twa .  S w o b o d y  poli­
tyczne  i m u nic yp a l ne ,  wolność  d r u k u ,  u lepszenia w s.ą- 
downic twie ,  w yz w ol en ie  żydów,  p o p ęd  d a n y  do wsze l­
kich g o d z i w y c h  m a te r y a l n y ch  p r ze ds ięb io r s tw ,  r e forma 
nau ko w yc h  i d o b r o c z y n n y c h  zak ładów,  s t anowią bo ga t y  
s z e r e g  ro bó t  świeckich i t aką w s e r c a c h  W ło ch ów  obu-
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dziły  w dzięczność ,  że sob ie  imię papieża za  godło  dla 
w szystk iego , co wielkie i co sz lachetne ,  dla idei n iepod- 
egłosci j a k  dla idei pos tępu  po litycznego , m ora lnego  i 
u m y s ło w e g o  wzięli. W  dziedzinie  religijnej po łożenie  
P iusa  IX. o d zn a cz y ł  list encykliczny, w y k ład a ją cy  n a jd ra ­
żliwsze zad an ia ,  a je d n a k  tch n ący  lakiem zaufaniem do 
te raźn ie jszości ,  taką  sp o k o jn ą  w ia rą  w losy  chrześciań-  
s tw a ,  że choć nie różny  w nau c e ,  s tanowi p rzeciw ień­
s two z lis tem G rzegorza  XVI. S taran ie  około  obudzen ia  
gorliw ości w  duchow ieństw ie  św ieckiem , a nap raw ien ie  
za k o n o w  ro k u ją  obfite żniwo. Zkąd inąd n e g o c y a c y e  
z obcem i m o c a rs tw am i,  n a w e t  n iechrześciańsk iem i,  ja k  
T u rc y a ,  rozw ażn ie  a śmiało p row adzone ,  op iekę  sku te­
czną  w szystk im  dzieciom kościoła  obiecują.

Lniesienie dla papieża w idoczne w e wszystkich  k ra ­
jach ,  u ludzi wszelk ich  w y z n a ń ,  tylko sądam i O patrzno ­
ści w y tłom aczyć  sob ie  można. Czas jak iś  u trzvm a się 
ono, ale d ługo  nie p o trw a ;  bo  w g runcie  z a p a ł  u wielu 
o p ie ra  się  na o m y łc e  i u ro jen iu  W  religii nie j e d e n  
sob ie  w yobraża ,  że papież, ja k o  cz łow iek  oświecony, w p ro ­
wadzi dogm a ty cz n e  zm iany  do  katolicyzm u i wszelki p ro ­
testan tyzm  uprawni. W  tej m ie rze  zaś lep ien ie  do tego 
s topn ia  dochodz i,  że ani list encykliczny, ani ty lok ro tne  
p rz e m o w y  papiezkie, ani fakla, o rzeczyw is tości  ludzi o- 
b a łam u c o n y ch  nie p r z e k o n a ły ;  k a ż d y  k ro k  t łóm aczą  so­
b ie  oni w y m aga lnośc ią  po łożen ia ,  kon iecznośc ią  zacho­
w ania ostrożności i zupe łn ie  się zaspakaja ją .  W  p o l i t \ce  
rad y k a l izm  obalający,  spodz iew a  s ię ,  że has ło  zaw ich rzeń  
pó jd z ie  z W atykanu ,  a przyna jm nie j ,  że s p r a w y  włoskie 
n io są  b rzem ię  rew olucy i sp o łecznych .  To osta tn ie  m nie­
m an ie  ro z sz e rz a ją  w spóln ie  radyka liśc i  i abso lu tyśc i ,  k tó ­
r z y  p r z e g ra n ą  sw oją  p ró b u ją  obudzen iem  obaw  w s te r ­
n ikach  n a w y  włoskiej zm niejszyć .  P rę d z e j  czy  później 
ja sn o  w szyscy  z o b a c z ą ,  że Pius IX. je s t  p iastunem  je d n e j  
i te jże sam ej t ra d y c y i  katolickiej, że chce wszelkiej w ol­
no śc i ,  wszelkich pos tępów , ale na  d ro d z e  miłości i po ­
koju ,  i że jeśli go tów  bronić z c a łą  en e rg ią  p raw  ko ­
śc io ła  i p ra w  pańs tw a  sw o jego ,  w o jny  z a cz ep n e j  naw et
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w d o b rv c h  zam iarach  nie ogłosi. Może w te d y  zm niej­
s zy  się zapał, o stygnie  uw ielb ien ie ; a le tym czasem  m n ó ­
stwo ludzi dob re j  woli p o zn a  p raw dziw e  za sa d y  kościoła  
i p raw d z iw e  w yo b ra że n ia  papieża, p rze k o n a  się, że naj­
p ew n ie jszym  środkiem  do osiągnienia w szystkich  św ię­
tych  na ziemi ce lów  je s t  w ew nętrzna  p raca  w narodach ,  
je s t  cnota uw ażana jako  religijny obow iązek ,  że kościół 
ty lko  do tego  z a c h ę c a ć ,  ty lko w tym  zaw odzie  p rzod-  
k o w ać  m a p raw o  i że je d y n ie  w  pe łnośc i  po d o b n eg o  
życia, można na d ro d ze  św ieckiej do jść  do  c z y n ó w  p ra ­
w d z iw ą  siłą n acechow anych  i t rw a ło ść  ob iecu jących .

Pius IX. pogodził u m y s ły  w m assie  ludu  włoskiego, 
a le  różn ic  m ię d zy  stronnictwam i nie zatarł. S ą  tam za­
w sze  ab so lu ty śc i ,  konsty tucyoniśc i  czyli um iarkowani i 
dem okrac i  s ta roży tne  albo ra d y k a ln e  eu rope jsk ie  w y z n a ­
j ą c y  zasady . Jeśli par ty i  nie znać na  fo ru m , naczelni­
k ó w  w skazać  łatwo. P ism a kilku znakom itszych  publi­
cy s tó w  i l i tera tów  objaśn ią  nam  ca łe  położenie.

Absolutyści p rze k o n ań  swoich d ruk iem  nie ogłasza­
ją  i tylko p o d ja zd o w ą  w ojnę w  ce n zu ro w an y c h  dzienni­
k a c h  krajów , w k tó ry ch  w p ły w  posiadają, z w y o b ra ż e ­
n iam i p o s tę p u  p row adzą .  Z u m ia rkow anych ,  do k tp ry ch  
z a s tę p ó w  liczą się dzisiaj najpoważniejsi ludzie, ja k  p ro ­
fesso r  Orioli, wygnaniec ,  k tó rem u am nes tya  zaw ód  us ług  
pub licznych  na now o o tw o rzy ła ,  j a k  ca ły  zas tęp  o św ie­
conych  obyw ateli  z L egacy i i z P iemontu, i j a k  najzna­
komitsi z pom iędzy  k ard y n a łó w ,  dw óch  p isa rz y  poznać  
d am y :  ks. Venturę T ea tyna  i Massimo Azeglio.

Ks. V entura  je s t  najs ław niejszym  kaznodz ie ją  w  Rzy­
m ie i należy do kw itnącego  zaw sze  zakonu  Filipinów. 
P r z e d  kilkoma la ty  w y d a ł  książkę p o d  ty tu łem : O p ię . 
knościach w iary , k tó ra  jakkolw iek  bogata  w p iękne  myśli, 
n ie  postaw iła  go w ysoko  m ię d zy  p isarzam i ch rz eśc iań -  
skimi. W  dzisiejszych czasach  w ys tąp ił  ja k o  n a jg o rę tsz y  
zw olenn ik  ca łego k ie runku  P iu sa  IX. i z n iezm ordow aną  
gorl iw ośc ią  apos to łu je  o 'wolności na  chrześc iańs tw ie  o- 
partej.  Zaufanie szczególn ie jsze ,  jak iem  papież ks. Ven- 
turę zaszczyca,  s tosunki zażyłości is tn ie jące  m ię d zy  nimi,



—  650  —

szczególniejszą powagę słowom  kaznodziei Teatyna dają. 
Ciekawy jest  widok zakonnika śmiało poruszającego w szy ­
stkie idee wolności i postępu; widok podobny powinien  
dać wiele do myślenia wszystkim tym , którzy utrzymu­
ją, że kościół musi tkwić w  obojętności na sprawy tego 
świata.

Ks. Ventura najdokładniej swoje myśli W' Pochwale 
(PConnella mianej w  czasie obchodu pogrzebow ego na 
cześć  bohatera Irlandyi, w Rzym ie, rozwinął. Wkrótce  
w  osobnej pracy o 0 ’Connellu m ow ę tę damy bliżej po­
znać. Tu przetłumaczymy tylko parę ustępów  z przed­
m ow y do drugiej ed ycy i przyłączonej.

„Zas łuży ł ,  p ow iad a  ks.  Ven tur a ,  na c hw a ł ę  swoją  CP Con­
ne l l ,  upomi na j ąc  się o wo lność  rel igi jną i cywi lną  swojó |  oj­
czyzny,  na d r od ze  r ewolucyi  spokojnej  a pomimo  tego jednój 
z największych,  o jakich dzieje pamięci  z achowa ły .  O ’ Con­
nel l  z apew n i ł  t r yumf  wolności  p r zez  rel igią  a t ryumf  religii  
p r ze z  wolność.

Przejdźmy z autorem na inne pole:
„Upat ruj emy,  m ó w i ,  dzisiaj d w a  rodzaj e  w s t r ę t u  p r z e ­

c iw  religii.  J e d e n  zupe łny  i absolutny,  d rug i  wzg l ęd ny  i 
w a r u n k o w y .  P ie rwszy  każe  n ienawidz i ć  rel igią j ako rel igią 
i w  na s t ęps twie  kośc iół ,  księży i wszystko,  co ma z rel igią 
związek .  J e s t  on pr zec i ąga jącem się e chem w y r a z ó w  Wol ­
t e r a :  Ecrases  V infam e et la Superstition. Drugi  p ro w ad z i  
do n iechęci  w zg l ędem religii;  m e  dla niej s a m ó j , a l e  z mnie­
m a n i a ,  że  się ona sp r zec iw ia  pos t ępowi  i wolnośc i ;  przy­
znać  należy,  że wie lu  ludzi  re l igi jnych w  n i e ro z są dn ćm za­
ś l epi eniu ,  na takie  ż ar zu ty  zasłużyło.

„Wio c hy  nie mogą się obe j ś ć  bez  ka to l icyzmu ;  na tćj 
ziemi up rzywil e jowanej  nigdy się he r ezye  udać  nie mogły.  
Nienawiśc i  absolutnćj  tu p r aw ie  nie m a ,  jes t  ona r z a d k a  i 
w  innych k r a j ach ,  dyszy  tylko w  głębi  s e r c  ki lku s ek t a r z y  
p r ze s i ąkni ę tych  od lat  dziec innych p r z e s ą da m i  XVIII. w iek u  
i umr ze  bezp o to mn ie  jak w sz e l k a  n i en aw i ś ć ,  która  może 
mieć  wspó ln i ków ,  ale  nie d z i e d z i c ó w . . . .  Inaczćj  się rzecz 
ma  z n iechęcią  wzg l ędną .  Ś r ed n i e  klassy spó ł ecz eńs tw a  to 
j e s t  wszys tko,  co się uczy,  co roz u m uj e  i co powol i  poch ł a­
nia i na  swój  ob raz  p rze r ab i a  klassy s k r a j n e , . . .  są wszy- 
s tkiem,  czćm są,  p r zez  wyobrażen i a  post ępu  i wolności .  Kto­
ko lw iek  się p r zec iw  tym wyob raż en i om ośw iad cza ,  o b u d z ą  
t ylko pode j r zen i e ,  w s t r ę t ,  n ie chęć  i poga rdę .  Otóż że ko ­
ściół  nie mógł* do tej po ry  mówić  o woloośc i ,  d la  naduży
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cia, jakie z tego w yrazu  zrobiono, Wolterzyści jęli głosi* 
że kościół, który się tylko fałszywćj wolności sprzeciwia, i 
prawdziwej nienawidzi,  że Chrześciaństwo i obskurantyzm 
to jedno, i że księża są nieubłaganymi przeciwnikami postępu, 

„Dzisiaj my duchowni mamy obowiązek wvrażny p ro ­
stować uprzedzenia. Pokażmy się bez ogródki, w szczero­
ści i prostocie, jak przystało na ministrów prawdziwej religii, 
przyjaciółmi i apostołami rzeczywistego p o s tę p u , rzeczywi­
stej wolności.  Wielki papież ,  którego Pan Bóg dał sw em u 
kościołowi, mówi językiem ludów, żeby im dać w boskich 
naukach zasm akować, krząta się około sp raw  doczesnych, 
ażeby obudzić większą gorliwość do rzeczy wiecznych i ja- 
w m e pokazuje, że chce dopełnić w  całości wzniosłego po­
słannictwa, które z niego nie tylko robi pasterza w porzą­
dku  nadprzyrodzonym , ale o jca,  opiekuna wszystkich naro­
dów Chrześciańskich w cywilnym i politycznym.11

Gdzieindziej ks. Ventura o św iadcza :
, . ;> Wolność uje nie może bez religii, religia bez wolno­
ści, i nieprzyjaciele religii są prawdziwymi nieprzyjaciółmi 
wolności,  jak nieprzyjaciele wolności są prawdziwym i n ie- 
przyjaciółmi religii. Kto mówi o religii bez wolności, mówi 
o instytucyi ludzkićj ,  kto mówi o wolności bez religii, pie- 
k ielną rzecz ogłasza. Religia bez  wolności traci godność, 
wolność bez religii traci wdzięk. Religia bez wolności spa­
da  na szczebel spodlenia, wolność bez religii staje się anar­
chią. Wolność odejmuje religii to, co w niej upokarzające­
go być może, religia z wolności wszelką dzikość zdejmuje. 
Wolność podwaja urok religii religia tak wolność utrzymuje 
jak sól od zepsucia broni."

S tanow isko  jak ie  ks. Ventura i za nim znaczna  część  
duchow ieństw a w łosk iego  zajęła, c ieszy nas n iewym ownie. 
Uważam y je  za  je d y n ie  d o b re  i s tosow ne dla księży k a ­
tolickich. Należy zrob ić  uwagę, że duchow ieństw o  fran-  
cuzkie p ie rw ej je sz c z e  na tę  d ro g ę  weszło. W e  F ra n ­
cy i już o d d aw n a  zrozumiano, że z  ch rześc iańs tw a  ko n ie ­
czn ie  w olność w ypływ a.

Massimo Azeglio, zięć Manzoniego, p rze d  kilkunastu 
la ty  u łoży ł  pow ieść  Ettore Fieramosca, naś ladując  sposób  
pisania sw ojego  teścia. Od wstąpienia na tron  papieża 
zrob ił  s ię  publicys tą  na  w zó r  angielski albo francuzki, 
pisuje  do dzienników  i b ro szu ry  ogłasza. 2  początkiem  
roku b ieżącego  w y d a ł  on dziełko pod  ty tu łem  Ultimi 
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Casi di Romagna (ostatnie w y p a d k i  w Ronaanii). Ksią­
żeczka ta w yśw ieca  miniony s tan  r z e c z y  pod  w zględem  
politycznym  i adm in is tracy jnym ; w ykazu je  p o w o d y  nie- 
zadowolnienia za  p rzesz łego  papieża  i su row o  r z ą d z ą ­
cych  i r z ą d z o n y c h  sądzi.

„Uważam, mówi Azeglio, powstanie w  Rimini (1845) ja ­
ko niewczesne i szkodliwe, i będę zawsze za niewczesne i 
szkodliwe podobne częściowe poruszenia uważał. Śmiało 
oświadczam, uważam je za naganne z tego szczególniej po­
w o du ,  że szczupła mniejszość nie ma prawa wyrokować 
o porze stósowuej do popchnięcia narodu w  wielką walkę
0 niepodległość i s tawiać na jednę kartę nie tylko byt, spo- 
kojność, wolność i życie niezmiernej liczby współobywateli, 
ale jeszcze honor i przyszłe losy całego narodu.1*

„ . . .  Nie daj Boże aby w  całych Włoszech nikt się nie 
ośmielił podnieść głosu z bezstronną p raw d ą  w  obec zw y­
cięzców i zwyciężonych. Kryć ją albo taić byłoby dziś pró- 
żnćm i dziecinnem. Wypadki w  Romanii, jakkolwiek mało- 
znaczne, stanowią wszakż,e w stęp  do zadania o niepodległo­
ści Włoskićj,  pytanie gorąco roztrząsane w  tajnikach serca
1 r o z m o w y , . . .  Wszystkie rządy Włoskie wiedzą, że je roz­
trząsamy, i nie udałoby się nam pewnie przekonać ich ,  że 
o tem nie myślimy. Utaić naszych dążności, naszych na­
dziei nie podobna,  a chcieć o nich zamilczeć, nie p róbować 
w ykładać ich umiarkowanie i rozsądnie, byłoby nikczemnością.“

„My Włosi czyż możemy podnieść czoło, położyć rękę 
Da piersiach i powiedzieć Bogu i ludziom: Zasłużyliśmy na 
n iepodleg łość?11

„Ciężko wym awiać s łowa nagany dla ziomków w  błąd 
w prow adzonych ,  ale zasłużonych wolą poświęcenia się i na­
rażenia wszystkiego, co człowiek ma najdroższego.. .  Z przy­
rodzenia zawsze się skłonniejszy czuję sprzyjać zwyciężouym, 
jak zwycięzcom, sądzę także, że nie ma większćj podłości 
na świecie, jak rzucać kamieniem na pognębionego. W szak­
że trzeba  wypowiedzieć to, co rozumiem, że jest użyteczne 
wspólnćj s p r a w i e . . . .  Czuję, że nie jes tem , jak z łaski Bo- 
żćj nie byłem nigdy nicżyim pochlebcą,  ani rządów, których 
się nie proszę o złoto i zaszczyty, ani współobywateli ,  któ­
rych pragnę w praw dzie  nad wszystko na świecie szacunek 
posiadać, ale których łaski skarbić sobie nie będę ,  czy k łam­
stwem czy milczeniem.11

„Celem Włochów we wszystkich ruchach od r. 1820., 
z wyjątkiem w ypadków  r. 1821. dotychczas było zrzucenie 
nadużyć i cierpień miejscowych, na każdym punkcie ,  nie
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w ie l e  myś ląc  o są s iadach  rów n ie  Wiochach.  Jeźll gdzi e  nie 
gdz i e  p rzebi ja ł a  się chęć ogólniejsza,  to jawi ł a się ona  w  d ru .  
gim r z ę d z i e ,  a potem zami lkał a z u p e ł n i e . . . .  I  Włos i  o t r zy­
mywal i  to, na co zas ługiwal i  p r zez swoje  s amo lub s t wo .11. . .

„Kto r adz i  W ło c h o m ,  żeby s tawial i  w  p i e rws zym  r zę ­
dzie i n t e r es  na rod u  , w  d rugim  sp r a w ę  s zczegó łowych  jego 
czę śc i ,  r adz i  nie tylko s z l achetni ejszą ,  ale i p r ak tyczni e j s zą  
d r o g ę   Można się różnić w e  W ło s ze ch ,  co do naj l ep sze­
go sp o s o b u  u r ządzen i a  po j edynczych  państw,  co do k sz t a ł ­
t ó w  r ząd u ;  ale od T rapani  do Suzy  spytaj  się każdego  W ł o ­
c h a ,  a powie  ci j edno  i to s amo o korzyściach n i epod l eg ło ­
ści. N aw e t  książęta Włoscy,  mówiąc  inaczej,  k łamal iby s w o ­
j em u  sumien iu  i uczuciu własnój  godnośc i .11

„Jeś l i  s p r a w c y  zabu rze n i a  w  Itimini rzekną ,  jak o d z y w a ­
no  się już w  p o d o bn yc h  pr zypadkach ' :  g d y b y  nas  n iebyl i  
zos tawi l i  s am ych ,  gdyby  inni Włosi  w szy scy  byli  powstal i ,  
mogło  się nam u d a ć .11

„ O d p o w i a d a m ,  że c i ,  co się mieszają  w  r zeczy  s t anu,  
mu sz ą  mieć p r z ed ew sz ys tk i e m j ed en  pr zymiot ,  r oz są dek ;  w i ­
dz i eć  św ia t  i ludz i  jak są  r z eczywiśc ie ,  a nie j akby  możo  
b y ć  pow inn i ;  nie uchodz i  po n iepomyślnym w y p a d k u  t łoma- 
czyć swó j  b ł ąd  zdaniami ,  gdy by  tamci  byli  t ak i t ak uczy ­
nili  powinni  byli z rob ić  to i owo.  Oska rżen i  mają p r a ­
w o  zawo łać :  nie pytal iście  się nas,  czy chciel iśmy,  a lbo s ą ­
dzi l iśmy s tó so w ne m  współdz i a łać ,  skoro  nie dal iśmy obietni ­
cy,  nie macie p r a w a  robić  nam w yrzu tów .  Hiszpanie  u sposo ­
b ieni  od  w ie k ó w  p rzez  wojny  z Maurami  do partyzantki* 
ogó lnym zapa łu  fana tyzmem w  j e dn oś ć  n a ro d o w ą  i wo j sko ­
w ą  połączeni  z pomocą  Angl ików,  mieli do walczeni a z czę­
ścią tylko sił  f rancuzkich .  G re cy  miel i  pomoc  Rossyi  i in­
nych  p a ń s t w  europe j sk i ch  i byli z aha r towani  t w a r d ą  n i edo ­
l ą.  Podo bny ch  okol iczności  Wł oc h om  t e r az  nie dostaje.  W y ­
kaza ł em,  że po ruszen i e  w  Rimini by ło  n i e w c z e sn e ,  a z a t em 
szkodl iwe .  J e szc ze  mi się kilka u w a g  z tego o s t a tn i ego 
s t anowi ska  na s t r ę cz a :  Jeśli  w e  Włoszech  nie b r a k  l udz i  
z na tu r y  s i lnych i św ia towych ,  k tór zy  nie t r acą  odw ag i  choć 
się nie po w ied z i e ,  wiel e  w  takim raz i e u pa da  na duc hu ,  i 
go towi  są  uwa żać  s p r a w ę  w ios ką  za  s t r a c on ą ,  podobn i  d a  
chorych,  co po w ie lu  p rób ach  mają się za n iewy leczonych ,  
n i ewiedząc ,  że nie lak z łość  choroby ,  jak n i e ś wia do moś ć  l e ­
ka r za  iest  po w od em  ich op ł akanego  s t an u .11

„ W  poruszeniach,  o jaki ch  m o w a ,  chęć  jednych ,  niechęć 
drug ich ,  da je  p o w ó d  między ludźmi n i ezgodnymi  co do spo ­
sobów,  choć zgodnymi  co do  celu,  do  o sk a r że ń ,  w yrzu tów ,  
spo rów,  i n ieprzyjażni ,  tam gdzie  zależy na tćm najwięcej ,  
żeby był a  zgoda ,  ufność i mi łość wza j em na .11
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,,Rządy upoważnione do podejrzeń i o b a w ,  podejrzeń  
i obaw  przesadzonych, jak się to zw ykle  zdarza, kiedy idzie  
o n iebezpieczeństwo ciemne i n ieokreś lone, mnożą ostrożności, 
środki policyjne, które wszystk ie  tyle przeszkadzają uczci­
w em u ćwiczeniu w ład z  um ysłow ych i porządnej pracy.“

,,\V niekorzystnych wysileniach marnotrawią się najle­
p sze  żyw io ły  ludu w łosk iego , kraj traci ludzi najśmielszych,  
uajwiększój energii ,  którzy przymuszeni opuścić ojczyznę, 
albo trzymani, że tak powiem, w  kw arantanie, sposobności  
służenia rodakom są pozbawieni.11

„W  chwili kiedy obracam się do sumienia tych, którzy  
byli pow odem  niepotrzebnego roz lew u  k rw i włoskiej, w  chwili  
gdy żądam z niej rachunku, smuci mnie myśl, że pismo moje 
w padnie  zap ew n e  w  ręce n iejednego , który płaci teraz za 
om yłkę umysłu, nędzą  najpełniejszą goryczy z nędz ludz­
kich, wygnaniem, że boleśn ie  dotknie takiego, który poniósł 
ojczyźnie w  ofierze szczęśc ie  rodzinnej strzechy, radości do­
m ow e,  milośc matki, żony, synów, który dobrowolnie w v z u ł  
się ż tych skarbów  i razem z życiem rzucił je na szalę lo­
s ó w  naszych, który podaje teraz ucho na każdy p o w ie w  
wiatru przychodzący z ziemi Włoskićj,  sp od z iew a ją c  się, że 
w  nagrodę tak wielkićj ofiary, usłyszy przynajmniej dźw ięk  
pociechy, w sp ó łc z u c ia ,  a może pochwały. Darmo,, m u szę  
w y p o w ie d z ie ć  s ło w o  nagany, sądzę  to rzeczą  użyteczną , u- 
czc iw ą  i słuszną.11

Rozprawiwszy się z  przsszłością ,  Azeglio bliżej do  
rzeczy  obecnych  schodzi:

Jak w id z im y  w y p ad k i roku 1 8 4 5 .  w  Romanii z a s z łe ,  
p o s łu ż y ły  ty lko  m argrabiem u A zeg lio  do  p o w tó r z e u ia  
w  o d m ło d z o n y m  kształcie  rad i p rze ło ż e ń  hr. Balbo.

P r z e d  d w o m a  m iesiącam i A zeglio ,  k tóry  kilka mniej­
sz y c h  broszu r  w  c iągu  roku w  św iat  p u śc i ł ,  w y d a ł  n ie  
w ielką ,  a le  w ażn ą  k s ią żeczk ę  p. t. R ys programmatu dla  
stronnictwa narodowego włoskiego (Proposta d ’un P ro g ra m ­
m e  p er  1’op in ione  n az ion a le  Italiana di M assimo A zeg lio ,  
F i i e n z e  t S i 7). P rogram m at ten n a jżyw otn ie jszych  zadań  
b ie ż ą c y c h  dotyka.

C zy ta m y  w e  w stę p ie :
„Od rew olucyi Francuzkićj naznaczyć można d w ie  epoki 

mające zupełn ie  różne charaktery. W Piemoncie do roku  
1815. panuje idea prawa w zniesionego na sile i jes t  u św ię ­
cona siła materyalna. W drugiej przeważa w yobrażenie  pra­
wa popartego rozumem i jest uczczona siła moralna W e
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Włoszech s t opn iowan ie  w  opinii  publicznej  i p r ze j śc i e  ze  
starej  wiary  w  si łę ma t e r ya l uą ,  do nowe j  w  si łę mora lną  
wyraźni e  pokazuje  się w  w y p a d k a c h  od  t rzydzies tu dwóch  
lal. Ciągle u p ad a  p r zywiązan i e  do ś r o d k o w  gwa ł townych ,  
a n i eus tanni e w z ra s t a  sk łonność  do s p o s ob ó w  ro zum ow yc h .  
P róby  od r. 1815.  im bl iższe czasów'  Rzeczypospol i tój  i Na ­
p o l e o n a ,  tóm noszą  wiecćj  cha r ak t e ru  zaufania w  si łę  ma­
t e ry a l n ą .  im od nich d a l s ze ,  tern wyraźniej  t chną  w ia r ą  
w  silę mo ra lną   To w a r zy s t w a  tajne są w yr az em  uz n a ­
nia si ły materyalnój .  Na s t ęps twem koniecznóm nowój  w ia ­
ry  w  siłę mor a ln ą ,  będz i e  z jednój  s t r ony  s zukan i e  sposobu  
w p ły w a n ia  na  opm.ę  pub l i c zn ą ,  z d ru g i ć j  wy rz ec ze n i e  się 
ś r o d k ó w  gw a ł townych  i sk ry tych . "

J a k  na jmn ie j  i s t n i e j ą c yc h  i n t e r e só w ,  o b r a ż a j ą c  Aze -  
gl io,  z a l e c a  ś c i s ł ą  zg o d ę  m i ę d z y  k s i ążę t ami  w ło sk i mi ,  r e ­
f o r m y  s p o k o j n e ,  k t ó r e b y  d o  k s i ą żą t  l u d y  p r z y w i ą z a ł y ,  
p r a c o w a n i e  w z a j e m n e  k s i ą żą t  i l u d ó w  w  całe j  s w o b o d z i e  
u m y s ł u  i wol i  ku  z d o b y c i u  w sz ys tk i c h  d o b r o d z i e j s t w  
j a k i e m i  n a r o d o w o ś ć  da r z y .  W y s t a w i a ,  że  tę  j e d n o ś ć  i ię  
k o r z y ś ć  m ożn a  ty lko  o s i ą g n ą ć  ś r o d k a m i  o t w a r t em i ,  l e ga l -  
n e m i ,  o p a r t e m i  na p r a w d z i e  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  z g o d n e m i  
z opini ą.  Z a l ec a  u t w o rz e n i e  r a d  m u n i c y p a l n y c h  i p r o -  
w m c y o n a l n y c h  na  d r o d z e  ob i e r a l n oś c i ;  d o b r e  u p o r z ą d k o ­
w a n i e  s i ł y  z b r o j n ć j ,  w o j s k  l i n iowy ch  i g w a r d y i  n a r o d o ­
w y c h ;  p o p r a w y  w  s ą d o w n i c t w i e ,  s zczegó l n i e j  j a w n o ś ć  
p r o c e  u r y  p r z y s i ę g ł y c h ,  w  o g ó l e  j e d n o s t a j n o ś ć  s ą d o w ą  
w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h ;  u l e p s ze n i e  u s t a w  w e  w z g l ę ­
dz i e  w o ln o śc i  d r u k u , sp i e s z n e  w y k o ń c z e n i e  ko le i  ż e l a ­
zn yc h ,  z a p r o w a d z e n i e  o g ó l n e g o  z w ią z k u  c e ln e g o  n ak sz t a ł t  
Z o l l ve r e in ;  u r z ą d z e n i e  i w z m o c n i e n i e  w y c h o w a n i a  pub l i ­
c z n e g o ,  m a j ą c  na w z g l ę d z i e  j e d n o s t a j n o ś ć  w  s y s t e m a -  
t a c h  u n i w e r s y t eck i c h .  R e f o r m y ,  j a k i e  Azegl io  w sk a zu j e ,  
s ą  p o  na jw i ęk sz e j  c zę śc i  z p r z y k ł a d ó w  f r an cu zk i ch  w z i ę t e  

Z n a n e  już na m nad z i e j e  n i e p o d l e g ło ś c i  i f e d e r a c y j n e  
w y o b r a ż e n i a  p o w r a c a j ą  i tu b a r d z o  czę s to .  • Gał a  b r o ­
s z u r a  ż y w o  n a p i s a n a ,  n i e z a w o d n i e  z g r o m a d z i  w ie l e  u m y ­
s ł ó w  ko ło  p i ęk n i e  i p ro s to  w y r a ż o n e g o  p r z e k o n a n i a .  Aze -  
gl io m a  z n a k o m i t ą  p r z y s z ł o ś ć  p r z e d  s o b ą  i j e s t j e d n y m  
z  t ych ,  k t ó r z y  p a p i e ż a  na j l e p i e j  r o zum ie j ą .
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Ż a łu je m y ,  ż e  n ie  m a m y  m ie js ca  n a  p r z y t o c z e n ie  tego, 
c o  w  P ro p o s /a  <Vun Program rna  z n a le ź l i ś m y  0  n a r o d o w o ­
śc iach  w o g ó le  i o  ro l i ,  j a k ą  g r a j ą  o n e  w  E u r o p ie  od  
r. 1 8 1 5 .  *)

Z d w ó c h  o d c ie n i  r a d y k a l i z m u  w ło sk ie g o ,  N icco lin i  o d -  
d a w n a  w y o b r a ż a  k ie r u n e k  r e p u b l ik a n c k i  p o g a ń s k i ,  t r o c h ę  
ż y w s z y ,  a le  p o d o b n y  d o  k i e r u n k u  A lf ie reg o  i U go F o s -  
cola .  N iccolin i j e s t  r o d e m  T o s k a ń c z y k  ( p r z y s z e d ł  n a  św ia t  
r .  1 7 8 5 ) .  C z a s y  A lf ie reg o  p a m ię ta .  O d  lat w ie lu  s p r a ­
w u je  o b o w ią z k i  p r o f e s s o r a  h is to ry i  i rnyto log ii  w  a k a d e ­
mii sz tu k  p i ę k n y c h  w e  F lo r e n c y i  i p i s z e  d r a m a ta  d e k la -  
m a c y jn e ,  a le  p e ł n e  z a p a łu ,  k tó r e g o  w ie k  d o t ą d  n ie  o s tu ­
d za .  J e s z c z e  za  N a p o le o n a  w y d a ł  t r a g e d y e  P o le x y n a  
(1 8 1 0 ) ,  M edea ,  Diabucco (ta b y ł a  w y m ie r z o n a  p r z e c i w  Na­
p o le o n o w i  i w y s z ł a  w  L o n d y n ie ) ,  W  p ó ź n ie j s z y c h  c z a ­
sa c h  n ie  p r z e s t a ł  w  sz tu k a c h  n n jw ię c ś j  z  d z ie jó w  w ł o ­
sk ich  c z e r p a n y c h  z a g r z e w a ć  W ło c h ó w  d o  n ie p o d le g ło ś c i ,  
r e p u b l ik a n c k ic h  w y o b r a ż e ń  i n ie n a w iś c i  religii.  D o  na j-  
z n a jo m s z y c h  n a le ż ą  A n ton io  F oscarin i, G iovan i da  P rocida  
(1830), L u dovico  i i  M oro  (1834),  i A rn a /d o  d i B rescia . U ka­
za n ie  się tej o s ta tn ie j  w  r. 1 8 4 3 .  p r a w ie  w s p ó łc z e ś n ie  z dz ie ­
ł e m  G io b e r t e g o  z ro b i ło  w ie lk ie  w rażen ie .  W y b ó r  b o h a te r a  
d o s t a te c z n i e  d a w a ł  p o z n a ć  d ą ż e n ie  p o e ty .  W ia d o m o ,  że 
A rn a ld o  di B r e s c i a ,  u c z e ń  A b e la r d a  i n o m in a l i s t a ,  c z ło ­
w ie k  s u r o w y c h  o b y c z a jó w ,  a le  n i e p o h a m o w a n ie  d u m n y ,  
z y s k a ł  w  R z y m ie  w z ię to ś ć  u lu d u  j a k o  r e f o r m a t o r  t r y ­
b u n  i n ie p r z y ja c i e l  p a p ie ż a  A d r ia n a  IV. r o d e m  Anglika. 
A rn a ld o  w z n ie c a j ą c  n ie s n a sk i  j e d y n i e  z n ie n a w iś c i  d la  
p a p ie ż a ,  o p ó ź n i ł  n a jp a t r y o t y c z n ie j s z y  w y p a d e k  h is to r y c z n y  
w ło s k i ,  z w ią z a n ie  s ię  ligi m ia s t  L o m b a r d z k ic h  p rz e c iw  
c e sa rz o w i .  C z ło w ie k  ten  bardż .o  n ie p o s p o l i ty  w  w a lc e  
z  p a p ie ż e m  z o s ta ł  z w y c ię ż o n y  i s p a l o n y  r. 1 1 3 5 .  Jak ie  
p o le  d la  N icco lin iego .  N ie  w s t r z y m u je  s ię  też  i w j ę ­
d r n y c h  c h o ć  p r z e s a d z o n y c h  w ie r s z a c h  w s z y s tk ie  sw o je

*) Musimy sk raca ć  w yją tk i ,  ale m am y n adz ie ję ,  żo zachęcą  się 
ezy te ln icy  nasi do w zięcia  w  r ę k ę  tych  w szystk ich  książek. Obiecu­
je m y  im, że znajdą d użo  d o b re g o  k łosia na tera  polu .
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niechęci wypowiada. W dokumentach broni Arnalda z za­
rzutu herezyi, w sztuce jak  najprzeciwniejsze prawowier- 
ności w usta mu wkłada zdania. Papież zbezcześciony 
w  niej zostaje. Republikanckie dzisiejsze pojęcia, przez 
anachronizm bardzo rażący co chwila napotykamy. Naj­
czyściej dźwięczy w tragedyi strona przywiązania do 
niepodległości.

W  ostatnich czasach ogłosił Niccolini nową tragedyę 
Filip S tro zzi (Filippo Strozzi tragedia in cinque atti di 
Gio. Battista Niccolini, Firenze 1847).

Filip Strozzi szlachcic florencki, potężny bogactwami 
znamienity nauką, żył na początku XVI. wieku wśród szka­
radnych czasów zepsucia swojej ojczyzny, wtedy kiedy Me- 
dyceusze z łaski cesarskiej książętami zostali. Z poło­
żenia znajdował się na czele wszystkich sprzysiężeń prze­
ciw Medyceuszom; ale dla słabości charakteru i wielkiej 
do rzeczy politycznych nieudolności, nigdy ani krajowi, 
ani swemu stronnictwu ważnych usług oddać nie umiał.' 
Alexander Medyceusz wygnał go z Florencyi; po zamor­
dowaniu Alexandra, Strozzi powrócił, stanął na czele n ie­
chętnej szlachty i znowu upadł, świetnych losów młode­
go Kozmy wstrzymać nie mogąc. Dziwi nas, że Nicco­
lini takiego bohatera i takie sobie czasy w ybra ł Trzy­
dzieści lat pierwej kwitł we Florencyi Savonarola, szło 
jeszcze o moralne odrodzenie kraju i o wolność. Po 
zamordowaniu Alexandra już się tylko szlachta żałująca 
za przywilejami z księciem ulubieńcem ludu spierała. 
Oprócz tego Filip Strozzi, człowiek chwiejący się, mier- 
ny, jedynie nieszczęściami swemi jest  w stanie zająć. 
Pogańskie jego wyobrażenia i cześć dla nauki s taroży­
tnej , jaką był przejęty, choć obudziły współczucie poety, 
nie wystarczają na wymagalności dramatu.

Rzecz się otwiera w W enecyi, gdzie Filip Strozzi 
w ygnany p rzez Alexandra mieszka. — Lorenzino przy­
wozi wiadomość o śmierci Alexandra. Zbierają się wy­
gnańcy i radzą co robić. Jedni chcą się połączyć z Fran- 
cyą, drudzy przeciw Francyi mówią, kończy się na tem, 
ie  postanawiają zbrojnie o dawne sw obody się upomnieć
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Drugi ak t  dzie je  się w e F lo ren cy i  i p rze d s taw ia  obraz  
kłótni dom ow ych ,  lud  się b u rzy ,  sz lachta chce go p r z e ­
c iągnąć  na  sw o ją  s t r o n ę ,  ale napróżno. J e d e n  ze szla­
ch ty  m ó w i:

Siete sem pre insolenłi
O d p o w iad a  ktoś z ludu:

E  ro i superbi e r ili
Robili iniqui, liberia v i sembra
L a  nostra serrilu .

G uicciardini h is to ryk  p o p ie ra  s p ra w ę  m ło d e g o  Ko- 
zm y  M edycęusza  w  nadziei,  że po tem  b ęd z ie  je g o  u m y ­
słem  kierował. N adto  w śród  pogańskiego  tego  świata 
ukazuje  się k a r d y n a ł  Cibo polityk więcej ja k  ks iądz ,  z ły  
cz łow iek  i mnich z daw nych  p rzy jació ł Savonaroli. Myśl 
au to ra  w  tem  sprzec iw ieństw ie  ła tw o  schwycić .  Mnich 
mów i do ludu :

R acquistar dorete  
L’antica liber ta : prosper e sorti 
Yolgeran per F irenze, e dai flagelli 
Rinnoeellata splendera la  Ctuesa.

W b r e w  w szystk im  zab iegom  S e n a t  o b ie ra  Kozmę. Że 
je s t  to sz tuka czysto-poli tyczna,  że nie m a  w niej miło­
ści, tak d a lec e ,  iż poeta  nie k o rzy s ta ł  z e  znanego  faktu 
skłonności Kozmy dla córki Guicciardiniego, in te res  z d ru ­
gim ak tem  ustaje. W  trzecim  Filip Strozzi i je g o  w spó l­
n icy  zab ran i  s ą  do  niewoli p rz e z  w ojska cesarskie. 
W  czw ar tym  s ą d z ą  s p i s k o w y c h , ich śmierci lud się do­
maga. W  p ią tym  Strozzi, k tó rem u  Vitelli p rz e k ła d a :

Alt so/fri e sp era !
E  mobile la sorte,

o db ie ra  sob ie  życie. T ra g e d y a  k o ń cz y  się b rzydkiem i  
Wyrazami K ozm y:

Se s i uccise o F irenze il tao Catone 
Rim anga incerto; rna dal mio pugnale 
Quando il luo Bruto incontrera la morte 
Uom non v i sia che dubitarne ardesca.

Ten n o w y  u tw ó r  Niccoliniego j e s t  da leko  m ierniejsży  od  
daw nie jszych  szczególniej od Jana Procida  i L udw ika Sforza, 
k tó re g o  z wielkiemi oklaskam i w Rzymie n iedaw no  p rz e d -
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s taw iono ; ani in tryg i,  ani zw iązku  w  nim nie szukać ;  
p rzy s to so w a n ia  do F ra n c y i ,  do c e s a rs tw a ,  do kośc io ła  
rzadzie j  się n ap o ty k a ją :  poganizm  w  ogóle s łab ie j  się 
odzyw a. Miałżeby Niccolini um ia rkow ać  się  w swoich 
zdan ia ch ?

P rz y s tę p u je m y  te ra z  z kolei do  ro ze b ra n ia  dzieła  
A ndrze ja  L udw ika Mazzini p. t. De Pltalie dans ses rap­
ports avec la liberie et la civilisation modernę, (Paris 1 847 .  
2 Vol). A. L. Mazzini ' jes t  w y g n a ń c e m ,  daw no  opuścił 
swój k ra j ,  żyje w  sferze po jęć  n a jo d e rw a ń sz y c h  r a d y ­
kalizm u eu rope jsk iego  i książkę sw oją  po  francuzku  na­
pisał. P ra w d z iw y  ek lek tyk  n aszych  czasó w  p o d le g a ł  i 
po d le g a  n a j różno rodn ie jszym  w p ły w o m ; form uły  idea lne  
speku lacy i  niemieckiej k rzy ż u ją  się u niego z angielskim 
d o g m a ty zm em  Guizota, a  sym bolizm  hu m a n ita rn y  P io tra  
L eroux  i w y d a w c ó w  Revue Independante o d p o w iad a  p o ­
ję c io m  G iober tego  o h is to rycznej p rzesz łośc i  W ło c h ;  
w sz a k ż e  przew ażnie j od innych  p ie rw ias tków  Heglizm 
w ystępu je .  Z całe j tej długiej p r a c y  w ie je  ch łód  teory i ,  
teo ry i ,  k tó ra  nie ch c e  dum nego  czoła p r z e d  pow szedniem i 
obow iązkam i n a ro d o w em i zniżyć i z o b ec n o śc ią  się p o ­
godzić.

„N a ce lu  mam, p o w ia d a  Mazzini, w y p r o w a d z ić  z a b so lu ­
t n y c h  i o g ó ln y c h  z a sa d  m y ś l i ,  lo g ik i ,  u m ie ję tn o śc i ,  r o z e z n a ­
n ie  zagadn ien ia  t o w a r z y s k ie g o ,  ro zw ią z a n ie ,  ja k ieg o  ani w y ­
p a d k i ,  ani dz ieje  dać  nam  d o ty ch cza s  nie  by ły  w  s t a n i e . . .

D z ie ło  moje n ie  o p iera  s ię  na  żadnój sz c z e g ó ln ć j  p o d ­
s t a w ie  teore tycznćj ,  Dla mnie zasada  p i e r w s z a  i r z e c z y w i ­
sta r e l ig i i ,  p o l i ty k i ,  w o ln o ś c i ,  cyw il izacy i  i historyi n ie  znaj­
du je  s ię  ani w  form ie  h istorycznej  p r z ek o n a ń  religijnych,  
ani w  u s t a w a c h  c y w i ln y c h  i p o l i t y c z n y c h , ani w  idei  w y o ­
brażającej jakąś  c z a s o w ą  e p o k ę .  N ie  p r z y p u szc z a m  ż a d n e ­
g o  podania  n i e r u c h o m e g o ,  nie o d m ie n n e g o ,  k tó reb y  b y ło  
w s t a n ie  o z n a c zy ć  w y p a d k iem  jakim ś h is to r y c zn y m  pojęc iem  
z  p r z e s z ło śc i  s t o p n io w a  gran ice  r ozw ijan ia  s ię  d u ch  i m yśli  
w  dziejach.  N ie  istnieje  i is tn ieć  n ie  pow inna,  tylko je d n a  tra- 
dycya r z e c z y w is ta  i p r a w a ,  tra d y cy a  idei,  m yśli  jako  su bs ta ucy i  
logiczDĆj a b so lu tu ,  nie  zależnój od w s z e lk ic h  k s z t a ł t ó w  sz c z e ­
g ó ło w y c h ,  w z g lę d n y c h ,  o k r e ś lo n y c h  życia h is to r y c zn eg o  św ia ta .“

Stanow isko  pod o b n e  j e s t  tak  nad  świat wzniesione, że 
z  n iego  sp ra w y  ziemskie d robnostkam i się  wydają. Co

Przegląd Poznański. — V 84
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więcej, z lej w ysokości każdą rzecz, jaka się zdarza, za 
koniecznie potrzebną filozof uznać musi. Jakoż mają 
słuszność Gwelfy i Gibeliny, katolicy i protestanci.

Z drugiej strony :
Aus t rya  u r a to wa ła  E u r op ę  od za l ewu  p ro t e s tan tyzmu  i 

r e w o l u cy i  f r ancuzki e j ,  od  nadużyć d u ch a  r ewolucy jnego  
w  ogólności.

Dziwi się kto sprzeczności tych zdań.
Rozwinięc i e t owa rzy sk i e  dzis iej sze,  odpowie  tnu autor ,  

nie mogło w y pa ść  w  kolei s topniowój ,  logicznćj,  pos t ępowćj ,  
jak. tylko z p r zec iws t awieni a  d w ó c h  sił, dwóch  zasad  d iale­
k tycznych  odmiennych,  za sady  lwierdząeó |  i zasady przeczącej .

Jakżeż tu uratować pojęcia ztego i dobrego , na czem  
oprzeć  moralność?

Czy jest  jakie criterium na rozpoznanie s łusznego od 
n ies łu sz n e g o ,  prawdziwego od n ieprawdziwego? Najbez­
pieczniej słuchać ducha ogólnego  (esprit general) zaręcza  
autor.

„ J e d e n  a lbo ki lku l udz i  mogą  s ię myl i ć ,  mogą  w pa ść  
i w p a d a j ą  częs to w  b łąd;  du ch  ogólny,  i d e a ,  k i e runek  o -  
gólny w ie k u  epoki  nie b ł ą d z ą , duch  t en  jes t  z a w s z e  w yra zem  
ścis łym i w i e rn ym jakiej wielki e j ,  jakiój użytecznój  p r aw dy . “

Przypomina to francuzkie Quand tou t le monde a to rt, 
tou t le monde a ra ison , wszakże znaczy co innego, a w ła­
ściwie nic nie znaczy w nauce, w której indywiduum jest  
wszystkiem, w  klórćj nic po za subjektem m yślącym  i po­
znającym nie istnieje.

Przejdźmy pokrótce towarzyskie pojęcia Mazziniego:
„S t an  spó ł eczny  jes t  dz ie ł em r o z u m u , d u c h a ,  który w la  

snemi  swo jemi  si łami na tur ę  zd o b y w a   T o w a r z y s t w a  lu­
dzki e  ma; ą sobie  da n e  p r z ez  Opa t r zność  p r zezn acz en i e  zm u ­
szenia si ł  n a tu ry ,  do s t uehau ia  p r a w  du cha  i odmieniani a 
św ia t a  p r z ez  i d e ę . . . .  Rozum su b j e k tv w n y  jest  przyczyną,  
t o w ar zy s tw o  ś r o d k i e m ,  l udzk oś ć  ce lem wszelkiój  zdobyczy  
umys łowe j  i cywi lnćj ,  wszelkiój  mora lnośc i ,  wszelki ej  nauki, 
wsze lk i ego  pos t ępu .11

Pos t ęp  jes t  p r a w e m  ludzkośc i .11
„ W  przysz łośc i  do jdz i emy  do zwyci ęz twa  p r a w d y  s p e -  

kulacyjnćj  na d ro d z e  wolnośc i  myśli i p r ze k on ań ;  do  po ­
w sze ch neg o  i p r ak ty czn ego  urzeczywis tn ien ia  dob rego ,  p r a ­
w n e g o  i s p r aw ie d l iw eg o ;  do mi łości ,  szczęścia  l udz i ,  p rzez  
mi łość  i b r a t e r s t w o  c h rz e ś c i a ńs k i ę ; do  rozwini ęc ia  i w y do -
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skona leni a  wszys tk i ch  czynnych sił materyi  i du ch a  p r zez  
n a u k ę :  w  końc u  do harmoni i  i j ednośc i  towarzyskiej  i ma- 
leryalnćj  wszys tki c l i  l u d ó w  p r zez  cywil izacyą i h is toryą.11

W y k ł a d a m y ,  a  n i e  d y s k u t u j e m y ,  nie p o d o b n o  n a m  
j e d n a k  n ie  z r o b i ć  uw ag i ,  że  śm ia ł e  z a p e w n i e n i a  i w i e l ­
kie  w y r a z y ,  j ak i e  k a ż d e g o  u d e r z y ł y  i j a k i e  s p o t y k a j ą  s ię 
na  ka żd e j  k a r t c e  d z i e ł a ,  p r z y p o m i n a j ą  p i s m a  i m o w y  
z p o c z ą t k o w y c h  c z a s ó w  r e w o lu c y i  f r ancuzki e j .

N a l e ż y  t e r a z  d a ć  p o z n a ć  w y o b r a ż e n i a  a u t o r a  o rel i -  
gii i ko śc i e l e :

„ I nd yw id uu m ,  mówi  on ,  łą czy  w sobi e  l u d zk o ś ć  z p o ­
dani a  i l u d zk o ś ć  przyszłości .  I n d y w id u u m  ma obowiązek  
u r zeczywi s tn i ać  w  grani cach skończonych  sw e g o  is tnienia 
doskona łość  abso lu tną ,  k tór a będzi e  k i edyś  ud z i a ł em całe j  
l udzkośc i .11

Tu s i ę  n a m  p r z y p o m n i a ł  Bóg-Człowiek  T r e n to w sk i eg o .  
I d ź m y  dale j :

„ J ed no ś ć  harmon i jna  między  Bogiem,  cz łowiek iem i ś w i a ­
t em u rzeczy wi s tn i ł a  się tylko w Chrys tus ie ,  j ako fakt  oso­
bisty,  cud . “ . . .

„Nie może być  innej cywil izacyi  p r a w d z i w ó j ,  jak cywi-  
l i zacya chrześci ańska.  Co w ła śn i e  odróżnia  t owa rzy s tw o  
ch rze śc i ańsk i e  i jego cywi l iz acyą ,  to rozwijanie  się s t opnio­
w e  za sady  absolutnej  p r a w a  ewangel icznego ,  k tó r a  z aw ie r a  
i deę  wa rtości  n i eskończonćj  c z ł o w ie k a ,  jednoczy  t r e ś ć  n a ­
t ury  duchowe j  ludzkośc i  z t reśc ią  natury bos k ió j , i ob j aw ia  
każ dem u  cz ło wie kow i  p r zez  to z j ednoczeni e  p r a w o  jego 
wo lnośc i ,  j ego godnośc i ,  j ego mora lno śc i ,  j ego zdolności  
ab so l u tnego  udoskonal en ia  się i zasady!  zupe łn i e  nieznanćj  
t o w a r z y s tw o m  az j a ty c k im  i św ia tu  pogańsk i emu .

„ I n s ty tu c j ą  h i s to ryczną ,  p i e r wo tn ą  świa t ła  ew ang e l i c zn e ­
go by ł  kościół  k a t o l i c k i . . . .  Kościół  ten wielki  b łąd  p o pe ł ­
ni ł ,  chcia ł  p r z yw ią za ć  dzia ł an ie  ewange l i c zne  do w y łą c z n e ­
go k s z t a ł t u ,  z a m k n ą ć  je  w  epoce  o k r e ś l o n e ; . . . .

„Kościół  pozwol i ł  się uw ie ść  p r z ek on an i e m ,  że r o zw i ­
nięc i e logiczne Chrze śc i ańs twa  jes t  n i epodobne .  Zdało mu 
s i e ,  że może za r ęczyć ,  że pos ł anni c two  Ewange l i i  nie idzie 
dalej ,  j ak  dzi a ł an ie  o sob i s t e .11

• • • •  „Kościół  nar zuci ł  p r a w o  i nie chcia ł  go n igdy  u -  
do w o d n ić  . . .  a w sza kże  kośc ió ł  nie mógł  wyobrażać  więcćj 
j ak  j e d en  ok re s  h is toryczny Ch rz e ś c i ań s t wa .11

„Kościół  bun tu j e  się ciągle p r z ec iw  za sadz i e  logicznej  
i d ia lektycznej  myśl i  czystej .11
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„N au k a  kato l icka  i p ap iez tw o  p o k a za ły  w y raźn ą  n iem oc,  
ile razy  chciano pogodzić  z p ra w a m i kośc io ła  rozw ijan ie  się 
myśli i w o lny  ro z b ió r ,  a z w o ln ym  rozb io rem  um ie ję tno ść  
i w o ln o ść  m o ra ln ą  a po l i tyczną  c z ło w ie k a ,  ra z e m  to w a ­
rz y s tw  o św ieconych .11

„T o  co Chrystus og łos ił  jako  a b s t ra k c y ą  is tn ie jącego 
ś w ia t a ,  b ę d ą c ą  po za o b rę b e m  dz ia łan ia  h is to rycznego , zo­
stało  u z n a n e  p rz e z  kośció ł  jako  o b jaw  abso lu tny  lo g ik i . . .  . 
E o śc io ł  nie  przy jm uje  ani ży w io łó w  ro z u m o w y c h ,  ani żyw io­
łó w  n a u k o w y c h . . .  . Kościół p r z y k u w a  cz łow ieka  do s k o ń -  
czon ośc i ,  p o d d a je  go  k sz ta ł to m  czasu  i p rz e s t rz e n i  em piry ­
c z n y c h ,  od m aw ia  m u  w sze lk ieg o  znaczenia  czysto ro z u m o ­
w eg o ,  w szelk ić j  siły  dojścia na  d ro d z e  s to p n io w y ch  po so­
b ie  n a s tęp u jących  p rzem ian  do  w y p e łn ien ia  p r z e z n a c z e ń  lu ­
d z k ic h ,  w e d le  p ie r w o tw o r u  a b so lu tn ego  p ra w a  e w a n g e l i ­
cznego, k tó re  p o s taw i ło  św ia t  pod  w ła d z ę  pojęcia  logiczne­
go n ieskoń czon ośc i ,  w  zw iązku  ży jąc y m , czy nn ym  z p o r z ą d ­
k iem  w iecznym  c z asu  i p rz e s t r z e n i  czystych ."

C b rze śc iań s łw o  z a p ro w ad z i ło  na  św iec ie  p an o w an ie  
id e i ,  czystego  r o z u m u ,  abso lu tnó j m oralności .  Kościół nie 
szczędz ił  w ysileri ,  żeby  za trzy m ać  b ieg  logiczny lu d zk o śc i  
w  dziejach .

O d w r ó ć m y  k a r t ę ,  a  p r z e c z y t a m y :
„ P o s tę p  s tan o w i j e d e n  z w a r u n k ó w  w ieczystych  d u c h o ­

w o śc i  w  d z ie ja ch ;  s ta n o w i  p r a w o  Boże w  s tw a rz a n iu  fizy- 
czn em , m oralnem , po li tycznem  ludzkości i św ia ta .  Chrześci- 
a ń s tw o  nie m o g ąc  by ć  po s tęp o w y m  sam o w  so b ie ,  jako  za­
sa d a  a b s o lu tn a ,  o b jaw  n iez ro d zo n y  p ra w d y  n iew z ru szo n e j ,  
w ie c z n e j ,  j e s t  i p o w inn o  b yć  p o s tę p o w e  w e  w zg lędz ie  w a ­
r u n k ó w  ruch om y ch ,  o g ran iczonych  is tnienia ind y w id u a ln e g o  
i h is to rycznego  lu d ó w . O bjaw iona  w  s tan ie  p r a w a  o d e r w a ­
n e g o ,  w p ły w u  idea lnego  i a b so lu tn e g o ,  za jm ująca  miejsce 
sw o je  w  św iec ie  jako  w ła d z a  czysta d u c h o w n a ,  E w angel ia ,  
n ie m og łaby  b y ła  p rzy s ta ć  do cz łow iek a ,  w cie lić  się w  s z c z e ­
gólną ep o k ę  życia to w a rz y s k ie g o  i p o l i tycznego ,  nie p rz y j ­
m ując  do  p e w n e g o  s to pn ia  w a d ,  nam ię tn o śc i ,  s łab o śc i ,  nie- 
doznając jak iego ko lw iek  ogran iczen ia .  C h rz e śc ia ń s tw o  m u­
s ia ło  się s tać  siłą czynną ,  p rzy jąć  k sz ta ł t  h is to ryczny ,  p03iąsć 
ziemię, p o zyskać  osobistość  r z ec zy w is tą  żyjącą w  gran icach  
lud zko śc i  i historyi. J e d n e m  s ło w em  C hrześc iańs tw o  m u ­
siało  s ię  z aw iązać  w ins ty tucyą, rz ąd ,  ciało m oralne , kośció ł ."

„ In s ty tu cya  (m o w a  tu  z a w sz e  o kościele) n iegdyś  tak  
p o tę ż n a ,  sto jąca  d z iś  je szcze  siloiej jak  k tó rak o lw iek b ąd ż  in­
n a  in s ty tu cy a  na  św iec ie ,  w k o rzen io n a  w d z i e j e ,  z jednoczo­
n a  z d u szą ,  z myślą, z obyczajami tylu lu d ó w ;  ins ty tucya  k tó ­
r a  w  s p r a w ie  cywilizacyi w ie k ó w  ś r e d n ic h ,  i w  d z ie ja ch
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■włoskich odeg ra ł a  najznakomit szą ,  najwspanialszą,  na jwyższą  
ro l ę  i k tóra  skup i a  w  sobi e myśl  t radycyjną  całój oświaty  
no woczesne j ;  ins ty tucya podobna  może się zmieniać,  nie mo.  
że się w yrz ec  swojś j  jedności ,  swojej  si ły w ew n ę t r zn ć j ;  ina- 
czćj z apa r ł aby  się sama si ebie  i zginęła.  Rzym za wsze  to 
r ozum ia ł  i do dziś  dnia doskona l e  r ozumie .  Ńie można  za­
p r zeczyć ,  że do tychczas  Rzym j e s t  po ds t awą  logiczną ws zy ­
s tkich  praw*, wszelk i ej  w ładzy  w  starej  Europie .  ^ Kościół  re- 
zumuje  i wyob raża  s t ary  św ia t  Eu ropej sk i  w  tóm co posia­
d a  najgodni ejszego u szanowan ia ,  najwznioś lej szego,  najdobro-  
czynnie jszego wś ró d  n ie sp rawied l iwych  p r zyw i l e jó w ,  p r a w  
ba rba r zy ńsk i c h ,  z e psu ć  i n adu żyć  r o z u m u  empi rycznego i in-  
d y w id u a ln e g o .11

S przeczność w  Mazzinim jest pozorna tylko. Kościół 
nie ma słuszności w  teoryi,  ma ją w praktyce. Choć 
nieprawnie b y ł  wszyslkiem  dla przeszłości;  dia przyszło­
ści trzeba czego innego. Jakoż:

Rzym papiezki  nie może się p rzemien i ć  ani zginąć  tyl ­
ko  z dzis iajszą E u ro pą ,  i j ak  n o w a  p r ze mi ana  cywi l i zacj i  
z rzuci  wszys tk ie  żywioły zużyte  i w s t e cz n e ,  k tór e  są  w y r a ­
zem u m y s ło w y m  i pol i tycznym tow ar z ys tw a  europej skiego.

Przejdźmy do innej strony przedmiotu:
Wszys tka  rel igia mus i  być  ściśle po łączona  z z asadą  

logiczną i metaf i zyczną myśli  i u s t aw pobl i cznych w  d ane m 
tow arzys tw ie .  Herezya ,  to tylko roz t e rka  między  zasadą  lo­
giczną ,  me todą  roz u m ow ą  nauk i  religijnćj ,  a  z a sadą  l ogi czną  
me to dą  ro z u m o w ą  myśli  świeckiój .  Sch i zma s t a n o w i ' f o r m ę  
h is t o ryczną  i z e w n ę t r z n ą  w y p a d k u  w e w n ę t r z n e g o  i czysto 
i ndywidua lnego .

P ro t e s t an tyzm na d ro d z e  negacy i  upomnia ł  się o p r a w a  
duc ha .  J ego  po s ł ann i c two  było  p r awe ,  dopók i  p r a c ow a ł  na 
oba l e n i e  s ł o w e m  sp i żowych  śc i an w iężących  roz um  ludzki  
i myśl  ewange l i c zną ,  w  kole  koniecznośc i  papiezkiój  i his to­
ryczne j ,  p ro t e s t an tyzm stw orzy ł  wo lność  sumieni a i wolność  
pol i tyczną .  Od  niego cywil izacya eu rope j ska  zwróc i ł a  się 
z syn t ezy  do analizy,  z ideal izmu pol i tycznego do p rak tyk i

Rozum nie potrzebował em ancypacyi,  w e  W łoszech  
szczególniej po Ś. Tomaszu, Dantem, Machiawelu, w epo­
ce  Ariosta, pisarzy i artystów z czasów  Medycejskich. 
A \olnośc sumienia w yp ływ a  z dobrze zrozumianej miło­
ści Chrześciańskiej, zaś zdaniem nietyiko naszem,  ale i 
ludzi najprzeciwniejszych naszemu przekonań, w oln ość  
polityczna nie zyskała, ale straciła na drodze prolestan
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t yzmu j a k o  takiego:  wolność  coraz większa z na tura lne ­
go rozwijania się Chrześc iańs twa na  świat  przychodzi .  
Sam Mazzini zasługi  umys łow e  i pol i tyczne katolicyzmu,  
zasługi  s i ęgające  za czasy Lut ra tak wyl icza:

Ca la  w i e l k a  c z y n n o ś ć  l i t e r a c k a ,  n a u k o w a ,  p r z e m y s ł o w a  
i t o w a r z y s k a ,  k t ó r a  w  znacznój  c zę śc i  p r z e m i e n i ł a  myśl i ,  p o ­
t r z e b y ,  p r z e k o n a n i a  i i n t e r e s a  t o w a r z y s t w a  e u r o p e j s k i e g o ,  
j e s t  ty lko  w y p a d k i e m  l o g ic z n y m  i p o l i t y c z n y m  d u c h a  w o l ­
n o śc i  i r o z b i o r u ,  d y s k u s s y i  i anal i zy ,  k t ó r y  w e  W ł o s z e c h  na  
ł o n i e  k o ś c i o ł a  p r z y s z e d ł  d o  p i e r w s z e g o  o b j a w u  i z n a l a z ł  
n a j s i l n i e j s zą  p o d p o r ę .  W  R z y m i e  p a p i e ż ó w  i r z e c z p o s p o l i -  
t y c h  w ł o s k i c h ,  j e n i u s z  o j c ó w  Kości oł a,  D a n t e g o ,  P e t r a r k i ,  k a ­
znod zi e i  i p r o f e s s o r ó w  F l o r e n c k i c h  i B o n o ń s k i c h ,  z a j ą ł  s i ę  p r o ­
m i e n i e m  ś w i a t ł a  u m y s ł o w e g o  i d o b r o c z y n n ą  j a s n o ś ć  na  E u ­
r o p ę  p ó ł  b a r b a r z y ń s k ą  r z u c i ł .  K o ś c i o ł o w i  i p a p i e z t w u  w i n ­
n i ś m y  w y p a r c i e  M o h a o o m e d y z m u  z E u r o p y  i w o j n y  k r z y ż o ­
w e ,  k t ó r e  w  g r u b y c h  c z a s a c h  p o ł ą c z y ł y  n a r o d y  w  c e l u  r e ­
l ig i j ny m i c y w i l i z a c y j n y m .  W  k o ń c u  i d e a  k a t o l i c k a  z as ia ła  
na  p ł o n n y m  i n i e w d z i ę c z n y m  g r u n c i e  a n a r c h i i  m u n i c y p a l o ć j  
i f e od a l n e j  w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  z ia r na  p ł o d n e  i s i lne  j e d n o ś c i  
m o r a l n ć j  i p o l i ty c zn e j  r z ą d ó w  i l u d ó w  d zi s ie j sz ych .

Do d ać  tu j e szcze  i p r zy p o mn ie ć  należy,  że katol icyzm 
musiał  w  obron ie  w y o b ra ż e ń  j ednośc i  pańs tw walczyć 
z  p ro tes t an tyzmem p r z y n o s z ą c y m  federal izm w poli tyce,  
indywidual izm w sferze moralnej .

Mazzini ma  także swój sys t emat  fi lozoficzno-history- 
czny,  sys temat  se ry i  dzie jowych  (series historiques).  W k a ­
żdej po je dyn cz e j  se ry i  uważa ruch  w gó rę  i ruch na dół.  
E w o lu cy e  naszej  se ry i  r oz po c zy na  świat  grecko- rzymski .  
Do  XVI. wieku  t rwał  w niej ruch w g ó r ę ,  od tej epoki  
r o z p o c z ą ł  się ruch w dół.  W ło ch y  s tanowiły na jwyższy 
punk t  w dy na m ic z n y m  wzrośc ie  seryi .  Na sc hy łk u  pier­
wias tek  dynamiczny  odmieni ł  miejsce j eo m et ry c zn ie  i m e ­
chanicznie.  J ego działanie w czas ie i w przest rzeni  roz ­
sze rzy ło  się i daje p rz ys p i e sz on ą  szybkość.  Po s tęp  te­
raźniejszy nie może b y ć  p os t ęp em  org an izacy jn ym i za ­
cho w a wc zy m ,  ale przemien iającym i rozkłada jącym,  tyc zy  
s i ę  właściwie ksz ta ł tów ogó lnych  rozumu,  idei w jej  r ze­
czywistości .  W ło ch y  miały powołanie  rozwinąć  p ie rwia ­
s t e k  dynamiczny .  Świa t  za  p o m o c ą  za s t o so w a ń  n au k o ­
w y c h ,  p r z e m y s ł o w y c h  i t owarzyskich  ł ą c z y  pie rwias tek
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d y n a m ic z n y  z siłami mechanicznemi. Ten k ie runek  na­
u k o w y ,  ten ruch p rak ty c zn y  i tow arzysk i,  to działanie 
ana li tyczne  i rew o lu c y jn e  rozw inęło  nauki i u k ła d y  n e ­
g a ty w n e  szkó ł politycznych i tow arzysk ich  dzisiajszych, 
k tó re  p ro w a d z ą  do  os ta tecznej rew olucyi b ę d ą c e j  razem  
k o ń c o w ą  fo rm ułą  ruchu na dół nasze j sery i  historycznej.  
R e w o lu cy a  ta nie w yw iesi ani chorągw i religijnej, ani 
sy m bo lu  po litycznego, nie w da s ę  w walkę z zasadami, 
z p rzekonan iam i,  s toczy  tylko bój z history,ą  w  trad y -  
cy o n a ln y m  organizmie, w sk ładzie  in te resów  i p ra w  uzna­
n y c h ,  stoczy także boj z w łasnością  i kap i ta łem  pod  
w szelk iem i kształtami.

S y s tem  ten  rów nie  dow o lny  jak  wszystkie sys tem a ta  
filozofii historyi,  zasługuje  je d n a k ż e  na u w agę  ze  s t ro n y  
p rz y z n a ń  w rozróżnieniu  k ie runków .

Z H eglem pow iada  autor, 2e h is to rya  je s t  ty lko syl- 
ło g iz m e m , log iką  w  p rzedstaw ien iu .  Jak  Heglowi, tak  i 
je m u  b r a k  miłości dla ludzi.

W ielkie  n a ro d y ,  wielkie indyw idualnośc i  uważa za ob ­
ja w y  w sobne  (subjek tywne) i skończone  p ra w a  bez w zg lę ­
dnego .

„Luter,  m ó w i ,  L u d w ik  XIV., F ry d ery k  W . w s o b n ie  i hi­
s to r y cz n ie  w c ie l i l i  w  s ie b ie  ducha  o g ó ln e g o ;  są  w y b ra n y m i  
B oga  w y s ła n y m i  m ięd zy  lu d z i ,  aby ruch p o s t ę p o w y  idei  i 
p r a w d y  w  s w ie c i e  m ó g ł  w b r e w  w s z y s tk im  p r z e s z k o d o m  
p r z y p a d k o w y m  w  historyi iść  c ią g le  n a p rzó d .  N a w e t  s ł a b o ­
ś ć ,  . z e p s u c i a  w ie lk ic h  lu d z i ,  mają p r a w ą  k o n iec zn ą  stronę  
i ś luzą  za w y k o rz en ien ia  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  z łe g o .  W s z y ­
s tk ie  zarzuty , jakie k o śc ió ł  L utrow i robi,  opierają^się  na fa ł-  
s z y w e m  o cen ie n iu  ruchu lo g ic z n e g o  w s o b n e g o  ob ja w u  d u ­
cha lu d z k ie g o  w  dziejach .  L uter  log iczn ie  i k o n iec zn ie  mu­

s ia ł  w y o b r a ż a ć  p r z e c z e n ie  zasady ,  z którą w a lczy ł .  N ie  m ógł  
p o s ia d a ć  ani cnót  s ta reg o  kośc io ła ,  ani w y r z e c z e n ia  s ię  s i e ­
b i e ,  c zy s to śc i  a sk ie tycznćj  p ie r w sz y c h  a p o s t o łó w -  z wiara  
w e w n ę t r z n ą ,  z u n ies ie n iem  l iryczn em  c h r z e śc ia ń sk ie m  z na 
tc h n ie n iem  ro zp a m ię ty w a ń  k lasz tornych ,  m u s ia ł  łą c z y ć  czyn­
n o ś ć  ś w ia t o w ą ,  na m ię tno śc i ,  za b ieg i  życia ś w ie c k ić a o  k tó r e ­
g o  b y ł  a p o s to łe m  i o b ja w ic ie lem .

N ow y dow ód, że au to r  nie m a po jęć  i uczuć złego i 
d o b reg o ,  ty lko logikę, i now e poparc ie  zdania,

„Ze n iem ora lność  p o tr z eb n a  w  harm onii  ogólnój .*1
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Dla Francyi dzisiajszćj jak największe współczucie  
Mazzini objawia, Giobertemu odpowiada:

Lud jed en  nie może b y ć  w y łącznym  panem  p rze zn acze ń  
lu d z k o ś c i ,  ani ce lem  to w arzy s tw a  i b is to ry i .  Jeś li  m u się 
u d a ło  w y o b ra ż a ć  wieki ca łe  um y s ło w o ść  św iata ,  c h w a ła  je ­
mu. Ale kolćj po tem  p rzy cho dz i  ne inne  lu d y  Cywi-
lizacya f r ancu zka ,  w o lność  i d u c h  pub liczny  w e  Francyi są  
zup e łn ie  ew a n g e liczne ;  stanow ią  k sz ta ł t  abso lu tny ,  n a u k o w y  
i poli tyczny wszelkićj m oralności i w sze lk ieg o  p o s tę p u  to w a ­
rzysk iego .

Tu znajdujemy dobrą uwagę:
„ P o s ła n n ic tw o  polityczne F ran cy i  dzisiajszćj n ie  może 

być  s t a ry  libera l izm , w yłączny ,  g w a ł to w n y ,  o d d z ia ław czy .“
Czytamy da lej:
„F ra n c u z i  n a j l tp ić j  rozum ie ją  i u rzeczyw is tn ia ją  w y so ­

k ie  u do sk o n a len ia  w  życiu po li tycznem  i to w arzysk iem  naj­
bardz ie j  posun ię tćm . Jes tem  g łęb o ko  p rzek on any ,  że to w a­
r z y s tw o  f ran cu zk ie  je s t  n a jucy w il izow ańsze  w  E u ro p ie .  W ię- 
cćj p o w iem , F ran cy ą  u w a ż a m  za kraj najdoskonalć j  dem o ­
kra tyczny ,  za n a ró d  p ra w d z iw ie  rozum ie jący  życie naszćj e -  
p o k i , k tó re  s tano w ią  legalność  i w o ln ość  polityczna jako  p ra ­
w o ,  b r a t e r s t w o  m o ra lne  i tow arzysk ie  jak o  uczucia  obow ią­
z e k ,  re l igia  p o w szec h n a .  Tam  gdzie  w id z ę  m yśli ,  uczucia, 
p r a w a  w szystk ich  najlepiej u s z a n o w a n e ,  z a r ę c z o n e ,  p o w ia ­
d a m ,  że  panu je  d u c h  C h r z e ś c ia ń s tw a ,  a z nim  p o s tę p ,  p o ­
k ó j ,  ł a d ,  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  si ła  rz e c z y w is ta  n a szy ch  czasów  
i p rzy sz ło śc i .11

Gioberti p ierwszeństwo przyznał W łochom , Balbo An­
glii, Mazzini je  Francyi oddaje.

Zobaczmy, co mówi o W łoszech:
„W ło c h y  n a w e t  po najeżdzie  b a rb a r z y ń s k im  zachow ały  

do n a jw yższego  s topnia  p rz e w a g ę  e tnograficzną  żywiołu miej­
s c o w e g o .  . . . S ta ły  się sp a d k o b ie rc a m i to w a rz y s tw a  e t r u -  
sk o -po lasg i jsk ieg o  i g r e c k o -  rzym sk iego .  . . . W łochy  są  lu­
dem  p rz y w iąza n y m  do  p o d a ń ,  z a c h o w a w c z y m  n a d  w szystk ie  
innne.

„Cała cyw ilizacya  W ło sk a  w  ś r e d n ic h  w ie k a c h  nie p r z e ­
szła  n igdy  g ran icy  em p iry zm u  i p las tycznośc i ,  w  którćj za ­
m k n ię ta  by ła  m yśl tych lu d ó w  przez  rea l izm  loiczny nauki 
katolickiej. S y n teza  u m y s ło w a  rea l izm u  sp rzy ja jąca  ro z w i­
nięciu  się e s te ty c z n e m u  z e w n ę t rz n e m u  id e i ,  sp rzeciw ia ła  się 
w szelk ić j  analiz ie  w e w n ę t rz n ć j  i racy o n a ln ć j ,  w sze lk im  ksz ta ł­
tom  czy s ty m  i p r a w d z iw ie  filozoficznym m yś li ,  a zalóm  w s z e l ­
kićj w o ln o śc i  r o z b i o r u , wszelkićj w olności  m ora lnć j i polity-
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cz nó j . . . .  Kształt ogólny myśli Włoskiej miał zawsze cha­
rak te r  konkretności plastycznej, osobności dotykalnój. . . . 
Przez metodę empiryczną, dogmatyczną, myśl Włoska w śre ­
dnich wiekach zdołała wznieść się do tój doskonałości es te­
tycznej, której żaden lud dotąd nie przewyższał. Przewaga 
natchnienia , uczucia duszy, nad myślą i rozumowaniem, czyn ­
ność bezpośrednia ducha odtwarzającego, idealizmu plasty­
cznego, który znamionuje indywidualność W łoską,  wydała 
objawy wiary w Hildebrandzie, poezyi w  Daniem, piękno­
ści katolickiej i wzniosłości biblijnój w Michale Aniole, Rafa­
elu i Palestrynie.“ ’

„Co się tyczy rywalizacyi między papieżami i cesarzami, 
p ierwsi mieli całą potęgę m oralną; w obec anarchii byli 
w ładzą początkującą, pierwiastkiem rewolucyjnym, p ierwia­
stkiem postępu i przyszłości.  Wyobrażali zasadę pozytywną 
w  działaniu syllogistycznóm czasu (Gwelfy); drudzy dopeł­
niali tylko dzieła zaprzeczenia, ograniczenia (Gibeliny).“

„Żywotność subjektyw na rassy romańskićj,  wydała na 
św iat oświatę katolicką w  średnich w i e k a c h ,  tak jak póiniói 
żywotność ludów Germańskich za zetknięciem się z oświata 
Włoską zrodziła reformacyą. . . .

„Lud Włoski odpycha reformacyą. Ze stanowiska czy­
sto historycznego, wyłącznie narodowego, poganie go nie 
mogę. Reformacya możeby była wyzwoliła umysł narodu, 
aleby wynarodowiając obcym wpływ om  poddała .11

„Od reformacyi upadają Włochy. Kraj ten w yobraża­
jący  konkretność i syntezę duch a ,  musiał stracić zwierzchni­
ctwo, skoro tylko analiza z kształtami wolności zaprzeczę- 
m a ,  ukazała się w  dziedzinie myśli, nauki,  religii i historyi.'1

„Papieztwo połączyło się z Austryą. Pod względem po­
litycznym są związane z sobą węzłami nierozerwanemi. . .  
Żaden rząd  Włoski zostawiony samemu sobie nie byłby 
w  stanie długo się utrzymać. (Już po wyjściu dzieła Mazzi- 
mego w ypadła sp raw a Ferraryjska). W e Włoszech szczegól­
niej spotyka się skłonność do ruchu  wstecznego, naprzeciw  
myśli postępowój.11

„Liberalistom, Węglarzom, Bonapartystom, nie udało się 
po r. 1815., dla tego, że stronnictwa te nie miały żadnego 
bliskiego związku z wyobrażeniami i z interesami prak ty -  
cznemi innych pańs tw  Europy.11

„Romantyzm był tylko spirilualizmem protestanckim, du­
chem n ozoficznym i rewolucyjnym XIX. wieku zastosowanym 
do li teratury i do sztuki.11

My przeciw nie  w  rom antyzm ie uw ażam y  oddziałanie 
p rzec iw  pogańs tw u  Odrodzenia, k tó re  prow adziło  do ko-

Przegląd Poznański — V . 85
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smopolityzmu. R om antyzm  zg rz esz y ł  p rz e sa d ą ,  drobia- 
zgow ośc ią ,  b rak iem  uszanow ania  dla p raw ide ł  p raw dzi­
w ego  sm aku ,  a le  ma tę z a s łu g ę ,  że do głębi w szędzie  
uczucie narodow ości  posunął.  Pojawił się zaś  właśnie 
w e p o c e ,  w k tórej  w yo b ra że n ie  narodow ości najwyżej 
stanęło.

„D ziś  w e  W ł o s z e c h ,  m ó w i  M azzini,  z w yją tk iem  indy­
w i d u ó w  w y b o r o w y c h  w  malej l ic z b ie ,  w e  w s z y s t k ic h  klas-  
sach  s p o łe c z e ń s t w a  w id a ć  tylko s ł a b o ś ć , n i e p e w n o ś ć ,  a c z ę ­
sto  g łę b o k ą  o b o ję tn o ść .1* T e m u  najmocniej p rzeczy m y .

W  kilku m iejscach gani z łe  ś rodki m ło d y c h  Włoch.
„ O d r z u c a m ,  o ś w ia d c z a ,  nauki s tr o n n ic tw  ostatecznych.**  

Gdzie  indziej w o ła :  „Na nic s ię  nie zd a ło  r o zp ra w ia ć  o idei  
w o ln o ś c i  o gó ln ie  i w o d e r w a n iu ,  na nic c h c ie ć ją  g w a ł te m  na dro­
d ze  s p r z y s ię ż e ń  i p o w s t a ń ,  po tr z eb a  w o ln o ś c i  p o w in n a  w y jść  
z życia wewnętrznego,** Z tóm w szystkińm  k o ń czy  na z d a ­
niu: „M łode W ło ch y  są  jed y n ćm  str o n n ic tw e m  rew o lu cy jn ćm  
m o g ą c ćm  m ieć  w p ł y w  na p r z e z n a c z e n ie  p r z y s z łe  kraju.** 
D z iw n e  z a ś l e p ie n ie ,  brak  w s z e lk ie g o  z m y s łu  po l i ty cz n e g o  
p ok azu jące l

Ludzi i s tronnic tw a te raźn ie jsze  b a rd z o  nie ła skaw ie 
sądzi.  G iober tego  i Balbo n azyw a utopistami.

„Ani p a p ie ż ,  p o w ia d a ,  ani król S a r d y ń sk i  nie o tw o r z ą  
z w ła sn ej  w o l i  i s z c z e r z e  w ró t  d u c h o w i  w o ln o ś c i  n o w o c z e ­
snej,  in stytucyom  d e m o k r a ty c z n y m ,  s y s te m a to w i  reprezenta-  
cyjnemu.**

Na jednero  miejscu z a rę c z a ,  że papież gw ardy i  n a ­
rodow ej nie ustanowi. Dziś b a rdzo  się p o s ta rz a ły  w szy ­
stkie te p rze p o w ied n ie  i zapew nienia .  F ak ta  najlepiej 
o d p o w iad a ją  na nie.

Jeśli o d e z w ie m y  się do  M azziniego: P o w ied z ,  co dzi­
siaj robić m ają  W ło s i?  Sam  p rzy z n a je sz ,  że katolicyzm 
potężnie w nich jeszcze  ż y je ,  że on j e d e n  z g o d n y  je s t  
z duchem  narodu , że w yobrażen ia  ana lityczne nie p rzy j­
m u ją  się na s ta rym  gruncio syn tezy .  Z drugiej s t ro n y  
za p ew n ia sz ,  że w esz liśm y w s e r y ę  h is to ry c zn ą  z a p rz e ­
czeń  i że d a rm o  się logice dziejów opierać. W  tem  
w szys tk iem  może nie ma sp rzecznośc i ,  a le w niosek o- 
czyw isty ,  że należy za łożyć  sobie  ręce .  Cóż nam  od-  
r z e c z e ?  C hybu j e d n ą  ze swoich szum nych  formuł n. p.



—  66 9  —

,, P rz y sz ło ść  E u ro p y  i W łoch  należy do myśli wolnej, 
do nauki bezw zg lędne j ,  k tó ra  sam a p r a w d ę  na ziemi ży ­
j ą c ą  i pow szechną  uczyni."

Tu k o ń cz y m y  nasze  zdanie  spraw y, w strzym ując  się 
od  ła tw ćj dyskussyi .

W  ca łem  dziele  zn a ć  silny u m y s ł  w p ra w n y  do filo­
zoficznych poszukiw ań, ale um ysł  czysto  speku lacy jny . 
N auka  subjek tyw izm u, j a k ą  w yzna je  Mazzini, nie ma k re ­
su, j a k  panteizm  i obojętność. O n a rodow ość  p isarz  ten 
d b a  nie wiele, w n iek tó rych  miejscach p rzy p o m n ia ł  nam 
w  tej m ie rze  Rugego. P o d  w zg lędem  w y obrażeń  m o­
ra ln y c h  sm utne robi w rażenie  Mazzini; żadnej zasady, 
żadnego  pew nika  n ie  s taw ia ,  obwija się ty lko w p łaszcz 
pury tan izm u  osobis tego ,  z k tó reg o  więcej podn ie ty  dla 
d u m y  w łasnćj,  ja k  korzyśc i  dla ludzi w ypływ a.  0  hi- 
s lo ry i sąd  ma częs to  bezs tronny ,  p raw ie  zaw sze sp o ­
kojny. Książka cala m ęczy  w czy tan iu ,  b o  daw no  nie 
spo tka liśm y  takiej gadatliwości, tylu pow tarzam  W raże­
nia ona we W łoszech  nie zrobi żadnego ,  dziś tam nie 
m a ją  czasu na abs trakcye .  Że za g ran ic ą  może s ą d  nie 
je d n ć j  osobie  sk rzyw ić ,  po łożyliśm y j ą  dla porównania  
obok  innych.

Na Mazzinim k o ń cz y m y  p rzeg ląd  p isa rzy  dzisiejszych 
włoskich. Z licznych p rzy toczeń ,  ja k ieśm y  umieścili, m o­
żna się wiele oświecić  co do  stanu rze czy  na p ó łw y ­
spie, nie raz  z nich także k o rz y ść  dla nas  w ypada .  Miej­
sca, k tó r e b y  się m og ły  w y d a ć  prostem i przystosowaniam i, 
nie w y b ie ra l iśm y  z rozm ysłem , ani ich w  całości za na ­
ucz a jąc e  podajem y. Różnice po łożenia  różnice w poj­
m ow aniu  r z e c z y  sp row adzają .  G łówne tylko z a sa d y  pi­
s a rz y  takich j a k  Gioberti ,  B a lb o ,  ks. V entura ,  Azeglio 
w zupełnośc i  p rzy jm u jem y; szczegó ły  je d n e  p rz y d a tn e  
s ą  d la nas, d rug ie  odrzucić  należy.

(D alszy  Ciąg pó źn ie j.)

I
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Wiadomości bieżące.

Odbieramy z Rzymu list następującćj treści:

W  roku bieżącym mieliśmy lu dwudziestu kilku ar ty ­
s tów polskich. Między tymi malarze liczbą a więc i praca­
mi pierwsze trzymali miejsce. Oglądając ich dzieła, chodziło 
nam naprzód o to, czy się gdzie niedopatrzymy zakroju na 
szkołę udzielnie narodową. Dotąd niema wyraźnych ob ja­
w ó w  samoistności. W prawdzie artyści nasi malują najchę- 
tniój przedmioty z historyi polskiej, a w religijnych obrazach 
zawsze choć najdrobniejszym szczegółem dają poznać, że one 
z pod polskiego wyszły pędz la ,  ale to jeszcze nie stanowi 
osobnego stylu, nie tworzy odrębnćj szkoły. Jest jednak  już 
wielka otucha i dobrze na późniejsze rokuje czasy, a ta le­
ży w  tóm, że przymuszeni w ybierać między drogami przez 
obcych mistrzów wskazanemi, malarze nasi objawiają w yra­
źną skłonność ku kierunkom, k tóre  najwięcćj prostoty, szla­
chetności i plomienności ducha okazując, najwięcej też mają 
przyszłości i wątlejącćj sztuce świetne znow u zapowiadają 
koleje. Przedewszystkiem niezaprzeczone znajdujemy tego 
pow ody między malarzami obrazów religijnych. Wszyscy 
draw ie  stanęli pod chorągwią wywieszoną w  ostatnich cza­
sach przez Overbecka, a dwóch z nich zaszczytne zdobyło 
miejsce w  pierwszym szeregu jego uczniów. O Leopoldzie 
TSowotnym już była w zmianka w  Przeglądzie z pow odu  o-
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brązu um ieszczonego  przed kilkoma miesiącami w  kaplicy  
Turewskiój.  Głęboko przejęty religijnem uczuciem , pełny  
spokojnego natchnienia, cichy, pokorny, z miłością ku w s z y ­
stkim, posiada on wszystkie  przymioty i początki do wysokich  
w  sztuce przeznaczeń. Nie w ie le  dotąd znaczniejszych ma­
low ał obrazów, bo niemiał s p o s o b n o ś c i , ani zachęty. Bez 
M ecenasów sztuki kwitnąć nie mogą. Ubogiemu artyście 
trudno b ez  obstalunku podejm ować koszta, jakich pokaźniej­
s z e  prace wymagają. Być w ię c  może, że mu brakuje je szcze  
w p raw y, która tylko długiem nabyw a się dośw iadczeniem .  
S urow a krytyka znalazłaby zapew ne do przyganienia mu, 
zw łaszcza  co do kolorytu. Ale o talencie rozwijającego się  
artysty, nie z techniki, która się nabywa, ale z natchnienia 
z pomysłów, które rodzinną tw órczość  objawiają, w n iosk o­
w a ć  należy. Jego pojm owanie, jakie jest powołanie sztuki, 
prostota, rzetelność uczucia, dadzą się odkryć z najdrobniej­
szych rysunków  i szk iców . W tym w zg lęd z ie  teka N ow o­
tnego  n ieprzebranym jest skarbem. Niema przedmiotu z hi- 
storyi świętćj, przez wielkich mistrzów w sła w ion eg o ,  k tó -  
regoby on w ed le  sw oich  pojęć nie nakreślił na  rozmaite  
rozmiary, podług  rozmaitych wymagalności architektury ko­
ścielnej. Przepatrując jego rysunki, zda się, jak gdybyśm y  
mieli przed sobą projekta do zapełnienia całych świątyń. 
Gdyby je w ydał,  stanąłby niezawodnie obok Fiiricha i Stein- 
lego. Overbeck powiada, że gdy patrzy na nie, to się całą  
myślą przenosi do 15go w iek u ,  i staje pom iędzy  mistrzami 
najczystszój katolickiej szkoły . Co najwięcej w  stylu N ow o  
tnego  uderza, to spokój i prostota, zgoła to, co przedew szy-  
stkiem nadaje tyle uroku P r z e n a jś w ię ts z e j  R o d z in ie  Bohda­
na Zalewskiego. Równie też jak ten mistrz naszych religij­
nych w ieszczów , przejęty czcią narodową ku Matce Zbawicie-  
8̂’. kf<SI°w ćj korony Polskiej, najchętniój maluje on sceny  

z jej św ię teg o  żywota. Obecnie zajmuje się obrazem przed­
stawiającym N aw iedzen ie  N. Panny. Obraz ten został już 
zamówionym przez jednego z obywateli polskich. Mamy n a ­
dzieję, iż dzieło  to da poznać naszego artystę w  całej w ysoko­
ści jego talentu. Doskonale obznajomiony z hisloryą kościoła  
w  Polsce, N owotny w yry so w a ł poczet wszystkich naszych  
św iętych . Z tych kilkunastu w ysz ło  już w  Paryżu, ale że  
w  zbyt małym form acie, bo tylko dla książek do nabożeń­
stw a przeznaczonym, rysunek nie mógł być oddanym w  ca- 
łój swój nadobności. B r z o z o w s k i , znany z w ielu  dzieł s w o ­
ich w królestwie, a w  księztwie z obrazu um ieszczonego  
w  kaplicy królów Polskich w  Poznaniu, pracując od lat kilku 
pod przew odnictw em  O verb ecka , przejął s ię  jego stylem, 
a schodząc jego  torem do w z oró w  średniowiecznych, rozmi-
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j°w a ł się w pojęciach tej mistycznej, a razem lirycznej szko­
ły, na której czele stoi Angelico da Fiesole. Widzieliśmy 
u  niego bardzo  piękne kopije z obrazów  i fresków zosta­
wionych przez tego wielkiego malarza w  klasztorze Ś. Mar­
ka w e  Florencyi, gdzie był zakonnikiem i gdzie taką zasły­
nął świątobliwością, że sam naw et Vasari wielkość dzieł jego 
przypisuje natchnieniom i bezpośrednim  objawieniom z nie­
ba, wyw odząc z tego wniosek niezbędnój wartośc i,  przynaj- 
mnićj w  połowie, dla każdego malarza rzeczy świętych, bo 
mówi: percciochó devono coloro, che in cose ecclesiastiche 
e sante s;adoperano, essere ecclesiastici e sanli uomini. Je 
den  z Oryginalnych obrazów Br%ozoivskiego, przedstaw iający 
Narodzenie Chrystusa, tak dalece i w ogólnem przeds taw ie ­
niu i w szczegółach przypomina styl owego czasu, iż zdać- 
by się mógł kopiją niejednemu zej znawców. Z tego po ­
w odu  nastręcza się nam uw aga ,  której pomilczeć nie może­
my. Ruch, k tórem u Overbeck dał hasło, ma sw e  niezaprze­
czone pożytki i chw alę ,  ale ma i swoje niebezpieczeństwa. 
Wrócić się do naśladowania s tarych w zorów , choćby najcel 
niejszych, bez uwagi na postęp, który od tego czasu sztuka 
osobliwie w  swych technicznych gałęziach zrobiła , byłoby 
po prostu cofnąć się i zamknąć drogę wszelkiemu dalszemu 
rozwojowi. Zadaniem dzisiejszych artystów  jest,  aby zatra­
coną duchow ość na pow rót wynieść do należnćj godności. 
Pożyteczna więc jes t ,  że się głęboko wpatru ją  we wzory, 
które niegdyś najlepićj ją wyobrażały. Rozumiemy naw et 
ścisłe naśladownictwo, ale tylko w  tern, co właśnie stanowi 
ich wyższość nad późniejszemi. Ale brać żywcem szczegóły 
n iebędące w koniecznej zależności z głównym celem, p rzy­
wiązyw ać się do niedoskonałości,  do b rak ó w  usuniętych dal­
szym pochodem sztuki, jest to narażać się na upadek, w rze- 
miosłowe poddaństwo, w manierę, która właśnie jest wszelkie­
go ducha zabójstwem. Wiadomo naprzykład, iż Fiesole naj­
cudowniej głowy malował. Życie objawiające się w nich 
w  calój okazałości p raw dy, z całym przepychem nadobności 
i świętości, dostatecznie jeszcze rozwinięte w wyższych czę­
ściach postaci, coraz bardziój ku dołowi martwieje, ręce ko­
stnieją, a nogi zdają się być tylko sztucznemi podporami. 
Jakżeż smutne by łyby  losy m alars tw a , gdyby osiągnąwszy 
dziś znowu doskonałości dawniejszych w  wyrażeniu p o k o ry , 
bogobojności, śwdętego zachwycenia na obliczu ludzkićm,’ 
musiało  zarazem wyrzec się zdobyczy późniejszych, z a p o ­
mnieć reguł tej harmonii w całej budowie człowieka, którćj tak 
św ietne przykłady zostawiłnam pędzeiRafaela, Corregia, Paw ła 
Veronese. Nie tu miejsce wchodzić w spór toczący się między 
artystam i,  czy niezbędnem jest malować z żywych modelów.
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Zdaje się nam jednak ,  iż większe złe leży w zaprzeczenia 
jak w  przyjęciu tćj zasady. Pomiędzy sławniejszymi mistrza­
mi jeden tylko Dominikin malował najczęściej z pamięci,  ale 
też za to, albo siebie cięgle powtarzał ,  albo nielitościwie p o ­
życzał u drugich.  Niedbałość w  kolorycie jest także wadą 
artystów naszego czasu.  Koloryt tyle pięknych pod każdym 
innym względem utworów Ary Scheffera tak jest  suchym, 
tw ar dy m ,  iż go drewnianym francuzi nazwali ,  a o samym 
artyście powiedziel i ,  iż się zrodził  poetą,  nie malarzem,  i że 
muza,  która upowiła go w natchnienie,  przez pomyłkę,  p ę ­
dzel mu dała do ręki. Dla tejże samej przyczyny,  dzieła 
nawet  Overbecka często zyskują,  gdy zostaną odrytowane.  
Głębokim przejęci szacunkiem dla dwóch rodaków,  których 
tu na czele położyliśmy, nie mogliśmy się wstrzymać od 
wskazania im niedostatków i niebezpieczeństw,  w  których 
nie jeden p rawdz iwy  talent  zgubił  się niepowrotnie.  Jak b o ­
wiem we wszystkich naszych narodowych pracach ,  tak i 
w sztukach pięknych chcielibyśmy widzieć przy świetności  
i twórczości  w pomysłach,  cierpliwą pracę w  wykończeniu,  
s t aranność w  każdym,  choćby najpodrzędniejszym szczególe,  
nie zaś pośpiech,  gorączkowość,  niedbalstwo,  którym to w a ­
dom cudzoziemcy słusznie przypisują upadek  naszych najpię 
kniejszych zamiarów i zbezwładnienie tylu wielkich przy­
miotów. Brzozowski narysował  w  ostatnich czasach dwa 
znakomite kartony.  Z tych j eden wyobraża Chrystusa z cel­
nikiem,  drugi Joba z t rzema przyjaciółmi. W  ostatnim oso­
bl iwie widzimy cały talent artysty,  uroczysty spokój ,  ene r ­
gią bez przesady,  jedność bez jednostajności .  Rysunek wy­
stawia trzech starców patrzących w żalu na Joba ,  pogrążo­
nego w nieszczęściu.  Wedle  Pisma S. boleść ich tak była 
wielką ,  iż przez siedm dni i nocy przemówić nie mogli. 
Otóż wysokiej t r zeba było zdolności ,  wydać  tę niemą żałość 
w trzech odmiennych wyrażeniach na obliczach j ednako sę­
dziwych,  zwłaszcza przy majestacie c i erpienia, smutku a po­
kory,  które twarz i cała postać leżącego Joba w barłogu lak 
doskonale objawia.  Krajobraz z tyłu,  zapełniony ruinami,  
jest wielkiój powagi ,  i w  zupełnej  harmonii  z całem przed­
stawieniem. Nie można się oprzeć posądzen iu ,  iż w  pomy­
śle tego arcy-pięknego u tw or u ,  uczucie na rod ow e  ar tysty 
głęboki musiało mieć udział.  Z małą po pr aw ą  co do u k ł a ­
du postaci Joba ,  nic ten zarys nie pozostawi do życzenia. 
Dla tego niecierpliwie oczekiwać będziemy chwj | i ; w  którćj 
artysta przeniósłszy go na płótno, da nam poznać całą jego 
wartość.  Maieranowski był  tylko przejazdem w Rzymie. 
Przywiózł  j ednak z sobą dzieło,  które zachwyciło równie ro­
daków,  jak i cudzoziemców. Przedmiotem jest męczeństwo



—  674  —

Ś, Wojciecha. Pojęcie przedmiotu w y b o rn e ,  uk ład  pełny 
życia i ruchu ,  rysunek  wszędzie dokładny. W szakże jest 
to  tylko szkic do wielkiego obrazu ,  zamówionego p r z ez rz ąd 
byłej Rzeczypospolitej Krakowskiój, a jednak już w  tym ma­
łym rozmiarze odkryć można wszystkie piękności. Natchnio­
na postać świętego m ęczennika, górująca spokojnością • w ia ­
rą  nad całym tłumem, machinalna prawie zaciekłość zabój­
ców pędzonych do zbrodni przez pogańskiego kapłana, p rze ­
rażenie i boleść matek i dzieci chrześciańskich po drugiój 
stronie rzek i ,  wszystko to oddane z niepospolitym kunsztem 
i p raw dą. Z tyłu ciemny las dębowy, mięszkanie pogańskich 
bogów, dobrze  odbija sw ą posępnością przy jasności chrze- 
ściańskićj strony obrazu. Gały ten ru c h ,  s trzał,  że tak po­
wiemy, z góry na dół,  wybornie pomyślany. Czarna zbro­
dnia poczęta w  głębokościach pogańskiego boru wychodzi 
naprzód w  postaci wściekłćj kapłanki,  ta zdaje się podbu­
rzać  zemstę w  wielkim ofiarniku, dalój idą mordercy, aż 
wszystko się uspakaja ,  rozwidnia przed obliczem świętości 
męczennika i błogićm upromienia światłem tłumy chrześcian, 
na  drugim brzegu  strumienia stojące. Zgoła i pod wzglę­
dem narodowym i artystycznym jestto dzieło pierwszego rzę­
du. Dziś, gdy może, zaszła zmiana w losach dawnćj stolicy 
Piastów prze rw ała  dalsze prowadzenie tój pracy, spodzie­
w ać  się należy, że znakomity nasz ziomek zechce przynaj-  
mnićj w ydać rysunek , a znaleść się powinni patronow ie ,  któ­
rzy mu przyjdą w  pomoc do wykonania p ierwotnego zamia- 
r u - — L ucyan  W eissenlioff, niepospolitym udarzony talen­
tem , wziął się późno do pracy, bo dopiero po opuszczeniu 
stron ojczystych. Rozwinął go jednak do tego s topnia, że 
go do pierwszego rzędu  naszych artystów policzyć wypada. 
Doskonały znaw ca, umiejętny k ry tyk , pełny zapału dla sztuk 
pięknych, daje on i słowem i pędzlem dowody, że wysoko 
pojmuje wzniosłe powołanie religijnego malarstwa. Znamy 
kilka jego kopii z arcy-dzieł sztuki włoskiej. W szędzie znać 
głębokie zrozumienie oryginału. Obecnie przenosi on na 
płótno sławny obraz Guido Reniego, przedstawiający zwy- 
cięztwo Michała Archanioła nad szatanem. Z oryginalnych 
jego p rac ,  o dw óch  tylko wspomnimy. Jedna wyobraża 
Chrystusa w  łodzi,  druga Matkę Boską Siewną. Ostatnia 
najwięcej zyskuje poklasku między znawcami. Oprócz w ar­
tości artystycznej, dzieło to posiada jeszcze tyle nam cen­
n ą ,  bo narodow ą cechę. Cały krajobraz przypomina pol­
skie łany. Widać w  oddaleniu polskiego rolnika i siewcę. 
Dzieciątko Jezus sypie ziarna. Postawa jednak  dzieciątka zdała 
się nam za wielką, bo przez to ze wszech innych miar p rze ­
śliczna postać św>'ętej jego Matki niejako drobnieje. Koman
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P ostępski już od lat kilku znany jest dobrze rodakom z dwóch 
narodowych ob ra z ó w 5 z tych j eden przedstawiający Konar- 
skiego w więzieniu,  pochlebne zyskał  przyjęcie na wysta­
wie w Paryżu,  drugi  zaś wyobrażający tę scenę z Pamiętni- 
tDików Soplicy, gdy kozakowi golą g łowę,  by na niej wy­
paloną odkryć datę powstania,  już po dw akr oć  przez auto­
ra był  malowanym,  i pewnie w mnogich kopijach rozejdzie 
się po kraju. Artysta ten jest przedewszyslkiem historycznym 
malarzem.  Dzieje nasze dostarczyły mu bogatego wątku.  
Ukochanym jego bohaterem jest Sobieski.  Od lat dwóch  j e ­
mu wyłącznie swój pędzel  poświęca.  Stałość ta i rozmiło­
wanie się w  jednym przedmiocie,  jest  nader  szacowną i do 
wodzi  p rawdziwej  zdolności. Małe talenta łacno się znie­
chęcają. Ledwie poczną,  a już zdaje im się,  że wszystko 
wyczerpnęl i .  Najpiękniejsze przedmioty powszednieją im po 
kiiku próbach.  Inaczej dzieje się z wyższemi usposobieniami. 
Ribeira całe swe  życie malował S. Hieronimów. Dobrze 
przeto tuszymy o przyszłości Postępskiego. Ma on w tćj 
chwili dwa obrazy z historyi Sobieskiego. Jeden poczęty 
na szeroki bardzo rozmiar  i jeszcze nie wykończony,  p rze d ­
stawia poselstwo austryackie z prośbą o pomoc Wiedniowi.  
Drugiego przedmiotem jest  owa scena w  obozie pod Żura -  
w n e m ,  kiedy Sobieski ściśnięty s iedmkroć liczniejszym nie­
przyjacielem,  bez żywności ,  bez amunicyi,  bez nadziei od­
sieczy, — przybyłym baszom w poselstwie od Ibrahima,  sam 
nakłada swoje warunki  pokoju,  miasto pokornie przyjąć 
przez nich przyniesione.  Spokojna pos tawa rycerza Chrze- 
ściańskiego, zdziwienie muzułmanów,  dumne oblicza orszaku 
królewskiego,  aż do tych dwóch żołnierzy, którzy z daleka 
oparci na dziale,  lubo słyszeć rozmowy nie mogą,  patrzą 
jednak z wesołą ufnością na króla,  bo wiedzą,  iż nic z go­
dności  nie ustąpi ,  wszystko to znamionuje całość dobrze po­
jętą i wybornie wykonaną.  Artysta malował przytćm wiele 
kopii por tretów.  Między ostatniemi wizerunek Stefana Wit- 
wickiego, na parę tygodni p rzed jego zgonem nakreślony, 
zostanie ważną pamiątką.  Wiadomo jest,  ile pracy i talentu 
potrzeba w kopijowaniu osobliwie większych dzieł Rafaela. 
Ziomek, nasz w  kopii Madonny, zwanćj di Foligno, pokazał,  
iż ani na jednćm,  ani na drugiem mu nie brakło.  Każdy, 
co raz widział  ten obraz ,  czy w sztychu,  czy na płótnie, 
przypomni sobie stojącego pośrodku aniołka i trzymającego 
w ręku tablicę. Otóż na tablicy tej umieścił artysta nastę­
pujący nader  stósowny napis:

H anc ego Postem pski Rom ae sum  reddere n isus  
Quam Foligno R aphael p in x e ra t effigiem ;

P r z e g l ą d  P o z n a ń sk i  — V. 86
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E x  ul en im , Rom ae solatia poscere ven i —
Fracta pio gremio eordaque spem que fovet.
Wiersz ostatni wysoką naukę i wzniosłe w sobie mie­

ści pojęcie. Jó-z-ef M a liń sk i, najpracowitszy z naszycb arty­
stów, zapełnił  swoje ściany kopijatni dzieł pierwszego rzędu.  
Przybywający rodak do Rzymu,  znajdzie w jego pracowni 
taką liczbę dokładnych kopii,  i i  łacno będzie mógł z nich 
wybór  uczynić. Najgodniejszemi pochwały zdaje Dam się &. 
Cecylia z Rafaela i Ecce Homo z Guercina,  oba nader  t ru­
dne a starannie wykończone dzieła. Nie dziw, że artysta 
zwłaszcza ostatnie tak wprawnie naśladuje,  bo już kilkana­
ście razy je kopijował dla amatorów i znawców.  Schuppe  
był całą tę zimę zajęty kopi jowanietn, z rozkazu cesarza Mi­
kołaja,  obrazu Romanellego w kościele N. Panny dei Angeli, 
przedstawiającego prezentacyą.  Żałujemy i t rudów i zdol­
ności artysty,  bo oryginał do nader  poślednich należy. Z a ­
leski dopiero od lat trzech wziął  pędzel  do ręki ,  a już zrę­
cznie nim włada.  Jego kopija Matki Bolesnój z Guercina zy­
skała tój zimy ogólną pochwałę.  7.ieliński i M arkoni świe­
tne na przyszłość dają nadzieje. Idąc ciągle naprzód bez 
pośpiechu,  dotąd zajmują się rysunkiem to z modelów, to 
z f resków Rafaela w  Watykanie.  P ani Jeric liau , z domu 
Bauman,  którćj obraz polskiej wieśniaczki,  dziś w posiada­
niu księcia Wilhelma Radziwiłła,  tyle chlubnego zyskał przy­
jęcia na wystawie Berlińskićj,  osiadłszy w Rzymie nowy zna­
lazła pochop do kształcenia swego  niezaprzeczenie znakomi­
tego talentu. Widzieliśmy w jćj pracowni pełno dzieł świe­
żo poczętych. Z tych g łówne,  kobiety przy studni ,  uderza 
poprawnym i śmiałym rysunkiem. Być tylko może, że roz­
miar za szeroki.  Kolberg  jest już skończonym artystą.  Nikt 
z naszych nie może się z Dim równać co do doskonałości 
w technicznej gałęzi malarstwa.  I rysunek i koloryt obja­
wiają doświadczoną rękę.  Mało nawe t  głośnych imieniem 
cudzoziemców może się z nim mierzyć delikatnością pędzla. 
Obra ł  on sobie skromuy zawód robienia portretów.  Podo­
bieństwa w nich doskonałe.  Aleć tam jest  jeszcze to 
sze piętno, które portretom Tiz iana, Rembrand ta ,  Reynoldsa 
nadało ważność nieustającą i powszechną ,  daleko po za 
czas i osoby, dla których były malowane.  J ó z e f  K urow sk i 
znany we Francyi i we Włoszech z swych rysunków i z swych 
akwarell i ,  ledwie wydążyć może licznym obstalunkom. Z kil­
kunastu por tretów w tym roku przez niego wystawionych 
powszechnie się podobał  wizerunek Pani K . . . Artysta z rę ­
cznie schwycił  nie tylko podobieństwo,  ale zarazem cały cha­
rakte r  nadobnej twarzy i natchnionój poślaci. Tćm to go­
dniejsze uwagi ,  że maluje wodnemi farbami. Ł ęsk i i S ta n
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k iew icz  g ł ównie  lakże  po r t r e t ami  się zajmują.  Malują olejno.  
P i e rw sz y  doszedł  już wielkiej  biegłości .  D r ug i emu  życzyl i­
b yś m y  nieco więcć j  pi l ności ,  bo t al ent  niepoś ledni  pos i ada .  
Brestauer, s ł awny pe jzażys t a ,  w z y w a n y  na dy rek to r a  s zko ły  
malarskiój  w  W a r s z a w i e ,  był  t ego  roku  w  Rzymie,  i w y m a ­
lował  ki lka prześ l icznych k r a jo b ra zów  z okolic Wiecznego 
miasta.  Są  znawcy,  k tór zy  powiada j ą ,  że w  tym rodza ju  dziś 
n ie  ma bieglejszego pędzla.  W  samej rzeczy,  j ego ob raz  o- 
kol i cy Rzymskiej ,  wzięty z Villa Doria Pamphi l i ,  z adz iwia  
s w ą  uadobnośc i ą .  S łoneczne  tlo n i eba  włoski ego wy bo rn i e  
o d da n e  w  sw y c h  t ys iącznych odcieniach.  Szczegóły p r ac o ­
wicie  wyrob ione .  Zda się,  że każdy l istek na drzewne mo­
zolnie wy p rac o wa n y .  Po tak jasnym horyzonc ie ,  byl ibyśmy 
n a d e r  ciekawi  w idz i eć ,  jak B reslauer  n a sze  doliny maluje ,  
j ak  p rzeds t awia  posępność  na szych  bo rów ,  l ub  to z ak radn io-  
ne  św ia t ło  w  poś ród  d r z e w  c i eni s t ych,  k tó r e  Ruysdae l  tak 
cu d ow n i e  p r zeds t awia ł .  —  Nie wiemy,  gdzie ,  w  jakiej kate- 
goryi  pos t awić  Norwida. Be l le l rys ta ,  k ry tyk ,  p o e t a ,  r z e ź ­
b i a r z ,  r y so wn ik ,  ma l ar z ;  daje  on codzi eń d o w o d y  n i ep rze ­
b rane j  obfitości i twórczości .  Rozp roszeni e  podo bne  nie może 
i s tni eć  bez  u sz cz e rb ku  na w ew nę t r z n e j  si le,  i co w  takim 
r az i e  zyskuj e się na rozci ągłośc i ,  to się na głębi  t racić musi. 
Lecz u  niego przec iwnie .  Zdaje s ię,  że j edno  d rug i e  w z m a ­
cn i a ,  r o zp ł o m i e n i a , i two rząc  r ó w n o w a g ę ,  p e w n ą  n i enaru ­
sza lną  j edność  s t anowi .  Myślimy j e d n a k ,  iż z późniejszym 
wiek i em cala si ła w  j e d en  mus i  pójść k i e r u n ek ,  i że w ted y  
ws zys tko  dzis iej sze okaże  się tylko p r zyg o t ow aw cze m do 
po jedynczego,  a le  pe łnego  powołania .  Dziś Norwid  zajmuje 
s ię najwięcej  ma l a r s twem.  Widzi el i śmy w jego p r acowni  
ka r t on  wielkiej  p ięknośc i ,  p r zeds tawia j ący  Chrys tusa  daj ące­
go b łogos ł awieńs two  z krzyża.  Pomys ł  i ry sunek  a rcy- śmia ły .  
O bogac tw ie  szkiców,  i l lus t racyi ,  ozdób  do różnych  p o em a­
tów,  to do modl i tw i p sa lmów,  tyle wszy scy  poch l ebnego  
słyszel i ,  iż dob rze  zrobi łby au to r ,  gdyby  ie w  sz tychu  wy­
d a ł  na widok  publ iczny.  O skar Sosnow ski od lat ki lku u -  
żywa  s ł awy ,  j ako  znakomi ty  rzeźbiarz .  Najcelniejsze jego 
dzieło,  Chrys tus  z łożony z k r zyż a ,  ma w  sobi e te zalety 
pro s to ty  i spoko ju ,  k tó rych  dziś  b rak  na j zawo łańszym 
snycerzom.  W  ogólności  do tąd  między nimi za nad to  tra- 
dycye  s zkoły Bernini ego panują.  W  dziele Sosnowskiego  
każdy  szczegół  jes t  s t a r anni e  wyrobiony.  Mar twa  ręka  Zba­
wiciela ,  złożona j akby  do b łogos ł awieńs twa  św ia tu ,  objawia 
g ł ę b ok i e  w  a r t yśc ie  uczuci e.  P r acu j e  on obecnie  n»d Luy- 
pe m  i Antigoną.  Nie możemy  przemi l czeć  imienia L udw ika  
G ąsiorow skieyo , a rchi tekt a,  choć  jego na uc e  i t a lentowi  nie 
j e s t eśmy zdolni  należnój od da ć  pochwa ły .  Stanie on  zape-
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w oe w  pierwszym rzędzie budowniczych polskich. Również 
tylko wspomnieć możemy o imionach Saskiego i Emila Bo­
ratyńskiego>, bośmy ich prac w ostatnich czasach nie widzieli. 
W  dorywczym tym rysie prac i zdolności artystów polskich, 
obecnie kształcących się we Włoszech, może nie jedną za­
sługę i nie jeden chlubny szczegół pominęliśmy. Zamiarem 
naszym było tylko, okazać, jak wiele między naszymi roda­
kami jest zdolności, w praw y i wykształcenia, a przez to sa­
mo dać poznać, jak nagany godnymi są ci, którzy w  naby­
waniu przedmiotów sztuki,  udają się do cudzoziemców, czę­
sto nie zapytawszy się naw et,  czy który z artystów polskich 
nie zdołałby żądanej roboty doskonalój wykonać. Jest w  tćm 
nieco i winy ze strony samychże artystów. Dotąd nie sta­
rali się ułatwić przyjeżdżającym sposobów do rozpatrywania 
się w ich pracach. Myśl wystawy, rzucona tego roku , mo­
że w  wielkim stopniu ten niedostatek zastąpić. Na bliższych 
s tósunkach, na większćj jawności,  obie strony niechybnie 
zyskać muszą.

Dwóch ludzi bardzo zasłużonych nauce języków sło­
wiańskich, Samuel Bogumił Linde i J. J. Jungm ann, umarli 
w  przeciągu trzech miesięcy jeden  po drugim; Linde w  Sier­
pniu w  W arszaw ie ,  Jungmann w Listopadzie w  Pradze. 
Linde był rodem z Torunia, przyszedł na świat w  r. 177ł. 
Od młodości, choć Niemiec z urodzenia, p rzykładał się do 
języka polskiego, a wykształcenia swojego pod kierunkiem 
Ossolińskiego w Wiedniu dokończył. Ossoliński oddał Lin- 
dem u zarząd swojej biblioteki, z tąd poszła później fałszywa 
pogłoska, jakoby Linde słownik między rękopisami sobie po- 
wierzonemi znalazł. W  r. 1803. za czasów Prus południo­
w ych , rząd pruski powołał Lindego na rektora  Liceum i nad- 
bibliotekarza do W arszawy; te u rzęda spraw ow ał uczony 
Toruńczyk aż do późnej starości (do r. 1838.) przez ciąg wszy­
stkich kolei, jakim kraj uległ. Słow nik Ję-z-yka Polskiego, za 
który Lindemu złoty medal wybito, wychodził w Warszawie 
od r. 1807. do r. 1814. i obejmuje 6 tomów 4o. Dedyka­
c je  pojedyńczych tomów wymownie malują przemiany poli­
tyczne ojczyzny i niepochlebne o odwadze cywilnćj Lindego 
dają świadectwo. Słow nik  choć dzisiaj niedostateczny pod 
wielu względami, a szczególnićj ze strony etymologicznej, 
pozostanie jako pomnik rzetelnej uczoności; słusznie nazwano 
go iawentarzem języka. W stęp  stanowi doskonała rozpra­
wa. Oprócz Słow nika  pisał Linde i inne rzeczy. Przetłó- 
maczył w r. 1793. dzieło Potockiego i Kołłątaja o konstytu- 
cyi 3. Maja pod tytułem: Vom Entslehen und  Untergange 
der polnischen Constitution vom 3. Mai 1 7 9 4 .,  w  r. 4816.
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wydał  pisemko o statucie L itew skim , a w r. 1822. w y d r u ­
kował  przekład niemiecki pracy Ossolińskiego o Kadłubku.  
Filologiczne wykształcenie Lindego bardzo było znakomite,  
łacińską klassyczną li teraturą znał doskonale. Zażyłość lite­
racka łączyła go ze wszystkimi współczesnymi uczonymi 
polskiemi, szczególniej z epoki Potockich i Czackiego. Z tnłod- 
szemi pokoleniami mniój miał styczności.  —  Jungmann u ro ­
dził się w  Czechach r. 1773. i po odbyciu pracowicie nauk 
długie lata na podrzędnych nauczycielskich posadach p rze ­
pędził .  Dopiero w  r. 1815. dostał  się do staromiejskiego 
gimnazyum w Pradze,  a nieco późniój do uniwersyte tu te­
goż miasta. Urząd rektora uniwersytetu piastował w r. 1840. 
Jungmann w r. 1811. przet łómaczył  „Raj utracony11 Miltona, 
w r. 1820. wydal  Chrestomatią Czeską,  a w  r. 1825. Histo- 
y y  ii ję zyka  czeskiego i liter a tu ty  .* wszakże najważniejszem 
jego, najpowszechniej  użytecznóm, wybornśra w swoim ro ­
dzaju dziełem jest Słow nik Czesko Niemiecki (5 tomów 4lo 
1835— 39), do którego ułożenia pomogło mu kilku współp ra­
cowników.  Słownik ten coraz ogólniejsze uznanie pozyskuje. 
Prace pomniejsze Jungmanna ,  nieocenione dla l i teratury cze­
skiej,  zaczęły wychodzić w jednym zbiorze r. 1841. j e de n  
tom dotąd się uk aza ł ,  ale spodziewać się należy, że uczeni 
Pragscy zajmą się wydaniem dalszych. Jako człowiek pu­
bliczny i prywatny,  Jungmann stał niezmiernie wysoko,  u ro­
daków swoich na miłość,  u obcych na szacunek całem ży­
ciem swojem sobie zarobił.

Wyszły niedawno Emiliana Rzewuskiego Sludya Filo- 
zoficz-no-Literackie (Warszawa,  nakładem Henryka Natansona 
1847) i należą do rzędu  dzieł,  które sumiennego czytelnika 
wprawiają  w  wątpl iwość,  czy ma do czynienia z autorem 
wszechst ronne posiadającym wiadomości,  czy też mniej więcój 
z przepisywaczem.  P. Rzewuski  czytał wiele,  szczególnió|  
z książek nowszych,  głośno w naszych czasach zalecanych, 
ale także rozprawia o rzeczach,  których nie zna ,  albo o k tó ­
rych z mniej dobrych źródeł  się dowiedział.  Gorących prze­
konań,  uniesienia poetycznego nie ma ; posiada nieco przeci­
wnych zalet i z pewnóm umiarkowaniem,  filozoliezno-ekle- 
ktyczne s tanowisko sobie opatruje.  Nieśmiała myśl P. Rze­
wuskiego waha się między trójkami niemieckiemi,  do których 
zdaje się,  że doszedł  na d rodze Trentowskiego,  a maxymami 
szkoły zdrowego rozsądku we Francyi ,  skłonność popycha 
go raczój na drogę francuzką.

We wstępie znajdujemy pospolite założenia: Zasadą bytu 
człowieka na ziemi jest myśl  —  Literatura wyraża stan nor-
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malny sp ó ł ecz eń s l wa  w  danym czasie lub narodzie .  —■ Da- 
wniój źle po jm ow an o  znaczeni e l i te r atury ,  od różn i ano  nauki  
scisłe od  hu m an i o ró w ,  dop ie ro  w ta j emniczeni e  się w bisto- 
l y ą  filozofii p r zeko na ło  o tóżsamości  ich początku.

W  tern miejscu pozwa la  sobi e au to r  h iperbol i cznego,  z a ­
dz iwia j ącego t rochę  unies ieni a :  „Z głębi  n i ep rzys t ępnego  dla 
piofaDÓw p rz y b y t k u ,  p o w i a d a ,  z świą tyni  do k tór e j  w s t ę p  
o t w a r ty m  b y ł  j edyni e  dla wyższych umys łów,  r ozw iną ł  się 
i wy kwi t ł  wspan i a l e  bujny  kwiat  życia ,  zachwyca jący pos t a ­
cią i woni ą ,  s t rzelający różowemi  l istkami nadziei  i pożytku,  
w e  wsze lk ich  w iedz y  ludzkiej  kona rach .  Z podzi emnych  ko­
palni  filozofii w yd ob y t o  brylanty,  któremi  skronie  zdz iw ione ­
go ozdob iono  cz ło wie ka ,  a ga ł ąz ka ,  uszczkn iona w  d z i ew i ­
czych myśli  k r a i nach ,  uw ieńczy ł a  g ł o w ę  śmia ł ego podróżnika.1*

His torya  filozofii, k t ór ą  miał p r ze cz u w ać  Plato,  a z apo ­
wiedz i eć  D e k a r t ,  Bako i Lejbni c,  uczy  au to r a ,  że wszys tko  
co się stało,  mus ia ło się stać.

Na s a m o w ł a d z tw o  rozumu  nie przys ta je .  Kant  w ed l e  
n i ego  s łusznie  z ap rzeczy ł  rozumowi  s a m em u  p r zew odn ic t wa .  
Wia r a  czysta także  nie dobra .  , ,Cz łowiek  ani czys tym ro ­
zu m em ,  ani ś l epem uczuc i em i w ia r ą  być  -nie po win i e n .1* 
Umysł  l udz k i ,  mn iema  P. R z e w u s k i ,  w  naszych  czasach po- 
godzi ł *te  d w a  p i erwias tk i .  J ako  d o w ó d  cytuje  Guizota , He r­
d e r a ,  C h a t e a u b r i a n d a , Rot t ecka ,  Leo,  Raumera ,  Micheleta,  
Thiersa ,  Lamar t ina ,  V. Hugo,  Berenge ra ,  Sue ,  Balzaka,  panią 
Sand ,  n a w e t  tylko co zmar ł ą  panią  Paa l zow,  i s z e ro k o  roz ­
wod z i  się o r o m ans ach  w s p ó ł c z e s n y c h ,  k tór e  wszystki e  nie- 
z awo dn ie  czytał .

W  rozp r awie  Historya ze  stanowiska filozoficznego d o ­
syć  g ładko,  ale bez  żadnego  rozwini ęc ia  ogolniki po u k ł ad a ne  
znaleźl iśmy.  Podział  na t rzy w iek i  w  dzie j ach,  wiek i  tezy,  
an ty t ezy i syn t ezy  by ł  n i euch ronny  u P. Rzewuski ego .  O p a ­
t r zność  w  his toryi  p r zy jmu je  on jak najwyrażn ió j ,  d o b r e m u  
i z ł emu  miejsce na świec i e  r oz sądni e  naznacza ,  z kąd  i nąd 
t a k  rzecz  swoją  o w iek u  p ie rwszym zaczyna :  , ,W tym o k r e ­
sie ludzkość  umie szczoną  jes t  na zakreś lone j  przes t rzeni ,  
z aczyna  się f o r mow ać ,  a jej is tota c a łko wi t a ,  n iepodz ie lna,  
r ozwi j a  się na ł oni e wyższych  s tworzeń .  Na jdaw n ie j s ze  p o ­
dania,  szczątki  p rzedh is t o rycznó j  cywi l i zacyi ,  na juczeńsze  
geo logów w y w o dy ,  ś w ia d cz ą ,  że l udzkość  w  epoce  owej  
zos t awa ła  w  najściś lej szym zw iąz ku  z na tu r ą ,  a ponieważ 
w ó w c z a s  na tu r a  o rgan iczna nie r ównie  więcej  zbl iżona była  
do ano rgan i czne j ,  wnies iono,  że ludzie  ów cześn i  znajdowal i  
s ię w  s t anie  magne tyc zny m,  że umysł  ludzki  był  ściślej  połą­
czonym z sys t ema tem n e rw o w y m .1* Od kogoż nasz ek l ek tyk
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t e go  zdania na wy t lómaczen i e  s t ó sunków  p ie rwszych  ludzi 
z Bogiem pożyczył ?

Czego nie możemy  P. Rz ewu sk i em u  d a r o w a ć ,  to, że Sa- 
vonaro l ę  między niekatol ickimi  r e fo rma torami ,  m iędzy  Wic-  
lef fem,  Russem i Lu t r em pomieści ł .  Widocznie  nie czyta ł  
biografii  Dominikanina  Florenckiego.

W  szki cu  fi lozoficznym W ielcy lu d z ie ,  w  a r t yku l e  P u n k t  
oparcia się w  badaniach filozoficznych  i w  rozp r awie  Z n a ­
czen ie  sym boliczno tajem ne) m ądrości E gip tu  nie ma  nic 
now ego  i au to r  swoich za łożeń  nie s t aw i a ,  a w k ry tyce  za­
chow u je  oględność .  Kró tkość  każdej  p r ac y  s t r zeże  go od 
pomy łek  znaczni ej szych.

Ar tykuł  Biografia w  s to su n ku  do h isloryi i  litera tu ry  
by łb y  p r zyda tny  do jakiego pisma cza sowego,  oddzielnie  nic 
n i e  znaczy.

Najmniej  nam się po do ba ły  l i terackie s l udya  P. R z e w u ­
skiego.  O Sze ksp i r ze  jako tako zdania  w  obi egu b ę d ą c e  
posklejał ,  z By ronem,  że ambi tniej  zakroi ł ,  do mmej  j a snego  
wszakże  do znośnego  p r z ys zed ł  w y p a d k u ;  ale o Kalderoni e 
i o Kamoens i e  j ak najfalszy wsz e  daje wyobrażen i e .  Przyszł a  
m u  ochota,  na n ow o  się z ag rzać  namiętnością  B ou t e r w eck a  
p r zec iw  Szleglom i dalejże wzią ł  się po l emizować .  Wy rzuca  
międz y  innemi  Ka lde ronowi ,  że żadnego t ypu  nie zostawi ł .  
W y ra ź n i e  z Kalde rona  zna tylko to, co na polski  język p r z e ­
ł ożone  zostało.  O N abożeństw ie do k r z y ż a  w sp om in a  j ak  
cz ło wiek ,  k tóry pro t e s t ancki e  krytyk i  czyta ł  i zupełni e  p i ę -  
knój  myśli  tego d r a m a t u  nie rozumie.

Wszys tk ie  r o z p r a w y  są znośni e napis ane ,  ale styl  w  nich 
taki  ch łodny  i suchy,  ze zajęcia czytanie  n ie  obudzą .

O m y łk i ,  jak Memmiasz  zamias t  Menen iu s,  mikroskop  
zamia s t  mikrokosm i Romance ros  (Romance ro  znaczy zbiór  
pieśni) zamias t  romansów' ,  nie wiemy,  czy na k a r b  d ru k a r z a  
poi  ożyć.

W ła ś n i e  co o t r zyma ły  k si ęga rn ie  na sze  znów n o w ą  po ­
wie ść  Kra sze ws k i eg o :  Ostap B ondarczuk, Wilno 1847.  w  j e ­
dnym tomie.  Rzecz  dzieje się k i l kanaśc i e  lat t emu    na
Wołyn iu .  Imie na t y tu l e  wyraż one  nosi  chłop  i po dda ny ,  
Z dziecka  wzię ty  w  sku t ek  różnych okoliczności  do  d w o ru ,  
w y ch o w an y  r aze m z p an i cz em ,  i os t atecznio wyks z t a ł con y  
r.a un iwe r s y t ec i e  ber l ińskim,  gdzi e  s ł ucha ł  med yc yn y  i s t o ­
p ień  doktor a  pozyskał .  Każdy p r z y z n a , że wy s t a w ie n i e  p o ­
d ob ne g o  c z ło w ie k a  w  s to sunku  do  wyższych"  sfer  t o w a r z y ­
s t w a ,  w  jakie  z Berl ina po w ró c i w sz y  w k ra c za  —  mog ło  
dać  tak  z r ęcznemu  p is a rzowi  jak  Kr a szewsk i ,  p o w ó d  do
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niejednej sytuacyi zajmującej i niepospolitej: każdy krok 
w świecie rzeczywistym człowieka przez się światłego i wy*, 
szego rzędu,  a ze stosunku i położenia, pozbawionego nawet  
osobistej wolności;  dumnego  w sobie, a poniżonego u ludzi 
—  każdy krok Ostapa mógł był  wywołać zajścia, gdzie e- 
nergia,  szlachetność i p rawdziwa  godność charakteru,  umie­
jącego się cenić,  okazywałaby się w  świetnych a p raw dz i ­
wych  kolorach. Tego się każdy po Kraszewskim spodzie­
wał,  zaczynając czytać powieść.  Tymczasem nadzieje i tutaj 
autor  zawiódł.  Starał  się rzecz wystawić w tak jaskrawych 
kolorach, gonił za niepospolitościami do tyła, że ani nawet  
p rawdopodob ieńs twa w wielu charakterach i wydarzeniach 
nie znajdziesz. Hrabia,  Ostapowi niechętny, a za nalega­
niem żony, jednak jego dobrodziej,  nie jest  to wyobrazicie! 
wyższego towarzystwa,  ale raczój karyka tura  przesądu,  du­
my i niedorzeczności .  Karykatura jak zawsze,  tak i tu ćmi 
j a sk rawośc ią  tylko wzrok chorobl iwy;  ale oko zdrowe nie 
wzróci  na nią prawdziwćj  uwagi i zajęcia. Inne osoby po­
wieści także nie wykończone.  Zakreślone ledwo w zarysach 
najpowierzchowniejszych, każdej brak czegoś,  przez coby 
być mogła p rawdz iwym i zupełnym charakterem.  Główną 
tego niewykonczenia prżyczyną —  ów nieszczęśliwy pośpiech,  
który tyle już razy w Kraszewskim ganiono, a który pomimo 
to, wddoczny jest  w każdej p rawie  pracy jego. Autor zdaje 
się, nie zdążył nawet  przeczytać sobie raz jeszcze,  i w j e ­
dnym ciągu napisanćj już powieści ;  inaczej nie byłyby zo­
stały takie sprzeczności ,  jak na str. 38 i 40. gdzie najprzód 
opisuje jasny włos Alfreda, a potem, zapomina o tein i mó­
wi o czarnym lśniącym. —  Charakter  Ostapa jest słaby i nie­
rzeczywisty,  zgoła chorobliwy. Jest w nim szlachetność, 
na uka ,  rozum, czułość —  jest duma nawet :  braknie siły i 
prawdziwej  męzkościl  Jakaś mięka kobiecość rozdrabnia 
wszelkie jego zamysły ; ztąd Ostap ciągle chwyta za półśrodki,  
za drobiazgi —  nie zdolen wznieść  się do celu,  dalszego 
może, ale ostatecznego i, jak dla niego, do celu,  który sam 
jeden by go mógł istotnie zrobić czem być chce, użytecznym 
dla swoich cierpiących. Ostap postawiony niejako jest  w powie­
ści na przeciwnym biegunie w s tosunku do hrabiego.  Mają oni 
obydwaj  wyobrażać stanowiska wymierzone na przeciw sie­
bie. Hrabia w swojój dążności tak zaciekły, że aż do p rze ­
sady, do karykatury.  Czemuż Ostap nie jest także s i lnymi  
męzkim wyobrazicielem swojej dążności? Kiedy exaggerowac 
złe, czemuż też —  aby raz nie dać exaggeracyi °dobrego, 
si lnego,  wzniosłego? Mów'ię —  aby raz:  gdyż Kraszewski,  
choć tyle już tomów w świat  puśc i ł ,  tyle rozmaitych kreacyi 
cha raklerów i zda rzeń opisał ,  nie postawił  pomimo całej tej



—  683  —

mnogośc i  —  ani  r a zu  pos t ac i  z cha r ak t e r em  p ra w d z i w ie  
wielkim,  imponu jącym,  wzn io s łym i si lnym. Sity, s i ły i c i ę ż ko ­
ści b r akn i e  p r z ed ew sz y s t k i e m  wyobraźn i  Kra szewski ego .  
Sz l ache tność  j ego  b o h a t e r ó w  —  nie jest  to ta sz l achetność  
i wie lkość ,  z kiórćj  p ły ną  wie lk i e czyny,  wielkie  cnoty,  
l u b  choćby  wie lk i e z b r od n i e  nakoni ec :  raczej  jes t  to coś ko ­
b i e c e g o ,  s ł a be g o ,  d r a ż l iwego ,  co w  sobi e  się z a sk l ep ia ,  i 
choć  czuje świat a  n i e w ła ś c iw o ść ,  s t o su n kó w  twa rdość ,  umy­
s łów  pon i żen i e :  nie  ma tyle siły, a b y  albo rozb i ć  si lną p i ę ­
ścią  to, co m u  do l ega ;  a lbo niem wz ga rdz i ć  i na z awsze  za­
p om ni eć .  Daje Kra szewsk i  w  każdój powieśc i  swojej  zajścia, 
zatargi ,  u tarczki ,  bo j e :  a le  jes t  to wszys t ko  j aka ś  d rob iazgo­
w a  pa r t y zan tk a ,  k tór a się nie kończy u niego —  ani wiel-  
k ióm z w y c i ę z t w e m ,  ani wie lką p rzeg raną .  Rozejm bez  s k u ­
tku  —  oto koni ec  wszys tk i ego  w  jego pismach.  —  Eus tachy  
(Ostapj ,  dok to r  un iwe r s y t e tu  ber l ińskiego,  z awód swój  kończy  
życiem sam o tn ika  w  opus to sza łym futorze,  gdzi e  ziołami i 
ł ękami  d omo we mi  r a tu j e  uc ieka jących się do n iego po z d r o ­
wie .  Szko da  p r a w dz iw a ,  z tak i ego cz łowieka ,  j ak  Ostap,  z ro ­
b i ć  nakon i ec  coś podobn eg o  do t ych  „m ądr ych  owcza rzy , “ 
k tó r ych  n i ed aw n o  Au.  \Vi. w r arootkach swoich  w y dr w i ł I  
—  Zdaje  nam się zresztą ,  że p isana jest  ta pow ie ść  pod  w p ły ­
w e m  Kollokacyi  Korzeniowski ego.  Styl  nie z awsze  czysty —  
rozdz i a ł  IV., gdzie  opis any p ow ró t  Os tapa  z Ber l i aa  do k ra ju  
i p r zyj ęc ie  w  domu  h rab i ego ,  choć  w  tern wszys tkićm nie 
b r a k  p r ze sady ,  uw aż am y  za najwięcój  obudzaj ący  zajęcia 
w  czyte lnikach.  Wie l e  w nim życia i wyob raźn i ,  położeni e 
osób nat ężone ,  p r z y p a d e k  w p ro w a d z a j ą c  n o w e  rzeczy do 
s ceny,  cały obraz  ożywia  i urozmaica.

Archeologi a w e  F rancyi  od lat  ki lkunastu na wysoki  
wznios ł a  się s zczebel .  Po  tylu ws t r zą śn ięc i ach  poli tycznych,  
k t ó r e  kra j  pom ni ków  prze sz łośc i  w  znacznej  części  p oz ba ­
wiły,  na tur a lny  był  z w r o t  poe tycznie js zych  umys łów  w  tę 
s t ronę .  Rząd sprzyja  us i łowan iom a r c heo logów:  pod jego 
op ieką zawiązana  k o m issya  P om ników  z łożona z na j znako ­
mi tszych l i t eratów i ludzi specyalnych ,  wyszu ku j e  d a w n e  za­
bytk i  i odda je  je  w  opi ekę  p r a w a ,  k tór e  s t r zeże  za by tkó w  
uznanych  za m on u m en st publics. Nie p od obn a  wszystk i ego  
r a t o w a ć ,  miot  speku l an tów’ c i ą g l e  s zkody  rob i ,  ale z awsze  
dużo  się już r z eczy  ochroni ło.  Kosztem r ządu  dla członków’ 
komissy i  i dla bibl iotek d ruku j ą  się zdan ia  s p r a w y  z ryci­
nami,  co s t anowi  niezmiernie  za jmującą ,  ale n i epodobną  do 
dost an i a  publ i kacyą .  Is tnieje wsza kże  od lat cz t e rech  pismo 
c z a s o w e ,  k tór e  się wy łączn i e  archeologi i  po św ię c a  t takż 

Przegląd Poznański. — VI. 87



—  6 8 1 —

piękne ryciny ku nauce czytelników sporządza. Pismo to 
ma ty tuł Annales archeologiques, wychodzi poszytami miesię- 
cznemi in 4to i kosztuje 30. franków na rok. W  tój chwili 
publikacya doszła do tomu VIII. Redaktorem naczelnym 
Roczników jest Didron starszy, najznakomitszy archeolog fran- 
cuzki, au tor  wielkiej liczby dzieł i rozpraw  szczególniój z a r­
chitekturą i malarstwem w wiekach średnich związek ma­
jących.

W  ostatnich num erach czytaliśmy następujące prace: Sur  
les instruments de  rousique au moyen age p. E. de  Cous- 
semaker, le peintre Hemling ou Memling p. Hódouin, la Ca- 
thedrale de Cologne p. Felix de Verneith, o monetach ce­
sarskich w Galii przez p. Cartier, Une piscine du moyen óge 
p. Didron i o kościele Jakubinów w Tulucie, która to praca 
uratow ała piękny kościół od przerobienia na koszary. Jak­
kolwiek u nas mało jest pomników architektury, te jakie są, 
w arto  się raz  nauczyć poznawać, dla tego prace archeolo­
giczne francuzkie bardzo zalecamy.

Kościół Ś. Zofii w Konstantynopolu, zabytek czasów Ju­
styniana, ozdabiany przez kilka w ieków marm urami zniesio- 
nemi z najsławniejszych pogańskich świątyń, mozajkami, ma­
lowidłami, złoceniami, zeszpecony przez Turków, którzy wszy­
stkie Chrześciańskie ślady zabielili,  dziś z pow odu konie­
cznych nap raw  część swojój dawnój świetności ma odzyskać. 
Artyści europejscy pracują bardzo pilnie i już odkryli część 
mozajk, których wykończenie i kolosalne rozmiary bardzo 
uderzają. Wiele kolumn oczyszczono i umocniono na pod­
stawach. Ciekawą jest rzeczą, czy Turcy pozwolą na to, iżby 
w ich meczecie postaci świętych Chrześciauskich odkryte p o ­
zostały: sam sułtan sprzyja odnowieniu kościoła.
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Do Czytelników.

Z poszytem tym grudniowym kończy się ciąg tego­
roczny Przeglądu. —  Pismo nasze jak dotąd, tak i na­
dal wychodzić będzie zeszytami o 6 C1U najmniej arku 
szach zawsze 18° każdego miesiąca. Prenumerata pozostaje 
ta  sama: na rok cały talarów 6.

Drukarnia sprowadziła  dla Przeglądu na rok przyszły  
czcionki nowe i będzie  niemi już zeszyt na miesiąc Luty 
odbity.

Główny debit ma księgarnia W. Stefańskiego. Zapi­
syw ać się można w Poznaniu w księgarni Stefańskiego, 
Kamieńskiego i Żupańskiego; na prowincyi i za granicą 
na urzędach pocztowych i w księgarniach.

Autorowie i wydawcy, którzy chcą , aby wzmianki 
o ich dziełach wcześnie w Przeglądzie umieszczone były, 
niechaj je  nadsełają  do redakcyi pod adressem  : do księ­
garni W. Stefańskiego w Poznaniu, franco.

R e d a k t o r  D L  S z a f a r k ie w i c z .


